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WARSZAWA 
Z A k' O 

EDWARD GOBIEC 
APTECZNY DOM HANDLOWY 

WARSZAWA, LESZNO Nr. 3 
(dom własny) 

Nr. Nr. tel. 298-95, 235-57, 209-77. 85·07, 67-24, 7-94 

ADRES DLA DEPESZ 

„EGE" 

ODDZIAŁ W WILNIE, UL. WIELKA Nr. 58 

Ź Ą D A Ć 

FABRYKA I MAGAZYN 

KAPELUSZY DAMSKICH 

SŁOMKOWYCH I FILCOWYCH 

A. OTTOR 
WARSZAWA, PRZEJAZD Nr. 5 

TELEFON 150-34 

WS Z Ę DZ IE 

D OR I N' A 

OŁÓWKI, 

POMADKI DO UST 

ORAZ 

WSZELKIE KOSMETYKI 

/eneralne przedstawicielstwo na Polski; i Gdańsk L. KOR YTKQ & CIE PLAC DĄBROWSKIEGO 9. TEL. 49-01 

I 



„SZTUKA I ARTYSTA" 

PIERWSZY 

MIESIĘCZNIK 

POŚWIĘCONY 

SZTUKOM PLASTYCZNYM 

W A RSZ A WA, NOWY-ŚWIAT 21 

SPÓŁKA AKCYJNA DLA PRZEMYSŁU 
I HANDLU 

„H U R T" 
W WARSZAWIE 

CENTRALA 

DŁUGA 42 

TELEFONY: ZARZĄD 279 62. BUCH AL TER]A 208-26 

MECHANICZNA FABRYKA 

BIELIZNY MĘSKIEJ 

SKLEP FA BRYCZNY: DŁUGA 42, TEL. 284-22 

FABRYK A : OGR ODO WA 29, TEL. 220-17 

Posiada siale na składzie olbrzymi wybór koszul 
sportowych, zefirowych, popelinowych, jed­

wabnych, frakowych, oraz mankie-
tów, kołnierzyków miękkich 

i sztywnych w rozmaitych 
Jasonach 

SPRZEDAŻ HURTOWA CENł' FABRYCZNE 

Il 

COMPAGNIE FRAN<;:AISE DES PARFUMS 

D'ORSAY 
F abrique au Chateau des Bouvets, a Puteaux, pres PARIS 

Wyłączny przedstawiciel na Polskę i Gdańsk 

PAUL SIMON, WARSZAWA, UL. FOKSAL 14 

TELEFON 16 07 
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<fi TYLKO W FIRMIE 

BOLESŁAW MAZURKIEWICZ 
NOWY-ŚWIAT 40 (GDZIE KINO „PAN"), TEL. 23360 



Spójrzmy na tę zmarszczkę! 

Wystarczy przysłonić ją palcem, by twarz 

odmłodniała o lat dziesięć. 

Dowodzi to, w jakim slopoiu kobieta może odmłodnieć usuwająe 
przedwGześoie powstałe zmarczczki, postarzające ją w wielu wypadkach 
znacznie, acikolwiek w rzeczywistości iest je1zcze zupełnie młod,. 

Uznanem je1t powszechnie, Że zmarszczki oraz inne ślady ubie„ 
a:łeao czasu tworzą się przedwcześnie wskutek braku odpowiednich sta„ 
nń: Naskórek wymaga pożywienia i wzmocnienia. Krem TOKALON 
jednoczy w sobie te dwa czynniki, które przy użyciu Kremu TOK ALON 
przenikają ałębolco w pory naskórka . 

Pod jego dobroczynnym wpływem znikają zmarszczki, a cera na• 
biera zadziwiaią_co młodeao wyglądu - 1taie aię irfadką, delikatną, jaś· 
oieisz' i wkrót•• iakvdyby miodu, o kilka lat. 

Zaato1owanie iedoeao tylko 1łoika przekona naa, ie Krem TO­
KALON odmłodzi nas i uczyni pięknemi jednocześnie. Zre1zt11, o ile 
próba nie da nam pod każdym wzalędem zupełneao i:adowolenia, 
płeni4dze będą nam zwrócone na iądaniei odpowiednia awarancja jest 
w tym celu dołączona do lcaideao słoika. 

Nota: Krem TOKALON, obecnie naibardziej wzięty w Paryżu, 
znajduje 1ię w sprzedaży w każdej pierwszorzędnej perfumerii, aptece 
lub składzie aptecznym. 

BELGIJSKIE OPONY KISZKI 

, ,EN GLEBERT" 
które odniosły szereg triumfów na tegorocz· 

nych wyścigach i raidach we Francji, Belgji, 

Włoszech, Hiszpanji, Holandji i Rumunji 

GENERALNY PRZEDSTAWICIEL NA POLSKĘ: 

ALEKSANDER RIEDEL i S-KA 

Warszawa, Kredytowa 16. Tel. 291-45. 

Ili 

M. W .ROTNOWSKI 
ROK ZAŁOŻENIA 1857 

MAGAZYN 

WYROBÓW POŚCIELOWYCH 

ARTYSTYCZNE WYROBY 

PIERWSZORZĘDNE, PIĘKNE 

I NAJWYKWINTNIEJSZE 

ŚLUBNE WYPRAWY 

PLAC SASKI 1 TELEFON 171-13 

CUDOWNY KREM, DELIKATNY I PACHNĄCY 

DO tJStJWANIA NIEPOTRZEBNYCH WŁOSÓW 

VYTT. 
Współczesny rodzaj piękności kobiec e j 

wymaaa zupełnego usunięcia wszelkieao pu1zku 

t zbytecznych włosów. 

Jak temu zaradzić~ 

Zwykłe brzytwy i inne środki służące do 
ściuranła włosów działają po wierzch o w n i e: 
VYTT przeciwnie - usuwa w1oa W KO­
RZENIU. 

Krem VYTT. delihtn1• i o przyjemnym 
zapachu używa się z takę łatwością, jak krem 

tualetowy. Nel e'i.y używaC ao w miarę jak wy· 

chodzi z tubki - spłukać w kilka chwil potem. 
a niepotrzebny włos zniknie zupełnie. VYTT 

pozbawiony przykrego zapachu j~at bardziej po­
Żlłdanym od innych środków pOdrai.niaiących 

naskórek lub od brzytwy. która łatwo zacina 
skórę. VYTT daje nam zaw1ze zadawalniaiący 

rezultat . 
Nabyć a:o można we wszystkich aptekach, pedumerjach i u fryjerów, 

a szcz1::aólnle w perfumerii Hotelu Briatol. u EwarJ'•ta, u Galardy . 

w składzie aptecznym Jamnickłeao, w Kalotechnice u Mazurkiewicza, 

u Natalii Aliny, u Włady1ława i Konstantego, w Aptece Treutlera i t.d. 

JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO 

PARIS - VARSOVIE 

Foksal 14 m. 9 

SPRZEDAŻ TYLKO HURTOWNA 



Sous~Bo!s 
Petite Fleui· J3łeuEif ,, 

Exq_uisit~ · 

P armi les ]Ifeu:rs 

DO NABYCIA 

TYLKO W PIERWSZORZĘDNYCH 

PERFUMERIACH 

POLECAMY RÓWNIEŻ 

WYTWORNY PUDER 
WE WSZYSTKICH 

ZAPACHACH 

DOM SZTUKI 
SP. AKC. 

CHMIELNA Nr. 5 
TELEFON Nr. 96-32 i 32-71 

WYS TA WY I LICYTACJE 
DZIEŁ SZTUKI 1 PRZEDMIOTÓW KOLEKCJONERSTWA 
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SKL.AD OBIĆ . PAPIEROWYCH 

F. STASZEWSKI 
- - - ·---~----. 

WYRÓB WŁASNY 

W A R S Z A W A, M A Z O W I E C K A Nr. 8 

TELEFON Nr. 70-85 
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P. PŁOT'KA 

PIERWSZORZĘDNY MAGAZYN 

Kapeluszy damskich 

POZNAŃ, UL. GWARNA Nr. IO 

j E D Y N Y, _U Z N A N Y 
PRZEZ PIĘKNE 

VI 

PA N IE 

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 

TRYKOT POLSKI 

H. ŻÓŁ TOWSK.l 
WARSZAWA, POZNAŃSKA I 

1>oleca 

POŃCZOCHY JEDWABNE 

l·a:i:y GATUNEK 3 :I. 

GAZOWE 2 :t. 70 gr. 

APARATY I PRZYBORY 

FOTOGRAFICZNE 

ARTYKUŁY SPORTOWE 

POLECA 

STANISŁAW BATER 
MARSZAŁKOWSKA 95. TELEFON 86-10. 
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FI AT 
ŚWIATOWEJ SŁAWY, ZNANE ZE SWEJ DOSKONAŁOŚCI I EKONOMICZNE W UŻYWANIU 

WYPOSAŻONE W WSZELKIE NOWOCZESNE ULEPSZENIA 

POLECA 

„ B ·R Z E S K I A U T O " 
TOW. AKC. 

Z A Ł OŻ O NE W 1894 R OK U 

POZNAŃ, SKARBOWA Nr. 20. TEL. 34-17 i 41-21 _ 

FABRYKA KAROSERYJ LUKSUSOWYCH 

WARSZTATY MECHANICZNE 

WSZELKIE PRZYBORY 

GARAŻE 

ZAWSZE KUPNO OKOLICZNOŚCIOWE 
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„ Uprawia się" zazwyczaj grzędy kwiatów, lub kapu­
sty, co Pani najserdeczniej zalecam. Pani jednak upra­
wia sporty, co również jest rzeczą godziwą i wzniosłą. 
Posiada ona do tego talenty nadzwyczajne, dlatego też 
zna wszystkie odmiany sportu i pobiła wszystkie re­
kordy i jest niezwalczona. 

Jak bardzo tkwi w naturze Pani zamilowanie do 
sportu, widać odrazu w iem chociażby, że z czcigodnych 
zwyczajów greckich, uprawianych podczas igrzysk olim­
pijskich, tylko Pani przejęła niektóre i przez to daje 
znać wszystkim, że jest zawsze do igrzysk gotowa. Olim­
pijski atleta namaszcza[ się przed walką wyborową oliwą, 
aby ciału swojemu nadać giętkość, a muskułom pręż­
ność. Pani wie o iem i ona jedna to stosuje, więc się na 
wszelki wypadek namaszcza oliwą, gliceryną, -eremem 
Simona, waseliną bezwonną, bialą i żółtą, mlekiem ogór­
kowem, wodą grzaną, wodą kolońską, wodą dystylowaną, 
wodą różaną, spirytusem mydlanym, spirytusem mrów­
czanym, kremem od piegów, kremem od gęsiej skóry, 
kremem od Klawego, zaczem: cynobrem, szminką, przy­
palonym korkiem, ołówkiem niebieskim, ołówkiem bron­
zowym, pomadką czeruioną, pudrem stałym, pudrem 
w płynie; gd.11bym mial czas wyliczałbym przez calą 
stronicę te cudowne, pachnące, różnokolorowe, stale i płyn­
ne i sproszkowane artykull}, które, odpowiednio użyte, 
czynią Panią wiotką, sprężystą i dzielną 
i do wszystkich sportów sposobną. 

Pani jednakże nie wszystkie sporty 
uprawia z równem zamiłowaniem. Jedne 
/ub; mniej, inne więcej. 

Najulubieńszym sportem Pani jest 
„walka francuska". Jest to sport piękny, 
wym agaiący niezmiernej zręczności, 
zgrabności czlonków i przytomności oka . 
Dwoje ludzi zwiera się w uścisku i je­
den dru{(iego chce bez zbytniej brutal­
ności, tylko sztuką i przez stosowanie 
odwiecznych, niezłomnych prawideł, po­
/ożyć na lotialki. I rzecz dziwna! Mimo 
tego, że Pani uprawia ten spor/ z nie­
bywałym zamiłowaniem od lat tysięcy, 
mimo tego, że w szybkości, wylworności 
i żgrabności ruchów prześcignę/a nawet 
panterę, zwycięskie rekordy Pani w tym 
sporcie są niebywale nikle. W dzie­
więćdziesięciu dziewięciu wypadkach na 
sto, Pani powalona jest na /opatki. 
Walka .francuska, tak bardzo lubiana, 
jesl dla Pani lerenem klęski ustawicznPj. 

W „boksie" .zato święci Pani triumfy. 
Naj1rłośniejszy bokser pada w pierwszej 
rundzie, jeśli się Pani uda cios, raf in o­
wanie ll)ymierzon!J. Oąmowe ćwiczeT1ią 

w boksie, tak sobie dla żartu, z mężem naprzyklad, oka­
zują jawną przewagę drobnych muskułów damskich. W sfe­
rach mało wytwornych, gdzie się stosuje boks ordynarny 
i zapalczywy, zdarza się, że obie strony postradały kilka 
zębów, albo mają przelrącone żebro. W sferach eleganc­
kich, o których mówimy, tylko strona męska ma cza­
sem znaki na gębie, lub lekko podbite oko. Do cięższych 
uszkodzeń nie dochodzi prawie nigdy. 

„Bieg na prze/aj" jest również ulubionym sportem 
Pani, poprzedza go bowiem wyborowy i dlugoirwaly 
trening. Przez cale swoje życie Pani nic właściwie 
innego · nie robi, tylko biegnie na przełaj przez życie. 
Dlatego się zawsze spieszy. 

„Sport konny" jest przez Panią uprawiany rzadko 
ze względu na brak koni. Do doskonałości doszła Pani 
w niejakiej odmianie tego sportu i nikt tak nie jeździ 
na ośle, jak Pani na mężu. 

„Piłka nożna" jest u Pani w jawnej pogardzie, bo 
w walce o bramkę mężczyźni bywają zbyt brutalni. 
Konieczne jest uderzenie przeciwnika nogą w brzuch, 
C-O mu zadaje niejaki ból, tak, że przeciwnik się skręca 
i przez pól godziny, niewiadomo dlaczego - wyje. Pani 
nie umiałaby być tak brutalną. Dodać do lego należy, 
że Pani broniąc swej bramki, nie miałaby serca z wro­
dzonej dobroci nie dopuścić do niej jakiego Szweda, 

Amerykanina, lub Węgra i zbyt łatwo 
ponosiłaby klęskę - n. p. 5:0 (5:0) 
w jednym meczu. 

„Lawn-tennis" jest sportem przez Pa­
nią bardzo wyróżnianym, choćby z tego 
powodu, że nigdzie nie skojarzyło się 
tyle małżeństw, co przy tennisie. Byłby 
to iednak powód powierzchowny. Tennisa 
lubi Pani dlatego, że się przy nim· roz­
mawia po angielsku, zupełnie nie zna­
jąc języka, że można być złośliwym 
przez „cięte piłki", że każde złe natar­
cie i pudło mężczyzny może być pod­
kreślone przez cierpki uśmiech, że starsze 
matrony grać w tennisa nie mogą, bo 
trzeba biegać, że się przy grze w tennisa 
dostaje rumieńców, że ze zmęczenia fa­
lują piersi, że można przyjaciółce pod­
bić piłką oko, że się przy Iem nosi ko­
lorowe sweatery, że można ocenić mu­
skuły męskie, a jeszcze pokazać także 
coś niecoś. Są to tak walne zalety •tego 
sportu, że jest on milszym nad wszystkie. 

„ Wiosłowanie" i „sport plywacl~.i" 
jest u Pani zanotowany jako wcale' .. :, 
wcale. Szczególnie sztuka pływania. 
Może doskonale pływać sardynka bez 
~Iowy (rzadkq wic:f~ifll i<? kto z gl<;Jwą),......,, 



może i Pani. Sport ten jest dlatego przyjemny w oczach 
Pani, że się robi dużo przyjemności oczom innych. 
Pozatem - „dzieją się rzeczy na ziemi i na wodzie, 
szczególniej w wodzie, o których się nie śniło filozofom". 
Tem Io łatwiej, że się żaden filozof nigdy nie kąpał. 

„Skok o tyczce" uprawiany jest bardzo, bardzo rzadko 
i notowany jest z podziwem i zazdrością w świecie spor· 
towym Pani. Rekordem skoku jest, jeśli ładne dziew· 
czątko z magazynu tak skoczy, że zostaje hrabiną. 

„Skok na odległość" zdarza się często, kiedy Pani 
U)koczy sobie od męża z przyjacielem n. p. do Nizzy, 
lub do Paryża. 

„Rzut dyskiem" jest sportem cudownie pięknym, za­
klętym w słynny marmur. Pani lubi go bardzo, wy· 
maga bowiem ślicznego, skupionego ruchu i siły ramie· 
nia. Pani ćwiczy się w nim, cudownym ruchem chwyta­
jąc talerz ze stołu i ciskając go lekko na Wielką często 
odległość. Mąż przyjmuje ten pyszny ruch zawsze 
okrzyk.iem podziwu. Niewiadomo tylko, dla­
czego wtedy dzieci podnoszą wielki wrzask. 

„Bieg maratoński", t. zw. śmiertelny, upra­
wiany bywa tylko przez dziewice. Jako słynny 
Grek, tak biegną i one nieznużone do ołta· 
rza. Potem naturalnie· mdleją, jak ów Mara· 
tańczyk_. 

„Sport automobilowy'' znajduje się w stanie 
smętnym. Pani, tęskniąc do niego, choć nie 
ma automobilu, ma go jednak ustawicznie w pa­
mięci. Dlatego tyle Pań pachnie zawsze ben­
zyną. 

„Myśliwstwo" jest bardzo rozwinięte i bar· 
dzo uprawiane. Nikt tak nie umie podejść 
tokującego głuszca, jak Pani i tak go do swo· 
ich stóp ściągnąć z gałęzi, Jak ona. Najszczę· 
śliwiej jednak poluje Pani na rogacze, równie 
zachłannie na strusie i rajskie ptaki, a trofea 
nosi potem z dumą na kapeluszu. Nieco niezro­
zumiałem jest u Pani polowanie na dudków 

w I o 
Wiosna dziś, jak w kapelusz, ubrała się w moje okno, 

Zawiązała woalką iiranlt.i 

I patrzy nieba Źrenicą błękitną, wilgotną, 

Z uśmiechem spłakanej lrnchanki. 

Ma lśniący płaszcz wiosenny - mokry jeszcze przeciw­

! czerwone pelargonje w butonierce. [legły dacl1 . -

A ja stoję, jak żak i wzdycham - ach -

I ręką przyciskam serce. 

Bo serce mam wezbrane, jak nabrzmiały pąk na kasztanie, 

Od rannej burzy tchu, 

I na pęczku fijołków składam pocałowanie -

Przyjmując rendes-vous. 

PA N I 

i mordowanie młodych ptaszków, zwanych żółtodzióbami. 
Pani z namiętnością poluje zapomocą zastawiania sideł 
i używa samotrzasków; najbardziej jednak ulubioną for­
mą jej polowania, jest polowanie na „upatrzonego". 
Bardzo rozpowszechnionem jest polowanie „z nagonką"; 
Pani słoi na linji, a w nagonce idzie mama, dwadzieścia 
ciotek i pędzą ogłupioną zwierzynę. Ze smutkiem trzeba 
wyznać, że Pani nie uznaje czasu ochronnego i poluje 
zawsze. 

„ Golfa" Pani nie używa,- bo uganianie z patykiem 
w ręku po trawie, aby wpędzić kulkę w otwór w ziemi, 
nie jest jej sprawą. Sportowi temu przypatruje się bier­
nie i ze zniecierpliwieniem. 

„Łyżwiarstwo" lubi zalo bardzo. Jest Io sport śliski 
i nęci perspektywą upadku. 

„Bobsleigh" jest w modzie z tych samych względów. 
Ścisle łrzymanfo się w objęciach napełnia wprawdzie 

s N 

Panią niesmakiem, lecz nagradza jej to piękno 
zimowego pejzażu i czystość powietrza, kiedy 
mróz szczypie i wszystko razem z nim to robi. 

„ Tir aux pigeons" jest bzdurstwem i Pani 
go nie uprawia, bo sport ten niema sensu: 
trafisz, to ptak na nic, nie trafisz, to ci 
ucieknie. ·· 

Pozostało jeszcze taternictwo, już przezemnie 
w żywocie Pani dak_!adnie omówione, narty, 
uprawiane z powodu męskiego kostjumu, krokiet, 
miły dlatego, że można w nim niewinnie oszu­
kiwać. We wszystkiem Iem potrafi Pani być 
mistrzem. 

Wydaje mi się jednak. że prawdziwie pię­
knie, z nadzwyczajną brawurą, pewnie i wytwor­
nie, bez żadnych już zastrzeżeń Pani potrafi 
uprawiać sport jeden tylko. niebezpieczny i na­
prawdę trudny: mil ość. Gdyby tak nie było, 
niech mi kto pokaże takiego bęcwała, /elóryby 
był żonaty. 

KORNEL MAKUSZYŃSKI 

A 

Będę czekać w cukierni ogrodu Saskiego 

N a zielono luatkowanej werendzie. 

Z ulicy będzie turkot, ale kurzu nie będzie, 

Tylko w bluszczu wielki wróbli świergot. 

Lody będą kremowe, jak herba"ciane róże, 

Bose dzieci przyniosą tam mokre bzy, 

A potem gazetą szarynie wiatr, i słońce błyśnie na murze -

I przyjdziesz - ty. -

A jeżeli w największej, największ:ej tajemnicy 

Powiesz mi - talt. -

To ci kupię - baloników kolorowy krzak, 

Co kołysze się na rogu ulicy . 

BRONISŁAWA OSTROWSKA 
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LUSTRO 
(Ba .ka} 

Or sus, viens fa que je te baise 
Ęt que je touche ton teton 
Beaucoup plus vermeil qu'un bouton 
Du mois de May ... 

P. Trottereł d'Ąves. 

Lustro, w kt6rem się cudze odbijało życie, 
Powiada raz:-1 ja chcę pożyć należycie. 

Odbijam szldem miraże b6l6w i roskoszy, 

Raczą· siebie oglądać w mej szldanej Źrenicy 

Ani mi ten, ni tamta wprawdzie sn6w nie płoszy, 

Tyle szczęścia mojego! Nie znam co człowiecze. 

Tak pragnę żyć! Więc dalej, nim mię lu1rz powlecze 

Raz, dwa, trzy! ... 

Lecz ja? c6ż ja mam z tego? W prawione w okładkę, 

N a wet jej nie oglądam czyste lustro gładkie! 

Rozbujało się, i z całą mocą 

Rym o ziemię! Nie było schylać się już poco. 

Słoneczny w głąb mą żaden nie przenika promień, 

Cl1ł6d m6j go zraża. Nie znam wstrząs6w, oszołomień; 

U śmieclrnm się, gdy widzę w sobie twarz szczęśliwą, 

Jej uśmiechem, nie swoim... C6ż ja, zimne szkliwo, 

Powleczone od wnętrza srebrną amalgamą? ... 

W dużycl1 ramach poezja czystem jest zwierciadłem, 

Życie odbijającem: gdy chce żyć - upadłem. 
Bądźcie mali, poeci, wy, co żyć lubicie: 

Poetom l1:ieszon.kowym nie grozi rozbicie. 

Ni jęk6w, ni radości nie rozbrzmiewam gamą. 

Milczę, gr6b kryształowy, płacząc w nieulrnju 

Tyl.ko jedynie wtedy, kiedy mgła w pokoju, -

Łzami j e j, nie swo j emi. . . Gdy jacy szczęśnic y 

- Noszeni są w torebkach, w perfumach J~ąpani, 

Żyjąc, są oczkiem w głowi~ protektorki-pani, 

Kt6ra swą admirując twarz po lrnwałeczku 

Przegląda się i kocha w małem lustereczku. 

LETNIE SUKNIE 

Gdy jest się młodą kobietą, w samym Środku lata, 

To chciałoby się mieć letnich sukien moc. Wszystkie letnie suknie świata. 

Kolory pachną, jak kwiat}'-. Potrafią być ciepłe i chłodne, 

Niekt6re są, jak wieczory. Inne-jak ranki pogodne. 

Jedne są całe z miodu. Drugie z owocu banana. 

Trzecie są cierpkie i gorzkie, jak gruszka za wcześnie zerwana. 

Chcę, by nie było barwy chłodnej ani gorącej, 

W której nie miałabym sukni z miękkiej materji pachnącej. 

W tej-z zieloności migdału, całej w najmłodsze falbanki 

Będę chodziła w poranki, w świeże i mokre poranki. 

A tamta, złoto-r6żowa, z organd.y, z .krynoliną, 

Rozpali się w pewne południe i zacznie pachnieć brzoskwinią. 

Suknię koloru cytryny, w dzień najgorętszej pogody, 

Gorzkawo-ż6łtą, zaciętą-dla rzeźwej włożę ochłody. 

Jedną mieć będę cienką, liljową, jak leśne dzwon.ki: 

W paproć najczulszą, najwiotszą ustroję ją zamiast koronki. 

I jeszcze drugą z pajęczyn, i trzecią z wieczoru i cienia, 

I tę, najcudniejszą, z obłoków, dla kt6rych nie znam imiellla. 

/RENA TUWIM 
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NASZ KONKURS .PIĘKNOŚCI 
(Warunki konkursu na 

0

str. 36) 

Fot. Vogt Berlin 

„FRAGONARD" PANI „D." 

„JO U-JO U" 

Fot. St. Bren1ou1h 
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„SKALSKA" 

:MIRA BIANCA" 

„JUR" 

Fot. Lewicka. 

6 
Fot. Kirchn•r 
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Fol. A/oderne 

„NORM A" „.T. L Ł. D ." 

„OKAZJA" „N I N A I" 

„SOAVA" 

Fot. Malarski 7 Fot. Jlalaraki 

... 



D o lll 

Wytworna Pani powinna się rueco intere­

sować arcllltekturą; - nie dlatego, by móc 

odróżniać styl odrodzenia od bamku, lub dy­

skutować o kopułach lub Brr. amantach, lee: 

poto, by, kultywując swe wrod:one poc:ucie 

piękna, - a która! Pani go nie posiada? -

umieć cenić i popierać piękno w budowni­

ctwie, - odc:uwnć Arcł1itekturę. 

Pani nie może być ignorantką w tej d:ie­

dzinie; trzeba, by "umiała patr:eć" na istnie­

jące domy i mieszkania, - patrzeć :; punktu 

widzenia piękna i estety.ki; wówczas też po­

trafi dokonać wyboru architekta, godnego bu­

dowania słonecznego dla Niej domu. 

Arch. prof. 0•­
/ear So&noW•ki, 

twórca ln•tytu­

tu Architektury 

Pol•kiej­

jul autorem do­
-mu p. /. Wolf/a 

w Kamieńcu 

pod Gdynią 

J p • • 

g o e ani 1 

„ There are a• many ve„ion• of the Ideał Home a• 

there are women in the world". 

Architekt jest nietylko at·tystą: ale i psy­

chologiem: - musi on wyc:uć jalU. jest głów­

ny krąg :aintcrcsowal'i tej, która ma żyć 

w u owo wznoszonym donn.a; inusi wyc.:uć, jaki 
będ:ie tryb życia pięknej właścicielki pro­

jektowanego bonie' u 1 111usi 1nuro1;1 clonui Pani 

nadać wdzięk Jej indywidualności! 

Architektura w Polsce stoi na poziomie 

europejskim, nic posiadamy jednak cltwilowo 

pisma, któreby krzewiło jej kult wśród niefa­

chowców; w obecnie wprowad:onym Dziale -

„Pani" kr:ewić będzie ten kult - wśród Pat1. 

Wierna hasłu walki o estetykę życia, „Pani" 

przystępuje do współpracy architektonicznej 
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Win. Ryle-A. I(. I. Arch. 

: piękną c:ytelnic:ką: - będ:ie więc pokazy­

wała współczesne polskie domy, dwory, lub 

letnie mies:kania; - będzie pokazywała nie­

tylko fotografje i rysunki istniejących, lub 

projektowanycl1 domów, lee: także ich „r:uty", 

by oswoić Paniii : „czytaniem planów". -

Lektura ta mo!e być ciekaws:ą od naJCte­

k:>ws;ej powieści ... - Jesieu1ą zaś, gdy Pani 

wróci do domu :; Kamiennej Góry c:;y Trou­

ville, - znajd:ie na swej czec:otkowej sekre­

tarze zeszyt ,,Pani", poświę,cony Wn~trz:on1 ... 

* * * 
Ostatnie dziesiątki lat od:naczają się w d:ie­

d:inie arcl1itektury mieszkalnej dominującym 

Ugór y: 

Szereg nowo­

wzniuionych 

w Kamieńcu 

domków, pro­

jek to w a ny ch 

przez prof. Ta­

deu>za Zieliń-

•kiego 



Słoneczny dom 

pp.Rudou·3kic/1 

ro Kamiennej 

Gór ze zbudo­

wany jest przez 

architekta war· 

wpływem angielskim. W pływ ten objawia 

~ię nietyle w formacl1, ile w duchu a1·chite­

ktury i pr::;edews:ystkiem w zapatrywaniach 

na wymaga111a, stawiane wsp6łc.:esnen1u bu­
downictwu. 

W ubiegłem stuleciu architekt, budują,cy 

dom dla wytwornej Pani, mydał przede­

ws~stkiem o repre:eutacyjnej stronie Jej ży­

cia i, kierują,c oc:y na c:asy Ludwików, 

projektował wielki pałac, najc:ęściej niewy­

godny i niepr:ystosowany do życia codzien­

nego. Obecnie dom od „niedziel i świą,t" 

:astępuje wygodny „home" dnia cod:ienne­

go. Hasła komfortu i celowości,-zaciszności 
i usłonec:nieuia,-liasła, importowane z Anglji, 

dominują, we współc:esnej arcl>itektuue. Od­

r:ucJiśmy pudrowaną, perukę francuskiego 

marki:a i-ubrani w prosty c:arno-biały smo­

king-prostotę ubrania łą,c:yć chcemy z pro­

stotą mieszkania. 

Planik parteru letniego 

mieszkania pp. RuJouJ31(Jch 

odznacz a 3ię 3Zlachetną 

pro31otą i ja3nolcią rozkła­

du. Zaciszne mie3zkalne 

wnętrze harmonijnie 31ę łą­

czy z otaczającym ogrodem 

U do/u: Hotel „Ca33ubia" w Kamieńcu pod Gdynią 
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szaW3kiego -

profuorn To­
deu3za Zieliń-

3~/ego. preze3a 

„Kola Archi-

tektów" 

Chcemy jednak, by nas:e sl<romne domki 

były-komfortowe·; komfort o:nac:a w Anglji 

wygodę, i tylko wygodę; dopiero we Francji 

nadano mu odcień zbytku.; u n~s, niestety, 

niera: jes:c:e pojmowany jest, jako luxus l 

Akcento~ana cecha wygody wpłynęła p1·:c­

dews:ystkiem na :ruianę :ewnętr:nego wyglą­

du domu. Współczesny, jednorod:inny dom 

w ogrod;ie, nie st.tu-a się imponować wielko­

.ścią, lub pretensjonalnością,, odr:uca bogactwo 

ornamentu lub pr:eładowanie s:c:;cgółami, pod­

kreda natomiast wys:ukauą, s:lachetność pro­

porcji i prostotę kompozycji. 

• Za czasów francuskich pałacyków c:ęfri 

gospodarc:e domu wtłac:ane bywały do piw­

nic, byleby :acl10wać :ewnętr:ny pozór re­

prezentacyjnego T ńanon' u, obecn~c ro=rastają 

się one, jako skr:ydło dobudowane i pr:y­

czyniają się do zaniechania centralnego zało­

żenia. Zmiany cl1arakteru niektórych pokoi 
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Reprodukc1a nasza pokazuje dom pp. Miero•ław•klch w „Kościelnej w.r· na Kujawach. Dwór ten, zbudowany przed dwoma 

laty przez arch. Romualda Gutta, - położony jest na malej wy.pie, na której władczo •ię rozsiadł. Łagodny •tok wzgórza 

wyzy•kano,jako ogród. Widzimy lu lara• od •Irony ogrodu. Silna •ylwela domu ry•uje •ię malowniczo na szczycie pagórka 

wpływają na :mianę ro:kładu domu: mema 

ju:; salouów sypialnyd1, są tylko syp·ialne 

pokoje; usuwając je dyskretnie : honorowego 

miejsca epoki minionej, gdy to Pani domu le­

żąc, przyjmowała poranne wizyty, 

myślimy więcej o tcm, by dać im 

słorice i ... sąs;ecbtwo kąp;eli. W ar­

cl1itcktur;e nas:ej dużą rolę od­

grywają współczesne zasady hy­

g1eny1 nie :nane w e_poce „zło­

tych gra toi rów młotec:ków" 

Ludwikowski.eh. 

Królujący dawniej, francuski 

pałacyk niknie, nastaje królestwo 

angielskiego cottage' u I Le roi est 

1110.rt, "ive le roi. 

Francja pierws:a na kontynen­

cie :aadoptowała pomysł cotta­

ge' ów; nadała im ona narodowe 

:a barwienie normandzkie; Niemiec 

ubrał je w ociężałość swego stylu; 

my nada jemy .Uu wdzięk :a łożenia 

dworkowego. Mamy polskie c~-

ttage - dworki. pod W ars:awą, w Ta trach, 

c::y na Pomorzu. 

Nad odzysk.anem wyhr:e!em Bałtyku po­

wstają one licznie. W ciągu ostatnich dwóch 

lat :budowano np. w Kamieńcu pod Gdynią 
przeszło 5o domków pod kierownictwem pre:;. 

Gał=ytiskiego; w Rozewiu pod Latarnią mor­

ską powstaje -fo kilka domków w charakterze 

kaszubskim, stawianych pr:e: iul: . 

Pawłowicza. Po:a domkami pry­

watnemi stają pensjonaty i hotele 

dworkowe w Gdyni, w Kamie11cu, 

na Helu, czy w Jastrzębcu. 

Prawie ws:ęd:ie widać troskę 

i dbałość o stronę architektonic:­

ną powstających domków; prawie 

ws:ęd:ie do budowania wzywa się 

:dolnycl1 artystów - architektów; 

dążyć musimy do tego, hy wzywa­

no icl.1. he: wyjątku - wszędzie; dą­
żyć mus.i.iny do odrodzenia sta­

nowiska Architektury w budownic­

twie nasz:en1. 

A w tej propagandzie Polski.ej 

Arcbitektury pomocną być w:in­

na - polska Pan.i. 

]AN KARŻEWSKl 
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DWOR 

W FALĘCICACH 

Wielkopański ten dwór 
jest siedzibą pp. My­

syrowiczów w Falęci· 

cach nad Pilicą. Wspa­
niały ogród róż - ta­

ra•ami ku wodzie sply· 
wający-czyni z tego 

_ dumnego domu zoczo· 

rowaną ferję 

PA N 1 
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A N G IE L KA I S P O R -T Y 
(U ukończ e 11 ie) 

Każda Angielka niemal do siwych włosów uprawia­
jąca sporty, musi posiadać, rzecz prosta, wielką obfitość 
odpowiednich kostjumów. Lady lubi rozmaitość, zmienia 

z przyjemnością i wprawą tualetę kilka razy na dzień i - trzeba 
przyznać jej rację - ubierać się umie Il 

A nie jest to rzeczą napozór łatwą ubrać się stosownie do 
każdego sezonu, do każdej pogody i pory dnia - aby nie ra­
zić tła, oraz harmonizować z otoczeniem, barwami i nastrojem 
danej · chwili. 

A więc zacznijmy przedewszystkiem od morza. 
Morze ze wszystkich stroni Morze na zawołanie i plaże! zło­

ciste, czyściutkie, z kolorowemi kabinami i stojącemi na wy­
brzeżach, jak zabawki - bungolows. 

W tych domkach - caceczkacb, urządzonych z komfortem, 
spędza się kilka radosnych tygodni, a lady przygotuje parę jaskra­
wych kostjumów, najbardziej jednak jest faworyzowany z czar­
nego jedwabiu (tafty), takiż beret i jak tęcza mieniący się płaszcz 
kąpielowy. 
Każda Angielka doskonale pływa i oddaje się temu sportowi 

z zamiłowaniem. Z nadejściem więc lata zaczynają się zawody. 
Przestrzeń English-Channel, La'-Manche (25 kim.) stała się te­

renem niejednokrotnych popisów i prób. Ostatni rok był pod 
tym względem szczególnie bogaty w sensacyjne wydarzenia. 
Kobiety i tu dotrzymują placu. Ubiegłego lata z Dover do Ca­
lais wyruszyła młoda 1 piękna Amerykanka. Lecz, niestety ... po 
kilku godzinach trafiła na silny prąd, musiała zaniechać próby 
i wsiąść do motorówki, jadącego wślad za nią, wiernego małżonka. 

Przez dłuższy przeciąg pięknej pogody króluje naturalnie 
ukochany tennis, a fascynujące konkursy w sezonie - najczę­
ściej amerykańskie - to atrakcja niezwykła. 
Rozpoczynają się o 2 pp., "au plein air et au soleil - i trwają 

aż do zachodu słońca pomimo zmęczenia i niezależnie od · po­
gody. Tylko ulewa zmusić może zacietrzewionych graczy do 
opuszczenia placów, na ma~y deszcz nikt zbytniej uwagi nie ,f,f'/' 
zwraca. li/I' 

W Egipcie i Indiach game ten uważany jest jako najlepsze 
lekarstwo przeciw upałom, a nazwiska winners - zwycięzców, 
doskonale są znane wszędzie, w całej Brytanji. 

Na placach tenisowych wszyscy są równie młodzi: i siwo· 
włosi, poważni wojskowi i matki kilkorga dzieci. 

Wszyscy w bieli-ladies ubrane krótko; na włosach kolorowe 
przepaski, a wszędzie jaskrawo odcinające się, o pastelowych 
kolorach jumper'y, sweater'y i marynarki 7awodowych sports­
manów. Nigdy Angielka nie jest chyba tak bardzo pociągającą 
i sobą, jak właśnie na tle zielonych. strzyżonych trawników, za­
lanych często słońcem - cała w bieli, zgrabna i wygimnasty­
kowana. A gdy gra po mistrzowsku i ma przeciętnie miły za­
różowiony buziak, oraz włosy puszyste, falujące, o kolorze mie­
dzianym - otoczona jest niekłamanym zachwytem swych ziomków. 

Idealnym typem ładnej kobiety dla Anglika jest właśnie wy-
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smukła, szeroka w ramionach, o chłopięcej powierzcho­
wności, wygimnastykowana, śmiała dziewczyna, kolega-żona, 
uprawiająca z nim razem sporty i łatwo znosząca dość 
niebezpieczne życie w kolonjach. 

W dnie upalne, na przestrzeni 1- 2 mil angielskich, po­
przez rowy, oagórki i krzaki, w brunatnych lub popie­
latych strojach i mocnych „amerykanach" , uprawiają nie­
tylko gentlemanowie, lecz w latach ostatnich i panie -
golf. „Golfmanja" zaczyna być modną. 

Do golf'a Angielka wkłada najczęściej kostjum z włóczki 
i tak modne wełniane pończochy „golf" w paski , prążki, 
kwadraciki. Mały filcówy kapelusik z piórkiem, na szyję 
szalik „golf'" i długie wełniane rękawiczki dopełniają stroju. 
Jest ciepło, wygodnie i prawdziwie po angielsku . 

Mloda i wysmukła Angielka ba~dzo chętnie ubiera się 
po ... męsku, a więc na polowania i do konnej jazdy. Pyja­
mas, jak zwykle, są umiłowanym negliżem. Nawet w tennisa 
te najmłodsze zaczynają grywać w flanelowych spodniach 
i męskich, sportowych koszulach - co wygląda nieco eks-

• centrycznie, lecz doprawdy bardzo efektownie. 
Młodziutka miss nie śpieszy z zamążpójściem- młodość 

swą spędza niefrasobliwie i wesoło w domu rodziców. Poza 
godzinami pracy każdą wolną chwilę poświęca sportom: 
Od 20 roku Życia jest już zupełnie samodzielną. Należy 
do wszystkich klubów, grywa na rozmaitych konkursach, 
gra z zamiłowaniem . .. w totalizatora. Wogóle rozkochaną 
jest w koniach. Uczy się konnej jazdy w dzieciństwie gdzie 
tylko może, w późniejszych latach bierze często udział 
w wyścigach z przeszkodami. 

Za najbardziej fascynującą rozrywkę uważa Angielka 
wyścigi konne, na które pośpieszy niechybnie. A więc naj­
wspanialsze w maju - narodowe Derby. Pokaz tualet i te­
ren wprowadzenia nowej mody na wszystko ... W czerwcu 
Ascot, a przy końcu lipca Good-Wood - w czasie których 
letnie tualety konkurują z nowościami jesieni. 
Pomiędzy Ascot i Good-Wood trwają w Londynie słynne 

wyprzedaże, Sales, ściągające miljony kobiet z całej An- ' 
glji, a nawet kontynentu. Wszystko idzie za pół ceny, gdyż 
letni sezon właściwie się kończy. 

Po Good-Wood Londyn zamiera. Cały dwór, arysto­
kracja, sfery urzędnicze, kto tylko może opuszcza zaku­
rzoną, męczącą stolicę i pośpiesza na regaty jachtów, 
które się rozpoczynają w pierwszych dniach sierpnia w mia­
steczku - Cowes. 

Angielka rzadko która włada obcym językiem, jak rów­
nież, lubiąc muzykę - rzadko kiedy grać umie, tłumaczy 
się brakiem czasu, - każdą wolną godzinę woli spędzić na 
powietrzu, nie ślęczyć nad książką i nutami. To też z nie­
małem podziwem spoziera na cudzoziemki, a szczególnie 
słowianki, które władają 3-4 językami i każda prawie roz­
miłowaną jest w muzyce i śpiewie. Tak samo przeciętnie 
inteligentna lady prawie wcale nie interesuje się sztuką. 
Wszystko się u niej zaczyna i kończy na sportach. Cudzo­
ziemki czasem aż denerwuje ta wielka jednostronność. 
O nas, Polakach, wśród Anglików panuje dość pochleb­
ne zdanie: że wszyscy jesteśmy przeciętnie uzdolnieni, 
muzykalni, pełni nieokiełznanej fantazji, o artystycznych 
aspiracjach, a „polish ladies, the mast interesting women 
in the world" - a Polki to najciekawsze kobiety na świecie!.. 
tylko tak mało interesują się sportem. To tylko ... 

Lecz kiedy dojdziemy w końcu do życia bardziej na mo­
dłę europejską skrojonego, kiedy i u nas przynajmniej 
najpopularniejsze sporty staną się chlebem powszednim, 
napewno damy sobie radę z. rozmaitemi game'ami i do­
trzymamy placu wszystkim Anglikom, Amerykanom, Fran­
cuzom, nie zaniedbując jednak i innych swych aspiracyj. 

HANNA SKARBEK 
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eśliby pani chciała wierzyć wróżbitom, astrologom, te­
lepatom, i t . p . uduchowionym jasnowidzom, których 
rozstrzygającym wskazówkom zazwyczaj poddaje 

swój i swoich najbliższych los - to nie powinnaby się 
w tym roku ruszyć ani na krok z domu. Albowiem ka­
tastrofy kolejowe, automobilowe, okrętowe i areopla­
nowe mają właśnie w okresie wyjazdów wakacyjnych 
rozpocząć istną orgję. I kto wie, czy nawet podmiejskie 
Milanówki, Radości i tym podobne Wołominy nie są 
również objęte sferą kataklizmów. 
Ąle pani, jak świadczy tłok w biurach paszportowych, 

nie jest nic a nic bojaźliwa i, pakując swoje wiotkie 
sukienczęta do walizek, wyśmiewa w głębi duszy owe 
straszaki astrologiczne. I proszę niech tu kto zaprze­
.czy, że panie nie potrafią się zdobyć na gest bohater­
sko-lekceważący, gest, który taką chwałą okrył wiel­
kiego Cezara, gdy ten, mimo fatalnych idów marcowych, 
szedł odważnie naprzeciw Brutusowemu zamachowi . 

. . . Cezar zarzucił na twarz białą togę „pretexta" ... 
Widzi ten obraz pani tak plastycznie, że drży jej ręka, 

gdy wkłada do ·kufra swój biały kostjum, również zdobny, 
jak toga Cezara, w kolorowy szlak. 

MODEL FIRMY REY, PAR'rż 

Lecz z~jęta żmudnem układaniem plisowanych sukien, 
pelerynek (również plisowanych), ząjęta słuszną troską, 
czy aby nie zgniotą się haniebnie te drogocenne ślicz· 
ności - zapomni wkrótce o Cezarze, „Titanicu", a nawet 
Belinzonie i niepodzielnie odda się już misterjom pako­
wania . Idąc w ślady mędrca, który „omnia sua secum 
portat" , i nasza pani zabierze ze sobą wszystko, co posiada. 

Su k 11 ia z crepe de chine'u w kratę z malowanym •zlakiem 

Ko>ljum z bialej welny; 
3uknia i pod•zewka dłu­
giego żakietu wyhafto· 
wana w czerwoną kratę 

Więc multum lekkich sukien, przyczem do każdej 
przynależną parasolkę, pantofle pod k9lor i kapelusz (pod kolor i „ pod fason"). 

Dalej - kostjumy jasne i ciemne, z wełny i jedwabiu, skromne i haftem przesuto 
kryte. Dalej - płaszcze, pół­
płaszcze, kepy i pelerynki, bluzki 
i dżempry bajecznie kolorowe, ża· 
kieciki noszone na zmianę do pliso­
wanych spódnic. Dalej--'-roby wie­
czorowe, dancingowe, wizytowe. 

Ale mimo, że sukien i wsze­
lakich dodatków do nich jest, za· 
iste, bez liku, miejsca nie zajmą 
one wiele. Mocła jest bowiem te 
go lata, w przewidywaniu słusz­
nem upałów, i kusa i zasadniczo 
gardząca rękawami, więc oszczę· 
dna w materjale. 

A ktoby tak zajrzał do kufra 
(z pewnością uczynią to wścibscy 
urzędnicy przy rewizjach cel­
nych), ten ucieszyłby się prze· 
cudną grą barw tych gałganków. 
Możnaby zawartość kufra przy· 
równać do bukietu, w którym 
obok naszych kwiatów polnych 
są i najbardziej egzotyczne, cie­
plarniane okazy flory . Bo, czyż 
te z prawdziwą pasją wzorkowane 

Fot . Studio-Rahtna 

KAPELUSZ FJRMY AGNES, PARYŻ 
Moly clache z tafty haftawanej- główka nauyta la13adą ze •lamy pical 

14. 



(JOkOJ//GD/a 
crepy (marocain, de chine i t. d) nie przypominają ·)iści 
begonji i kwiatów storczyka? Iluzja będzie tern praw­
dopodobniejsza, że z czeluści kufra „buchnie" zapach 
perfum i tajemniczych saszet. 

Tak więc kwietna i woniejąca zawartość bagażu po­
wędruje zą panią posłusznie w świat. Nie dziwiłby się 
już dziś Płoszowski „że kwiaty pod (jej) stopami nie 
rosną", gdyż umieściła je, jakumiała najlepiej, w walizach. 

Proszę tylko zajrzeć dyskretnie do tego dużego sze­
ścianu - recte pudła na kapelusze I Czy i tam nie znaj­
dzie sią prawdziwy klomb (nie kłąb!), któremu barw­
nych efektów pozazdrościłby niejeden mistrz ogrodnictwa? 

Na samem dnie, na środku duży kapelin wizytowy 
rozsiadł się, jak olbrzymia agawa na środku gazo­
nu, a wokół niby wianek lobelji, stokrotek, lub brat­
ków- małe, czubate, albo wygłaskane kapelusiki z lśnią­
cej _słomki, haftowane, lub z filcu. 

A teraz, kiedy już pani wraz z całym sztabem do­
mowym dokonała ceremońjału pakowania, kiedy już 

woreczki, pończochy, „apaszki", rękawiczki i t. d. wciś­
nięte zostały w luźne kąty kufra, kiedy radośnie trzas­
nęły zamki, a w neseserze podróżnym spoczęły dźwię· 
czące małe, niklowane kluczyki - pam zaczyna się 

stroić do podróży. 

I huto-HalmM 

Jest w tym akcie nieomal takie nabożeństwo, jak 
w przystrajaniu się do ślubu. Bo dla wyjeżdżającej 
pani, taksamo jak dla idącej za mąż, otwiera się nowy, 
nieznany świat wrażeń. 

MODEL FIRMY REY, PARYŻ 

Czeka ją przecież coś, co się wprawdzie bardzo skromnie 
nazywa „ przygodą", a jest naprawdę treścią tych paru 

Suknia z czarnego crepe de chine' u; narzucenie bla.fe haflowanv 
czarnym dżetem 

miodowych miesięcy spędzanych poza domem. Pani więc, jak ongiś rycerz, wybiera się na 

awantury (niekoniecznie „arabskie"), których jednak niestety żaden bard nie ujął jeszcze 

Photo-R11/11na 

KAPELUSZ FIRMY HELENE, PARYŻ 

C11ll11derek ; ę słomv pit;ol ubranv wstążką double-face 
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potąd w rymy wiecznotrwałe. 
Ale, ale ... o stroju podróżnym 

miał tu być przecież opis rzeczo­
wy, a tymczasem czynię niedys­
kretne aluzje do tego o czem nie 
powinni wiedzieć ani mężowie ani 
przyjaciele, którzy w słomianem 
osamotnieniu pozostaną w kraju . 
Otóż - pani ubiera się na 

drogę w kostjum angielski, albo 
tak modny w tym roku „w kr.at­
kę ", do tego bluzka angielska 
z białego lub barwnego krepde­
szynu, mały kapelusik, „apaszka" 
na szyi, pantofle brązowe i te­
goż koloru pończochy jedwabne 
(niezbyt cienkie). Ponadto, w pod­
ręcznym neseserze na samym 
wierzchu konieczna wsleepingu­
pyjama. 

Ostatni sygnał - chusteczki 
powiewają - pociąg rusza ... 

Do widzenia najmilsza pani -
nad morzem, w górach, w badzie! 

NINA 

Sportowy kosljum: 
spódnica w pasy; gladki 
saczek; kolnierz przy­
brany welną w pasy 



Suknia z białego crepe marocain 

haftowana w różnobarw_ne kwiaty 

Suknia z popielatego crepe romain plr&o- Suknia z. czarnego crepe de chlne'u 
wana i przybrana czerwonemi guziczka- haftowana bialemi koralikami i przy-
mi, depa&&ant z crepe romain czerwon,j brana białą organdiną 

MODELE GUST A W A ·Z MIG RYDERA 
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Suknia z czerwonej crepe 

marocoin z pli.awoną pe­

le1ynką 

Wąsko tunika kolo1u verl 

amande, haftowana w róż­

nobatwne wzo1y 

Biała plisowano suknia 

z crepe de chine'u 

M O D E L E F I R M Y „L U C Y N A'' 
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Wełniana biała suknia, 

haftowana kolorem bleu 

d pastel 



Hallo -
Czy zastałem Panią? 
Jestem przy telefonie 
Tutaj pułkownik Rómmel, chciałem zakomu­

nikować „Pani", że wyjeżdzamy jutro na konkursy 
hippiczne do Nizzy. Czy nie wybrałaby się „Pani" 
z nami? 

„Pani" jest uszczęśliwiona, do Nizzy wybierze 
się natur.alnie, jest ogromnie wdzięczna panu puł­
kownikowi za pamięć ... 

- Tylko zastrzegam sobie zupełne posłuszeń­
stwo, gdyż jako kierownik odpowiadam za całość 
grupy - dorzuca pułkownik. 

„Pani" obiecuje, że będzie grzeczna, każda bo­
wiem pani jest grzeczna, jak ma jechać do Nizzy, 

·pokazuje różki dopiero na miejscu. 
Zaczyna się tedy pok'owanie na gwałt . Więc 

naprzód flakonik „Ce que la femme veux", póź­
niej „Paris", ołówek do brwi, pomadka na krwa­
wość warg, koronki, jedwabie, obłoczki batystów 
i wiele, wiele innych rzeczy, które służą do umile­
nia życia „Pani" i do zatruwania spokoju jej mał­
żonkowi. 

Droga do Nizzy upływa „Pani" roskosznie, wy­
godny lsleeping niesie ją jak kołyska, a rankiem, 
skoro świt, na jakiejś większej stacji „Pani" idzie 
się przywitać z „Jaśkiem" i z „Pikadorem", chlubą 
koni polskich. 

Nizza. •. szczyt marzeń każdej szanującej się 
niewiasty polskiej, malowniczo rozrzucona nad brze· 
giem morza, skąpana w blaskach południowego 
słońca, wita entuzjastycznie drużynę polską, która 
przyjechała walczyć o palmę pierwszeństwa dla 
swej kawalerji. 

Honor armji polskiej spoczywa na barkach kilku 
dzielnych oficerów. 

Pani jest co­
kolwiek oszoło­
miona, ale robi 
co może, aby 
godnie repre· 
zentować „ une 
femme polo-. " naise . 

- Dopraw­
dy, okropność 

szych rzeczy, któr·e trzeba kupować na miejscu, 
a wszystko przez ten pośpiech . 

Nareszcie przychodzi dzień konkursów. „Pani", 
przybrana w kostium sportowy, zjawia się w loży, 
tuż obok królowej rumuńskiej i zaczyna się emo­
cjonować . 

Pierwszy wyjeżdża na przeszkody Francuz; bierze 
jedną po drugiej, wreszcie na drążku umieszczo­
nym na środku placu wznosi się w górę tró1barwna 
flaga francuska. Tłum szaleje. Niemilknące brawa 
trwają przez długą chwilę. Po chwili na torze zja­
wia się porucznik Królikiewicz na swoim „Jaśku". 
„Pani" drży cała z emocji. Weźmie, czy, nie weźmie­
mówi sobie w duszy, tak troszkę jak Hamlet i cze· 
ka. Skończył ... tłum zamarł w oczekiwaniu ... coś 
tam majdrują koło słupa ... flaga francuska spada ... 

Barwy polskie załopotały na wietrze I 
Entuzjazm niesłychany. „ Vive les bravesPolonais", 

„Eviva Polacco" -krzyżują się w powietrzu okrzyki. 
Teraz przychod.zi moment najcięższy. „Pani" 

śledzi z zapartym odechem sześćdziesięciu kilku 
jeźdźców, którzy napróżno starają się strącić flagę 
polską. ·Wreszcie ostatni, Włoch, jeden z najniebez­
pieczniejszych konkurentów, - i ten „nie dał rady". 
„Pani" ślicznie wymanicurowanym paluszkiem ocie· 
ra łzę wzruszenia (chusteczkę koronkową podarła 
z emocji) i, zapominając o najelementarniejszych 
prawach „savoir vivre'u", rzuca się bohaterowi dnia 
na szyję. 

Wieczorem „Pani ", przybrana w ostatnią kreację 
warszawską, bije wdziękiem i urodą „upaquin'o­
wane" paryżanki i odnosi nowy polski sukces: czaru 
i wykwintu. 

Po zakończeniu dorocznych konkursów w Nizzy 
i paśmie zwycięstw polskich, „Pani" wraca do 
kraju syta wrażeń, obładowana fotografjami, pi-

smami francu­
skiemi, szwedz· 
kiemi i włoskie­
mi, które z nie­
bywałym entu­
zjazmem opisu­
Ją zręcznosc 

i odwagę „de 
ces braves Po­
lonais", którzy 
sławni swą „ka­
walerską fanta­
zją" dz ie rżą 
prym już od 
czasów „małe­
go kapral a" 
wśród kawale­
ry) świata. 

* *' * 

. z temi zapro­
szeniami, skar­
ży s ! ę Pa n i 
swym towarzy­
szom, nie mo­
gę pop ros tu 
wydążyć być 
wszędzie. Przy­
tem okazuje 
się, że Pani za­
pomniała za­
brać ze sobą 
najpotrzebniej- Królowa Marja rumuńska i duc of Conaught podczas konkursów w Nicei 

Po przy1ez­
dzie do Warsza· 
wy Pani natu-
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ralnie musi od­
wiedzić „ dan­
cing~' w „Eu-
ropie ", aby tam 
wszystkim swym 
przyjaciółkom 
(niech popękają 
z zazdrości) opo­
wiedzieć o suk­
cesach n i c e j -
ski c h. 

Pani w „Euro­
pie" jest formal­
nie rozchwyty­
wana, aż wresz­
cie natyka się 
na p. Pawła Bi­
tschana, który, 
jako komandor 
„Il międzynaro­
dowych wyści­
gów automobi-
lowych", jak się 

PA N I 

scha, który na 
swojej „Indianie" 
big-chief osiąga 
ś I i c z ny czas. 
W śród voituret­
tek turystycz­
nych na pierw­
sze miejsce wy­
bija się Mathis 
pod wprawnem 
kierownictwem 
p. Czarneckiego, 
k t ó r y, oprócz 
trzech wspania­
łych nagród: Ko­
misji sportowej 
AP .za najwięk· 
szą s z y b k o ~ ć 
dnia, Hr. Ra­
czyńskiego za 
spełnienie tego 

rekomenduje 
Pani, z wrodzo­
ną sobie swadą 

Eąuipa polska na koniach 

samego warun· 
ku, puharu wę· 
drownego pana 
Bitchana, zdo­
bywa najpięk-

namawia ją na wyjazd do Poznania, ofiarowując 
miejsce w automobilu. 

Pani, przekonana łatwo o konieczności popie­
rania sportu w Polsce, siada w automobil i jedzie ... 

W zawrotnym pędzie przesuwają się przed oczy­
ma Pani Łowicz, Łódź, Kalisz i wreszcie Po· 
znań, kres podróży. 
Następnego dnia już od rana w Poznaniu ruch. 

Samochody biegną tam i z powrotem, na wszyst· 
kie strony słychać sygnały. P. Bitschan wydaje 
ostatnie rozporządzenia ... początek wyścigów. 

Na torze barwna okładka ... przepraszam, suknia 
Pani - dzieło grona (ale nie Tadeusza) dziewic, 
które pracowicie ją specjalnie na tę uroczystość 
wykonały- wzbudza ogromne zainteresowanie. Po­
znań wogóle „a.;h zaś takie coś" jeszcze nie widział. 
Po7.nanianki żazdrośnie porównywują maleńką nóż­
kę W ars za wianki ze swoją podstawą cielesną, na 
której „snadnie byś monument wystawił, a nie 
białogłowę", jak mawiał p. Zagłoba. 

Dzień osiemnasty maja jest wielkim dniem sportu 
automobiląwego w Polsce, nie dziw też, że Pani 
z ogromnem zaintereso· 
waniem i zdenerwowa­
niem przygląda się me­
b ez piec z ny m próbom 
szybkości. 

Dzień jednck św. Fe­
liksa nie przyniósł mimo 
to s z c z ę ś c i a polskim 
sportsmenom, z których 
aż dziesięciu zm.iszonych 
zostało z powodu róż­
nych defoktów motoru. 
a jeden nawet skutkiem 
strasznego wypadku, wy­
cofać się z konkursu. 

me1szą na grodę - uśmiech i 
nie Pani. 

powłóczyste spojrze· 

W drodze powrotnej do Warszawy Pani zamę­
cza jednego z najlepszych kierowców polskich, inży­
niera Liefeldta, aby ją nauczył s:z:tuki kierowania 
samochodem. Pani jest tak rozentuzjazmowana, że 
na zbliżający się raid samochodowy ustanawia na­
grodę dla „ na, dzielniejszej z uczestniczek rai du" 

* * * 
W stolicy oczekuje Panią nowa emocja sporto­

wa - wielkie święto sportu końskiego - na torze 
mokotowskim „Derby" i „Nagroda Prezydenta 
Rzeczypospolitej". A zresztą w programie figuruje 
Ryś, przecież ten ostatni „on" miał właśnie tak na imię. 

Wrodzony sentyment polski do konia i kobiecy 
do „Niego" każe Pani przywdziać szaty godowe 
i zjawić ' się „en plein eclat de beaute" na torze 
wyścigowym. 

Ukazanie się w loży 
neJ w „ostatni krzyk" 

wyścigowej Pani, przybra­
mody, wywo.łuje sensacJę 

niemałą. 
·Pani wędruje po całym 

torze tu i tam, zlekka 
kokietując gentlemanów, 
przybranych, iak każe 
tradycja, w żakiety i cy­
lindry i z miną g·łębo· 
kiego znawcy przygląda 
się rasowym, ślicznym 
koniom, niespokojnie stą­
pającym po pśt.ddocku. 

Oto „Derby"~ Pani do­
staje ceglastych wypie­
ków, szczęście, Że wszy­
scy zajęci .torem nie mo· 
gą tego zauważyć I Pani podziwia nieby­

wałą odwagę i spokój 
prawdziwego mistrza jaz­
dy na motocyklu p. Gun- Ucze•lnicy reprezentacji Pol.ki w Nicei 

„Berson, Bersonl" ry­
czy ktoś nad uszkiem Pa­
ni. Jakoż Berson z miejsca 

19 



PA N I 

do m1e1sca wy· 
grywa Derby. 

Zbliża się bieg 
„Prezydenta". 
Muzyka wojsko· 
wa męczy od· 
wieczne „ Tan go 
du reve", a Pani, 
wierna Rysio· 
w1-rzuca wspa­
niałym gestem 
tysiąc złotych 
w paszczę tata· 
liza tora. 

Bieg się roz· 
poczyna. Pani, 
przewies ·zona 
przez siatkę, nie· 
pomna na dosto· 
jeństwo, ni re· 
p r e z en t a c j ę, 
w kapelusiku 
zsuniętym na tył 

·. 

'ti zwycięża. Zu­
: pełnie właśnie 
h k . k o" ta , 1a " n . 
J 

* * * 

głowy (coby na 
to powiedziała 
Mme Henriette?) 

Jury wyścigów aulomobilowych w Poznaniu 

Wychodząc 
z wyścigów, na 
schodkach try· 
buny zauważy­
łem słaniającą 
się jakąś postać . 
Zdjęty ciekawo· 
ścią podszedłem. 
To była - Pani. 
Co się stało? Pa· 
ni wygrała 2500 
złotych na Ry· 
sia. Oddawszy 
pokłon triumfa­
torce - odsze­
dłem w milcze­
niu rozumiejąc 
duszę kobiecą. 
Pani bowiem 

stara się podniecić .swego faworyta gromkiemi 
okrzykami. „Ryś, Ryś" - woła Pani. A Ryś pędzi 

. Jedyną nadzieją reprezentacji polskiej na olim­
pjadę stanowi „equipa" konna, która ma największe 

szanse powodzenia. 
Jedynym groźnym przeciw­

nikiem, jako jeźdźcy, są dla Po­
laków - ~łosi i jeżeli. ~ie zaj· 
mierny pierwszego m1e1sca w 
sporcie końskim, będzie to winą 
tylko niezbyt dobrych koni. 
Miejmy nadzieję jednak, że 
jeźdzcy polscy, o których pra­
sa francuska i szwedzka po 
zawodach w Nizzy pisała hym­
ny pochwalne, peany na cześć 
ich bajecznego stylu w jeździe, 
me zawiodą naszych ocze-

traci przytom­
nosc tylko w dwóch wypadkach kiedy wygra 
2500 złotych - lub kiedy nie wygra 2500 złotych. 

kiwań i przywiozą wieniec laurowy z Paryża . 
Podkreślić wszakże wypada, że sport koński 

w Polsce, sławny przed wojną 
na świat cały, znajduje się 
obecnie w bardzo ciężkich 
warunkach. 

Konkursy hippiczne , 
o których nawet przeciętny war­
szawiak nie wie, umieszczone 
kątem na polu wyścigowem, 
n ie mają nic ze swej dawnej 
świetności . 

Czy nie należałoby temu 
pięknemu sportowi poświęcić 
więcej uwagi? 

]. ORŁOWSKI 

Fot. St. lllaj cherski 

P . Winnicki na /tali 

.· 



KONKURSY 

HIPPICZNE 

W NICEI 
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PA N I 

1) por. Królikiewic: na Orkan.ie 

2) lieut. Clarć na Sans Doute 

3) cap. Borsauler na Nacuto 

4) por. Królikiewicz na Pikadorze 

5) lieut. Sclrnber na Enaudolc 

6) płk . Rómmel na Mumm Extra Dry 



PA N I 

Start Motocykli 

DRUGIE WYŚCIGI 

AUTOMOBILOWE 

W POZNANIU 

Zwycięski Matbis 

p. Robert Gunsch na wirażu 

Fot. Z. Majcherski 



DERBY I N AGRO DA 

IM. PREZYDENTA 

RZECZYPOSPOLITEJ 

1) Lo:a Prc:yclcnta Rzplitcj 

2) Z paJclocku ua tor 

3) OJ wagi 

PA N I 

NA POLU 

MOKOTOWSKIEM 

W WARSZAWIE 

4) Konie przed trybunami. 

5) Zwycitski Ryś 

6) Na "cleptaku" 
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WYSTAW A W SALONIE CZ. GARLIŃSKIEGO 

Rytm uchodzi zazwyczaj za ugrupowanie arty­

styczne, reprezentujące bardziej skrajne kierunki 

sztuki współczesnej. Opinja ta nie jest jednak cał· 

kowicie słuszna. W skład 

zrzeszenia tego wchodzą 

coprawda artyści o - cha­

rakterze radykalnie formi­

stycznym, jak naprzykład 

Witkowski, obok nich jed­

nakże spotykamy przed­

stawicieli bardzo spokojne­

go, akademickiego kla­

sycyzmu, takich, jak Slen­

dziński, lub reprezentantów 

tak zwanego post- ekspre.­

sjonizmu, do których na­

leży zaliczyć Kramsztyka, 

a po części również Wąso­

wicza. 

najszczęśliwsze pod względem artystycznym re­

zultaty, i tutaj również nadaje ugrupowaniu wspólną 

cechę wysokiego poziomu i wytworności. Poza tą 

cechą o gól n ą łączą się 

w „Rytmie" i spotykają in­

dywidualności artystyczne 

tak różnorodne, że trudno 

jest, mówiąc o wystawie, 

mówić o jednolitym jakimś 

kierunku, czy doktrynie. 

Pragnąłbym w kilku sło­

wach scharakteryzować te 

tak odmienne, a jednak spo­

krewnione ze sobą zjawis­

ka artystyczne, unik aj ą c 

zresztą wskazywania wad 

ich lub zalet w obawie, że 

stosunek koleżeński, łączą­

cy mnie z grupą „Rytmu", 

przeszkodzićby mi mógł do 

zachowania niezbędnej bez­

stronności. 

Sądzę, że charakter ugru· 

powania tego da się okre­

ślić nierównie ściślej, jeżeli 

nazwiemy „Rytm" zrzesze­

niem artystów, wychowa­

nych na wzorach francu­
WŁADYSŁAW SKOCZYLAS WARSZAWA 1920 

Klasycyzm, ku któremu 

tak wyraźnie dąży sztuka 

w obecnem stadjum swego 

skiej kultury artystycznej. Dlatego to tak zwany eks­

presjonizm, powstały na gruncie niemieckim, znaj­

duje w „Rytmie" słaby bardzo oddźwięk, zarówno 

jak i włoski futuryzm; dla-

tego również na wszyst­

kich różnorodnych indy­

widualnościach tego ugru­

powania znać tak wyra­

źne piętno klasycyzmu, 

stanowiącego od wieków ­

cechę znamienną logicz­

nej i jasnej sztuki francu­

skiej. Podobnie, jak swe­

go cz.asu „Sztuka" kra­

kowska, łączy „Rytm" 

rodzime tradycje arty­

styczne z francuską kul­

turą; a połączenie to, któ­

re tyle już razy wydało. WACŁAW HUSARSKI 
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rozwoju, reprezentowany jest na wystawie przez 

Borowskiego i Kunę. U Borowskiego łą,.czy się on 

z dążnością do harmonijnej, bardzo zrównoważonej 

i bardzo dekoracyjnej 

kompozycji brył i kolo­

rów, chwilami z lekka 

przypommaJąc spokojną 

i jasną twórczość Poussi­

na. Kuna w nieposzlako­

wanej czystości sylwety 

i w uproszczeniu form 

opiera się raczej na 

sztuce antycznej V wieku 

przed Chr., z klasycz­

nym tym spokojem łą­

cząc dyskretną, wstydli­

' wą jakby uczuciowość. 

Klasycznym bez za-

KĄPJĄCE SJĘ.~KOBIETł' strzeżeń jest Ślendzińsk,i, 



LUDOMIR SLENDZJŃSKJ PORTRET 

- posługujący się dokładną linją, spokojną plamą bar­

wną i surowo-symetryczną kompozycją w i-posób, 

przypominający włoskie Quattrocento . 

Dużo cech klasycznych posiada również sztuka 

Skoczylasa, duchowo zbli7ona do wczesnego odro­

dzenia, której jednak odrębne piętno nadaje· roz­

miłowanie się w polskich legendach i polskich pry­

mitywach, oraz charakterystyczny realizm, szczęśli· 

PA N I 

TYMON NIESIOŁOWSKI CHŁOPIEC Z HARMONJĄ 

wie związany z bardzo wybitnem poczuciem kom­

pozycji. 

Realizm w połączeniu z dyskretną stylizacją 

form i swobodą faktury znajdujemy również u Ro­

guskiego; w litografjach Kamińskiego przybiera on 

cechy architektonicznej ścisłości. 

Silne zaznaczenie pierwiastka realistycznego zna­

mionuje dalej sztukę Wąsowicza. Stanowi on w meJ 

ROMAN KRAMSZTYK MARTWA NATURA .. · -:~STANISŁAW RZECKI LUZAK 
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PA N l 

T. PRUSZKOWSKI DZIEWCZYNA ZE SKRZYPCAMI 

trwały fundament, na którym opiera artysta po· 

ważne poszukiwania kompozycyjne, oraz stylizację 

barwy i formy, zbliżoną do sztuki post- impresjo­

nistów. 

Dalej Jeszcze w kierunku realizmu idzie Kram­
szly/e, usiłujący osiągnąć maximum równowagi kom­

pozycyjnej przy jednoczesnej ścisłości w oddaniu 

bryły i formy, zwłaszcza zaś dotykalnego niejako 

charakteru materji. 

~-=~WACŁĄW WĄSOWICZ HUC(JL/ W DRODZE 
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EUGENJUSZ ŻAK WRÓŻKA 

W obrazach Zaka wielka umiejętność posługi­

wania Śię plamą barwną łączy się z remm1scen­

cjami Picassa, a potrosze również niemieckich 

ekspresjonistów. 

Niesio/„wski Tymon, prostszy w użyciu plamy, 

osiąga wyraz za pomocą przyćmionych zestawień 

barwnych i surowej sylwety. 

WŁADYSŁAW ROGUSKI PRZY OGNISKU 



WACŁAW BOROWSKI PRZED WIECZOREM 

Rzecki skłania się coraz bardziej ku malarstwu, 

w którem zastosowanie znajdują przyrodzone nie­

jako właściwości techniki olejnej, z jej głębokim 

tonem i gęstą płynnością materjału. Z tych zało­

żeń wychodząc, osiąga artysta efekt, zbliżony do 

sztuki barokowej. Ten dokonywujący się z wolna 

zwrot ku barokowi jest 

jedną z cech znamien­

nych współczesnego ma· 

larstwa. 

Wyczucie właściwo­

ści malarstwa olejnego 

i pewien zwrot ku baro­

kowi znajdujemy rów­

nież u Pruszkowskiego, 

który zresztą na obec­

nej wystawie wystąpił 

zbyt skro m n ie pod 

względem ilościowym. 

Obie panie, biorące 

udział w wystawie, dały 

rzeczy o charakterze de­

Jt oracyj no-ilustrator­

~~i~: Wyt'Yorr~~ ~om- /WAR/A BEREZOWSKA 

PA N I 

r 

/RENA POKRZYWNICKA AWANTURNICZA TRÓJKA 

pozyc1a Pokrzywnickiej, oraz wartości kolorystyczne 

i dekoracyjne jej prac każą żałować , że artystka 

ogranicza się ciągle do rzeczy tak skromnych roz­

miarami. 

Również Berezowska. ze swem swoistem zac1ę· 

ciem grotf!skowo - humorystycznem, zdaje się po­

siadać sporo niewyzys· 

kanych jeszcze możli­

wości. 

Taka jest króciutka 

charakterystyka po­

szczególnych artystów, 

biorących udział w wy­

stawie „Rytmu". Roz­

legła skala ich poszu· 

kiwań i dążności, rozcią­

gająca się od akademic­

kiego niPmal klasycyz­

mu aż do żywego, ma· 

larskiego n a wskroś 

postimpresjonizmu, jest 

wyraźnym dowodem 

braku wszelkiego dok-

T ARANT trynerstwa w łonie u~rq-
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PA N I 

ZYGMUNT KAMIŃSKI 

powama . Gdybyśmy chcieli 

doszukiwać się bliższej łącz­

ności ideowej pomiędzy człon­

kami zrzeszenia, to, poza wy­

żej zaznaczonem pokrewień· 

stwem z kulturą artystyczną 

Francji, moglibyśmy wskazać 

tylko na wybitną równowagę 

i dojrzałość, znamionującą ar­

tystów, którzy wiele widzieli 

wiele przemyśleli i którzy 

z rozważań tych wynieśli kon 

cepcję artystyczną jasną, 

skrystalizowaną i pozbawioną 

cech przypadkowości. 

Koncepcja ta jest zresztą 

wlaściwa całej sztuce współcze­

snej w istotnem zrozum1emu 

tego wyrazu. 

Stanowi ona naturalną re­

akcję po okresie impresjoniz- HENRYK KUNA ATALANTA 

FORUM 

mu, który, opierając się na 

bezpośredniem wrażeniu natu­

ry, uzależniony był tern sa­

mem całkowicie od przypad­

kowościodtwarzanego motywu 

i który, dążąc do przezwycię­

żenia ruty ny akademickiej, 

zbyt może bezwzgl~dnie od­

wrócił się od wielkich wzo­

rów przeszłości*). 

WACŁAW HUSARSKI 

*) P. Husarski z łatwo zrozumia· 

łych powodów pominął milczeniem 

swój udział w wystawie „Rytmu". 

Uważamy sobie za obowiązek dodać 

tutaj kilka iłów o jego prac;,rch, w któ­

rych poczucie realistyczne łączy się 

z subtelną stylizacją formy i z nieza­

wod7ącą ha1monją kompozycji. 

(Przyp. Red.) . 



REFLEKSJE PRZECIĘTNEGO SŁUCHACZA PODCZAS 

KONCERTU SZYMANOWSKIEGO 

/?/(.SU/'1~1tJO Wr1<. ..... 'AOf'tlf 
.... n•14C•~. 

Wielka sala Filharmonji wa.r­
szawskiej narzuca uroczysty na­
strój koncertowo odzianemu 
i przyzwoicie usposobionemu 
mieszkańcowi, który kupił bi­
let i zabiera się do dobrowol­
nego wysłuchania abstrakcji 
muzycznej. Pomyślmy ile w tern 
jest poezji. Przypomina to kieł­
kujące ziarno owsa. Cud dzieje 
się codziennie przed naszemi 

oczami, a myśmy tak sH~ do tego przyzwyczaili, że 
już nie jesteśmy tern nawet zaintrygowani. Toż samo 
z symfonją. Nie zauważamy, że muzyk tworzy: zdo­
bywa się na fantastyczny zespół tonów. Instrumentom 
każe piszczeć, skomleć, grzmieć, bębnić, tuszować, 
skrzypieć, myślałby kto, że gromada hultajów urzą­
dza sobie przemyślną zabawę przed strzechą śpią­
cego bakałarza, tymczasem to dusza kompozytora 
przemawia do nas zapomocą znaków uchwytnych. 
Muzyka jest babilońska, -a dusza subtelna {jak poe­
ta na gwiaździstym lazurze). Muzyka ryczy, a dusza 
szepce, jak szmer strumyka. Muzyka ma ograni­
czony legjon instrumentów, ograniczoną salę, ogra­
niczonych słuchaczy. Dusza ma krainy nieograniczo­
ne, przecudne, nieśmiertelne, niezbadane i zamglone. 

Orkiestra z ludzi, jako sposób eksploatacji filo­
kserji i presji sił dynamicznych na publiczność, 
jest przedewszystkiem zupełnem barbarzyństwem 
z cz łsÓw Hamilkara, gdzie kilka tysięcy niewolni­
ków i koni szło d.> wodopojów i trzeba było bardzo 
głośnego nawoływania bizantyńskiego do porządku. 
Lecz, w braku orgiofonów i monstre vocemobilów 
przyszłości, mu~imy się jeszcze na nią zgodzić . 
Pragniemy wnijść w duszę kompozytora, pragnie­
my o:łerwania od życia codziennego, przybywamy 
do sali - jesteśmy podniośli. Cisza- symfonja się 
zaczyna (niewinnie - na razie pianissimo). 

Brzęczą muszki, grają trąbki, beczy jakiś , fagot 
fauna. Jest miło. Na suficie Filharmonji postacie 
:r:aczynają i.grać. Na dole ręce ludzi utożyły się na 
brzuszkach, oczy się w rozma-
rzeniu przywierają ... 

Ale symfonja nie pozwala za­
snąć. Zgrzyt instrumentów wznie-
ca niepokój, wzmaga się. - Lek­
kie zamieszanie; Ludzie czują, że 
są mali i nieporadni. Pod suge­
stją pieśni zaczynają rozmyślać 
o żywiołach ognia i morza. Za­
czyna być gorąco. Na myśl o oce­
anie, znowóż zimno. Symfonja 
wzdyma się jak wały morskie. 
Fale wichru przebiegły po sali 
i odbiły się od ścian. Ludzie za­
tracają świadomość dwóch płci, 
stają się Y ogami. Te biedne tłu· 
ste panie, ci wycieńczeni pano­
wie... W duszach ich obudziło 
się echo lechickich Wotanów. 

Odległe piękne epoki wschodu 
rasy. Co może im przynieść to 
życie monotonne w ciasnej 
ulicy miasta takiego lub inne­
go, to oddalenie się od przy· 
rody, od mchu leśnego. - Sym­
fonja ciągle się wzmaga, tony 
mocnieją, stają się gwałtowne, 
szybkie, zmieniają się w jeden 

P.J<.)Ł,,..,_Nlliłfl<J w•t:Dfłlt Al.łlll('f•''F.t 

namiętny oddech Baala wśród 
kotłów i surm, w potężny majestat praszatański . 

Antrakt. 

Panowie muzycy wychodzą ponownie na estra~ę. 
Wracają z poprawionemi koafiurami, odkrząknięci 
i odpoczęci. Każdy z świeżą zaciekłością techniczną. 
Każdy z nich pragnie unicestwić się w instrumen­
cie, zamienić siebie w najgłębszy i najgłośniejszy 
ton. Estrada trzeszczy pod ich gromadnemi sto­
pami, wreszcie kapelmistrz, p: Fitelberg, jak Fojbos 
królewski nieposkromionych rumaków pasji harmo­
nicznej, ujmuje swą czarodziejską gałązkę. białym 
pługiem palców przebiega skłębiony czarnogleb 
czupryny i - lekki stuk. 

Znowu cisza. 

Muzyka Karola Szymanowskiego jest bardzo tru­
dna do zrozumienia, jest nieprzenikliwa. To ogrom 
talentu śród nagromadzonych chmur nad otchłanią 
gdzie walczą giganci. Snop promieni, gdy po bu­
rzy blask z nieba pada na świat przez obłoki, to 
nowy okres szczęścia, niezbędna opowieść naszemu 
ja o połączeniu się z bóstwem rosy i zielonych li­
steczków. 

Tysiąc uczuć, jakie piorunowa przebiegamy, 
słuchając kompozycji Szymanowskiego, łączy się 
w iście świetny entuzjazm do życia jako piękno 
do miłości i wszystkich pór roku zagadkowo się 
powtarzających. 

Inna rzecz, że z koncertu wychodzimy niespo­
kojni i zdenerwowani. Walka o garderobę jest 

pierwszą kapitulacją na rzecz . 
wz ni o sł ości. 

'Z·S. 

Marmurowe schody Filharmonii, 
po którycą można zjechać na łeb 
przy lekkiej nieuwadze pokazując 
obecnym wady fraka, nadzieja 
pożywnej kolacji, łagodnie nas 
sprowadzają z piedestału herosów 
bożych w djabełkowate praktyki 
monetarne. 

Wychodzimy na ulicę z wes­
tchnieniem. Jest ciepło i ciemno, 
drzewa kwitną, auta odbijają się 
w kałużach błota. Bzy pachną. 
W duszy ludzkiej zaśpiewał słowik: 
„śród jaśminów róż lecz ona tego 
nie pamięta bo to dawno już". 

ZOFIA STRYJEŃSKA 
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Z ks. ŚUJialopelk-MiTJkich WlodzimierzoUJa hr. Bem de Cos­
ban jako „KróloUJ7 Marja Antonina"' UJedlug Corneillan'a 

Re~ata hr. Lamezan-Salins jako „Antonia" (portret kostjumoUJy) 

UJedlug E. Palris'a 

Można rozme przedstawić 
korowód cały uroczych, po­
wiewnych kobiecych postaci 
historycznych. 
Można wydać przyjęcie, 

jak to ongiś uczyniła Stani­
sławowa Potocka w Warsza­
wie, w pałacu Potockich. 

Chciała uczcić przyjaciel~ 
JuljanaNiemcewicza i wskrze­
siła wiek złoty. Zastał Niem­
cewicz w salonie i przy stole 
jadalnym odtworzone Żywe 
postacie Bony, Barbary, Gór­
kowej, Szydłowieckiej, Reja 
z Nagłowic. 

Bona, w lata już zapędzo­
na, na głowie miała .czepek, 
a w szacie ogon. 

Ogon paziowie podtrzy­
mywali. 

Firlej i Denisko. 
_Firleja kochał!ł pono i w sza­

ty go stroiła, sama takowe 
zdejmując. 

Stąd przysłowie stare: 

• Stroi Baba Firleje, 
Kiedy w czubek naleje". 

P. Se/ina WolkoUJicka jako „Madame Recamier" 

UJedlug Gerard"a 
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Deniskę kochała także. 
Stąd znowuż przysłowie. 

„Maty Denisko, 
Dobre Panisko, 
Królowej Bonie 
Dłubie w ogonie". 

A na uczcie jedzenia co 
niemiara. Dymią potrawy, ro­
soły z figaletami, konfekty. 
Pacłiną szafrany, muskatowe 
gały, imbiery. 

Ucztują wszyscy, lecz 
wszystkich przepije i przeje 
Rej z Nagłowic. Odetnie 
skrzydło pieczonemu różno­
barwnemu pawiowi i powie: 

„Już nie uleci, odciąłem 
mu połowę sposobu". Tak 
było w pałacu Potockich na 
uczcie w obrazach Żywych, 
barwnych. 

A można to zrobić inaczej. 
Obecna wystawa brytyjska 

w Wembley odtwarza żywą 
historję najpiękniejszych 
dwudziestu. Siedzą za szkłem, 
w salonach - i podziwiać się 
pozwalają. 



Z ks. Jabłonowskich Stefanowa hr. Ba· 
deni jako „Królowa Jadwiga" Matejki 

Pani de Pompadour - Jo­
anna Rybka listy pisze. Taki 
list milej otrzymać, niż przez 
Guzika na seansie. 

Beatricze ma łzy w oczach. 
Niewdzięczność ludzka ją smu­
ci. Poco przez sześć wieków 
mówią, że gdyby była żoną 
Dantego, a nie kochanką, nie 
byłoby Boskiej Komedji. 

Wszak Żona dusza, kochan­
ka ciało. 

Szeherezada siedzi z podwi­
niętemi nogami i patrzy z za­
dumą w dal. 

Tej najtrudniej. Przez sześć 
miesięcy podwinięte nogi mieć! 

PA N I 

P. Krystyna Boguszówna jako 
„Nadzieja" według Burn.e Jones·a 

Pysznie wygląda ta Świa­
topełkówna, od wieszczego 
Olega idzie i wieszczbę przy­
jazną w cudnych oczach ma. 

Jakby kamea starogrecka, 
w sardoniksie rzeźbiona, 
T emplarjuszom ofiarowana. 

To już ostatnie błyski bia· 
łolśniącej peruki, zawoju, 
pierścieni. 

Boska Oktawja ma perukę 
z marmuru, na posąg włoży 
i zdejmie. 

Mar ja Antonina ma pyszną 
perukę pudrowaną. 

A potem. Żegnaj peruko, 
Żegnaj pudrowana. 

Tak jest W Wembley na wy- Z hr. Tyszkiewiczów Leopoldowa hr. Starzeńska jako „Lady Pani .Recamier w empirze 
władnie swą d o s to j n o ś ć stawie. Schef!ield" według Gainsborough'a 

A we Lwowie było inaczej. 
Ks. Ordynatowa Lubomirska, hr. Leon Piniński, 

p. Horodyski barwnie zobrazowali kilkanaście cud­
nych postaci w żywych obrazach. 

Matejkowska królowa Jadwiga-to hr. Stefanowa 
Badeniowa. 

Doskonale się w swą rolę wżyła. 
Dała cudną postać Jadwigi, dostojną, ofiarną, silną. 
Matejki zagadkowa głębia duszy, subtelne linji 

odchylenie. 
W swem dziele się zatracił, historyczne widze­

nie miał, wyczuł, wypieścił I 
Przy niej, może najpiękniejsza, hr. Bem de Cos­

ban, jako Marja Antonina Corneiłłan'a. 
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ozna1m1. 
Ją przedstawi z obrazu Gerarda pani Selina 

Wołkowicka. 
Pani Recamier. 
Za to kochana przez literatów, że literatką nie 

była, za to kochana przez kochanków, Że nikogo 
nie kochała , za to kochana przez Burbonów, że nie 
kochała Bonapartów, zato kochana przez Bonapar­
tów, Że nie kochała Burbonów. Enigma. 

Gerard to koniec królewicza czaru, to podzwon· 
ne, to podmuch Jodowy antyku, to półbogów grec­
kich władanie. 

A dalej z obrazu E. Palris'a hr. Renata Lamezan, 
jako Antonia. 
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Schodzi z obrazu z kresą hiszpańską, z perłą 
nad czołem, z niesamowitem poczuciem życia. 
Uważne, zachwytu pełne spojrzenie, zasłuchanie. 
Oddech się słyszy, nieustanny uśmiech sfinksowy 

się czuje. 
Uśmiech Monny Lizy 

Leonard owej. 
Moonie Lizie ktoś grał, 

ktoś śpiewał, ktoś ją za­
bawiał, by była wesoła. 

Cza.su renesansu to ła· 
two. 

Jak teraz zabawić, by 
uśmiechnienie było. 

Wszak nie teozof ją, nie 
astrologją, nie fotografją 
czterdziestu siedmiu du· 
chów. 

Antonji uśmiech - to 
szukanie prawdy, piękna. 

I jeszcze Gainsborough 
niezrównany. 

Hr. Leopoldowa Sta· 
rzeńska, jako Lady Schef· 
field. 
„Bądź co bądź pójdzie· 

my do nieba, a Van Dyck 
razem z nami" - stary 
Gainsborough do Reynold­
sa powiedział. 

Twarz śliczna, muzyką wyrazu rozegrana. 
A jaką muzyką~ No chyba nie shimmy nie 

foxtrottern. 
Przy niej z tejże plejady, Romneya dziewczę, 

przez p. Jadwigę Horo­
dyską przedstawione. 

Jasne, spokojne, wytwor­
ne, zadumane dziewczę. 

To już czasy Romney'a 
najlepsze. 

Czasy, gdy się wyzbył 
zadużenia w jakiejś Em· 
mie. 

Emmie, do której lgnęli 
Gainsborough, Romney, 
sam wielki Reynolds Jozue. 

Milszą im była, niż sła­
wa - kochanka, niż pen· 
dzel-kochanek. 

Romney się zadużył, 
użył, lecz nie zanurzył, 
żył w blasku i słońcu. 
Dał potem cudną wizję, 

bajkę. 
I jeszcze olbrzym, mi­

styk, samotnik, Burne Jones 
prerafaelita. 
Studjował teologję, oże· 

nił się z Georginią. uciekł 
od teologji i Georginji. 

Czy do nieba przyszedł 
nie wiemy, lecz Że do Lwo· P. fadf.IJiga Horody•ka jako „M;„ Smith" wedlug Romney'a 

Żył w zaświatach, za­
dumie, złudzie, poza wie­
kiem. wa przyszedł, to wiemy. 

Przyszedł w improwizacji z 
Przyszedł w rozsrebrzonej 

widzenie. 

bożej łaski. 
bieli i błękicie, jak 

To typ Angielki „co mogła kochać 
to nie „Rube'lsowska obfitość". 

się w róży", 

Z fresku Campo Santo Pizy wysnuł nie rozdaw· 
czynię spokoju, a życie, nadzieję. 

Nadzieję krzepką, ożywczą wyczuje i z prostotą 
odtworzy panna Krystyna Boguszówna. 

Takich barwnych wizyj korowód lśniący, pozłotny. 

ANTONI URBAŃSKI 

K O C HA Ł EM C IE B IE ... 

Kocliałern Cieb;e - - -

Noce s:ły upojne, 

Księ:yc się widmem przegliidał w je:iorach, 

Złocąc trzcin sploty, które oto :nagła 
Pr:ęciągłym s:ume~ - :adrgały dokoła, 
Choć żadna ręka ich nie 'poruszyła, 

Choć żaden wietrzyk nie wdarł się w ich gąs:cze. -

Kochałem Ciebie - - -

W alejach ogrodów, 

Kędy okiście bzów dojrzałych :wisły, 

Parnej pr:estrzeni oddając s;ę w lenno, 

N a :!:wirach ścieże.k kreśliłem be:ładn;e 

Jakoweś runa i znaki dziwaczne, 

Których ;am potem zro:umieć nie mogłem, 
Gdy bzy przekwitły i wonie pr:ewiały„. 

Kochałem Ciebie - - -

W pośród łąk zbłąkany 

Padałem twar:ą w wilgoć młodej trawy 

I źd::bła jej drobne do ust przytulałem 
I : kw;atów rosy spijałem rze:twiące, 

Bo katdy kwiatek był mi twym warkoczem, 

A każda tr~wka ustami twojemi. 

Kochałem Ciebie - - -

Two jego odbicia 
Szukałem w lustrach ruc:ajów i krynic 

I w jasnych oczach mimolotnych ptaków 

I w kłębach srebrnie sumicych obłoków 
I w rozpalonych a podłu:nych cieniach, 

Które się kładły na .friany mej chaty 

W upalne, duszne spiekoty południa. 

Ko~hałem Ciebie - - -
Jawy n1jałen1 wonne, 

Pełne przywidzeń i radosnych smutków 

I sny naglące ku odjazdom w jutr:nię, 

Sny, pełne dziwnycl1 a bezwiednych spotkań, 

Pełne odśpiewów i tęsknych przyczaje1i 

I. szukających się nawzajem spojrzeń . 

U marła wiosna i miłość umarła 
I tylko pamięć cierpka po:ostała 
O tern, l:e kiedyś noce szły upojne 

I :te tym nocom nie będzie powrotu. 

ZYOMVNT RÓŻYCKI 
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em przez 
PA R Y Ż --- N I C EA - W A R S Z A W A 

(Ciąg dal•zy) 

Z Grasse do Nicei przemknęliśmy prawie niepo­
strzeżenie-w Cannes ujrzeliśmy morze, a w kilka 
minut byliśmy już w Nicei, przebywszy pomyśl­
nie 934 kilometry, a więc przeszło czwartą część 
podróży. 

Nicea-Cannes - Mentona-Monte-Carlo ... uro­
cza, osławiona Cote d'Azurf - Przeszła tu wojna 
i pozostawiła swe ślady: nie poryła ziemi granata­
mi, nie spaliła miast ... ale pyłem zapomnienia po­
kryła ornamenty pałaców i złocone pająki hallów, 
i spędziła do sal gry, tych świetnych ongiś przy­
bytków przepychu i blasku cywilizacji całego świa­
ta-tłumy nouveauriche'ów obojej płci w czerwo­
nych i zielonych sweatrach, w kolorowych mary­
narkach, o typach - nie mówmy. Muszą się wzdry­
gać i kurczyć jak żywe marmurowe stopnie, wio­
dące do pałacu gry w: Monte Carlo, gdy co godzi­
na pociąg z Nicei wyrzuca na nie zastępy hałaśli­
wej, pstrej, tupiącej gawiedzi, wśród której, jak 
pokutujące duchy, snują się zrzadka ci prawdziwi, 
ci dawni ... 

Pocieszmy się, że początek kwietnia, to już ko­
niec sezonu, gdy zazwyczaj publiczność jest mie­
szana i przypadkowa, może w sezonie bywa lepiej. 
Ładne było corso kwiatowe dzieci w Nicei. Bili­

śmy brawo małej Polce w kontusiku, miły był 
żółty, puszysty bobuś w gniazdku, jako „poussin de 
France", zachwycająca Colombina z Pierrotem 
i Pajacem pod niebieskim półksiężycem, a orygi­
nalnością pomysłu i wykonania przeszedł wszystko 
na wysokiej kolumnie na kołach umieszczony paw­
śl iczna dziewczynka, cała w lśniących piórkach, 
z olbrzymim ogonem kolisto rospiętym, który ją 
zupełnie nakrywał, gdy się schylała po kwiaty. 

I w Nicei było zimno. Było tak zimno od zeszłej 
jesieni, że palmy na Promenade des Anglais po­
żółkły i poschły od mrozów, i stoją szeregiem, jak 
stare wyblakłe mundury na manekinach gwardzi­
stów w muzeum. I te żółte liście, i mrozy, i póź­
ną wiosnę ludzie tu przypisują wojnie. Staraliśmy 
się odtworzyć sobie dawną, świetną Niceę z po­
ślubnych podróży naszych rodziców, ciepłą, ros­
koszną. W tym celu nasze panie postanowiły choć 
raz wykąpać się w morzu. Już się potrochu ludzie 
kąpią przy I 3°C i j_eden z naszych sportsmenów, 
ten co chciał schudnąć w podróży, odważnie co 
ąnia zanurzał się w zimnych falach a la Grande 
Bleue. Kupiły" więc sobie panie kostiumy kąpielo­
we. Wybierały bardzo długo, zwłaszcza czepeczki 
i ~awet się ubrały. Ale jedna się nie kąpała, a dru­
ga -się wykąpała wprawdzie, ale jakoś znienacka, 
po uroczystem zapewnieniu towarzystwa, że się 
w morzu kąpać nie będzie, tylko w ciepłej wannie, 
w kabinie - jakoby, ahy się nie narazić na wstyd, 

jeśliby jej w ostatniej chwili zabrakło odwagi i to 
podobno jedynie na tę intencję, aby zastać w ho­
telu depeszę z domu, l depesza była rzeczy­
wiście. 

Ale siedzimy już cztery dni w Nicei, 9-ty kwie­
cień, a droga daleka,-trzeba jechać. Najpiękniej­
sza część podróży-Włochy: Ventimiglia- Genua­
Pisa-Florencja - Bolonja. Mamy nadzieję, że tam 
nareszcie będzie ciepło, tam zobaczymy prawdziwą 
wiosne: Niestety I Nadzieja tern się różni od pew­
ności, że często, częściej jeszcze od tej ostatniej, 
zawodzi. Nie pojechaliśmy przez Włochy. lnfor· 
macje dane nam przez autoklub w Paryżu zostały 
„zdementowane" przez autoklub w Nicei. Suma 
wymieniona przez uprzejmego cudzoziemca, którą 
należało na granicy Włoch złożyć w urzędzie cel· 
nym w charakterze kaucji zwrotnej brzmiała tak 
poważnie, że połączone kapitały, jakie Polska Kra­
jowa Kasa, już w tej chwili należąca do historji, 
uznała za dopuszczalne zezwolić nam wywieźć 
z kraju na nasze cztery paszporty o półrocznem 
trwaniu, w dziesiątej części nie wystarc7ały na jej 
pokrycie. Wyrabianie tryptyku przedstawiono nam 
jako 'czynność zajmującą tydzień czasu i to z ko­
niecznością powrotu do Paryża po odnośne doku­
menty firmy Panhard, słowem przysłowie „niema 
na świecie nic niemożliwego", a przynajmniej „dla 
chcącego nic trudnego", minęły się w tym wypad­
ku z prawdą, o ile chcieliśmy powrócić na święta 
do domów i rodzin. 

Jak nie przez Włochy, to inaczej . Pojechaliśmy 
z powrotem przez Grenoblę, Szwajcarję i Niemcy. 
To nie było dowcipne, ale, że nam już o dowcip 
nie chodziło, zrobiliśmy dobrą minę, trochę się 
w duszy gotując do niezbyt miłego przejazdu przez 
okupowane terytorja, - i w drogę, przez Alpes 
Maritimes- do Szwajcarji. 

To było śliczne . Ta droga z Nicei do Grenoble 
i dalej do Genewy. Ogrody w kwiecie, winnice, 
gaje oliwne, plantacje pomarańcz, palmy, zrazu 
łagodne wzgórza i pochyłości, potem coraz większe 
góry, coraz głębsze urwiska, przepaście, skały, 
tunele, groty, rwące potoki i wodospady, odwieczne, 
omszałe lasy, ponure skalne płaszczyzny bez roślin­
ności, o różnobarwnych warstwach granitu i bazal­
tu, jakieś wilgotne jaskinie, mosty rzucone nad 
przepaściami, - maleńki pociąg na takim moście 
przyprawia o zimne dreszcze, - szosa wije się jak 
wąż, a wydaje się tak wąską, że każdy samochód, 
wypadający na wirażach na nasze spotkanie z za 
skalnej ściany, przyśpiesza bicie serca. Jest mrocz, 
no i beznadziejnie smutno- jakieś olbrzymie wię~ 
zienie. I nagle zazieleni się dolina, maleńka sta~ 
cyjka, zagr~ setką barw 'Vi<?ska w ogrodach, jak 
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oaza w pustyni: palmy, które nam towarzyszą az 
do Genewy prawie, potęgują to podobieństwo; 
mijamy St. Martin-du-Var, La Tin ee, La Serre­
Pont de la Dame, La Faurie, St. Jean-Baptiste. 
Zadziwiające są murowane z kamienia miasteczka 
wiszące, uczepione skalnych zbocz na parusetme· 
trowej wysokości; składają się z kilkunastu lub 
kilkudziesięciu trzy i czteropiętrowych domków, 
opartych od strony przepaści na wysokich, kilka­
krotnie przewyższających zamieszkałą część bu­
dynku fundamentach, jak jaskółcze gniazda. Wi­
dać wieżę z zegarem, prawdopodobnie ratuszową, 
kościelne wieżyczki. Jak się to buduje, jak się tam 
mieszka, a zwłaszcza jak się stamtąd schodzi -
niewiadomo. 

8-ma wieczorem, kres dziennej podróży-Greno­
ble. Na liczniku mamy już 1262 kilometry, maszy­
na w porządku. Tu nocujemy w Hotelu Moderne, 
niegdyś „Des Trois Dauphins", który posiada po­
kój historyczny z mahoniowem łożem, gdzie spę­
dził noc 7 marca 1815 r. Napoleon I, wracając 
z Elby. Pokój ten dostał się naszemu szoferowi, 
lecz ten, zdaje się, nie docenił naleiycie zrządze­
nia losów: był tak śpiący, Że niebardzo wiedział 
na czem śpi, proroczych snów nie miał i wogóle 
tę okoliczność zmarnował. 

Ranek 19-go kwietnia w Grenoble schodzi na 
przyprowadzaniu do porżądku samochodu, który 
w czasie deszczu mocno się zabłocił, oraz dopa­
sowywaniu szyby ochronnej przed tyłnem siedze­
niem, gdyż jadącym pęd powietrza zrywał głowę. 
Panie badały ceny w Grenoble: okazało się, że 
były o połowę niższe jak w Nicei, a nawet w Pa­
ryżu, który jest od Nicei tańszy. Zirytował nas 
jeden krawat - za taki sam zapłaciliśmy w Nicei 
60 fr., gdy w Grenoble wystawiono identycznie 
taki w oknie pierwszorzędnego sklepu męskiego 
z ceną 19.90 fr. 

Skoro mówimy o cenach, musimy pocichu powie­
dzieć, Że kto nie ma na spędzenie lata w Konstan­
cinie, niech jedzie do Francji - pod warunkiem 
oczywiście uzyskania ulgowego paszportu. Możli­
wy zupełnie pensjonat nad morzem kosztuje dzien­
nie, tout compris, 25-30 fr. 

W Grenoble zrobiliśmy furorę, opowiadając w ho­
telu, że jedziemy z Paryża przez Niceę do Y/ ar­
szawy. To ostatnie pojęcie jest zagranicą dość 
mgliste i wiąże się czasem z Moskwą, czasem 
z Bukaresztem, jak to miało miejsce w Nicei, gdy 
w owocarni dawaliśmy warszawski adres, wysyła­
jąc dzieciom koszyk pomarańcz i bananów-nb. nie 
doszedł do dziś dnia. Ale w każdym razie budzi­
ło przerażenie, a przynajmniej podziw dla nas. 
Widocznem było, że z przyjemnością pewną stwier­
dzają fakt przynależności naszej do ludów znają­
cych już samochód. 

Od Grenoble do Genewy mamy I 35 kim.; dro­
ga o wiele równiejsza i mniej urozmaicona. Prze­
jeżdżamy przez Chambery, Aix-les-Bains, Frangy, 
St. Juliens. Na ostatnim odcinku rozwijamy naj­
większą szybkość-do 120 kim. Granica w Perły-­
pierwsza granica: rewizji żadnej, urzędnicy bardzo 
uprzejmi, formalności przeszły gładko. W Ge­
newie zatrzymaliśmy się na parę dni z powodu 
wiz na Niemcy, których nie posiadaliśmy. Nasz 
szofer, otrzymawszy list polecający z sekretarjatu 
clelegacji polskiej w Lidze Narodów, zQstał przyję-
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ty w poczet członków szwajcarskiego autoklubu, 
co narh znacznie ułatwiło dalszą podróż. 

Opuszczamy Genewę 12-go kwietnia o 8.30 rano, 
Góry towar;zyszą nam zdała - my trzymamy się 
jezior: okrążamy Lemańskie, Neuchatelskie, Biel­
skie. Przecudne jest Neuchatel: Jezioro nie ma 
brzegów jak morze, ma zupełnie morską wodę 
i plażę. 

Wkrótce za Genewą charakter kraju wybitnie 
się zmienia: styl niemiecki, niemiecka mowa, ale 
nastrój łagodny. Koło piątej pp. jesteśmy w Ba­
zylei, na granicy Niemiec. Wykupujemy Steuer­
karte za 500 złotych marek, co w porównaniu 
z zeszłoroczną kwotą 20 marek papierowych, jest 
niemiłą niespodzianką. Otrzymujemy jednak nie­
miecki numer, bez wielkiej litery . „F", jaką nam 
chciano koniecznie przyczepie, dla uwidocznienia 
zapewne francuskiego pochodzenia maszyny. Obro­
niliśmy się, ale niewiele to nam pomogło. Nasz 
samochód i pasażerowie zbyt się różnili od spoty, 
kanych w tym kraju, zwłaszcza, że jechaliśmy od 
od strony Francji: musiano nas brać za członków 
Komisji międzysojuszniczej i odpowiednio spoty­
kano. 

Dzieci w pogranicznych wioskach urządzały na 
nasz widok prawdziwą kocią muzykę, obrzucały 
auto piaskiem i kamieniami, wykrzy.wiały się 
i zachowywały wręcz wrogo. Nie należy może 
zbyt im się dziwić, a w każdym razie musimy mieć 
dla nich wyrozumiałość. Ale dzieci dużo - same 
dzieci: trzeba było wolno jechać, bo co chwila coś 
małego wpadało pod koła. Nad kurami kilka razy 
musieliśmy przejść do porządku dziennego i raz 
nad kotem, ale tego uważać należy za zdecydowa­
nego samobójcę, bo kota nie można przejechać 
przy najszczerszych chęciach, tak jest zwinny 
i czujny. Zresztą z tym kotem to sprawa niewy­
jaśniona: był tam jednak jakiś gwahowny zwrot 
w bok„. a nasz szofer jest trochę przesądny, -
niedobrze, gdy kot przebiegnie drogę ... 
Późny obiad i nocleg we Freiburgu, w hotelu 

Zaehringer Hof; mamy przykre zajście w sali re­
stauracy~nej: do lokaja, który nam podaje potrawy, 
zwraca się od sąsiedniego stolikfl dama z głośnym 
protestem przeciwko „polnischer Sprache" w miej­
scu publicznem. Lokaj był mocno skonsternowa­
ny, nikt z obecnych protestu nie podtrzymał, my 
oczywiście dalej rozmawialiśmy po polsku, ale są­
siedztwo tej damy o pałających policzkach, wi­
docznie dotkniętej w swych najświętszych uczu­
ciach i gotowej lada chwila wybuchnąć nanowo, 
było nam przykre; z ulgą prawdziwą opuściliśmy 
wreszcie restaurację, a nazajutrz rano Freiburg. 

Potem był Szwarcwald. Śnieżna przełęcz przed 
Titisee, gdzie grzęźliśmy w śniegu, godzinami nas 
odkopywano wśród wichru i zamieci prawdziwie 
grudniowej. Cudne Titisee, tonące w brylantowych 
blaskach słońca i śniegu, oszronione lesiste szczy­
ty, białe pola, narciarze, sanki - inny świat. Za 
Titisee zjazd w dolinę - jeszcze raz potrafiliśmy 
ugrzęznąć na równej drodze, w płytkim, miękkim 
śniegu: tam było nieporozumienie z drzewem przy­
drożnem-samochód poślizgnął się, skręcił i wparł 
przedniemi kołami w zaspę sformowaną wzdłuż 
drogi między korzeniami drzew. 

(D. c. n.) /. M. 
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PIERWSZY KONKURS „P A N I" 

ROZWIĄZANIE KONKURSU PIĘKNOŚCI 

Zapoczątkowawszy konkursem piękności cylJ wsp6łzawodnictw dla swych czytelnik6w, „Pani" pragnęła 
go pierwotnie rozstrzygnąć drogą plebiscytu w kinie, ażeby zainteresować nim og6ł społeczeństwa , i dać 
możność wszystkim uczestniczenia w sądzie .konkursowym. 

Ze względ6w technicznych jednak termin ukończenia kon.kursu musiał być przesunięty, a ostatecznie 

przedłużył się aż do drugiej połowy czerwca. 

W ~m ~zasie prawie wszystkie nasze urocze czytelniczki opuściły sto1cę aby użyć zasłużonych wywcza­

s6w po trudach zielo_nego karnawału lub też poprostu dlatego, Że tak .każe tradycja (patrz feljeton Makuszyńskiego 
„Pani wyjeżdża"). Redakcja tedy „Pani" twardy miała orzech do zgryzienia, jak urządzić rozwiązanie kon­
kursu. Trudno bowiem jest objechać z filmem wszystkie „Poroniny" „Zakopane" „Gdynie" i „Żegiestowy" , 
aby zapytać o zdanie tycli, kt6rzy największe mają prawo do wyrokowania w sprawie piękności „Pań", to jest 

naszych czytelniczek i czytelnik6w . 

C6ż tedy czyni Redakcja? 

„Poszedłszy po rozum do głowy", zebrały się co mędrsze męże na naradę i postanowiły: Film wysłać 
zagranicę, aby po wszystkich zakątkach świata rozsławić piękność tej, · przed kt6rą „klęknąć mają narody", 

reprodukcje zdjęć, wybrańych przez jury, umieścić na łamach naszego pisma; wyb6r zaś pięciu najpiękniej ­
szych - zgodnie z warunkami konkursu -

POWIERZYĆ CZYTELNIKOM I CZYTELNICZKOM „PANI' '. 

® 

SPOSÓB G Ł O S O W A N I A: 
Każdy z czytelnik6w naszych zechce odciąć załączony .kupon i, wypełniwszy go w odpowiednicl1 

miejscach godłami tych, kt6rym kolejno nagrody, Jego zdaniem, przyznać należy, na odwrotnej stronie własnym 
podpisem i adresem opatrzywszy, odesłać w kopercie do 

REDAKCJI „PANI", DZIAŁ KONKURSÓW 

WARSZAWA, WSPÓLNA Nr. 33, MIESZK. 3. 

Redakcja por6wnawszy wszystkie kupony, w wyniku głosowania przyzna nagrody, a rezultat poda do 
wiadomości czytelni.k6w na łamach naszego pisma . 

Przy tej sposobności Redakcja pragnie urządzić małego totalizatora, a mianow1c1e: 

TEN Z CZYTELNIKÓW , KTÓRY PIERWSZY NADEŚLE ROZWIĄZANIE NAJ­
BARDZIEJ ZBLIŻONE DO OSTATECZNEGO WYNIKU, OTRZYMA BEZPŁATNIE 

ROCZNĄ PRENUMERATĘ „PANI". 

TERMIN NADSYŁANIA KUPONÓW USTALONO NA DZIEŃ 1-go WRZEŚNIA 

Spieszcie się tedy mi1 czytelnicy, albowiem nagrody przeznaczone dla naszych najpiękniejszych nudz~ 
s1~ niecierpliwie oczekuj.ą chwili w której dostaną się do rączek lal.l-reątek konkursu, 

}6 
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J. STYCZ. CZARNY PIES. Opowia­
dania . Wydał Instytut Literacki ,Lektor". 
1924. Warszawa. Zorganizowany przez 
„Lektora • konkurs im. Gabrjeli Zapolskiej 
wydał plon wyjątkowo obfity: nagrodzono 
lub wyróżniono sześć powieści i tom poe­
zyj. Śród pięciu odznaczonych autorek 
znalazło 1'ię iównież nazwisko p. Stycz­
Naglerowej, znanej publicystki i uzdolnio· 
nej nowelistki . „Czarny pies" nosi wpraw· 
dzie tytuł: • powieść zaszczytnie wyróżnio­
na"", ale to zapewne wybieg wydaw<"ÓW, 
którzy wcięż ulegają przesądnej wierze, 
że • publiczność nowel nie lubi• . A w łaś· 
nie książka p. Stycz-Nag:erowej jest zbio· 
rem dziewięciu opowiadań, nirmających 
ze sobą żadnego związku, poza wspólne· 
mi cechami talentu autorki. Talent to nie· 
wątpliwy i zdecydowany, szukający śmiało 
drogi własnej . Chociaż „Czarny pies"" wy· 
chodzi z konkursu imienia Zapolskiej, da­
leki jest od metod narracji naturalistycz· 
nej. Tylko tr<y ostatnie opowiadania, na 
tle wojny OAnute, pisane są według sche­
matów realistycznych: ,Maroniarz" ma sen­
tyment nieco mdławy, cokolwiek „nowel· 
kowo• rozwijany; .Głód" za to, ujęciem 
przedmiotu, zwłaszcza momentów grozy, 
objawia dość wyrazistą indywidualność pi­
sarską; wreszcie „Pszeniczny łan". pomi„ 
mo pewnej sztuczności założenia i pod„j­
rzanej chłopskości środowiska, zawiera 
ciekawe akcenty niepokoju, które łączą tę 
opowieść z naczełnemi. zasadniczemi nie· 
jako cechami talentu p. Stycz-Naglerowej. 
Autorkę „Czarnego psa" pociąga pierwia­

stek tajemnicy w życiu, sił nieznanych lub 
niepoznawalnych, sił „nieczystych •, wy­
darzeń niedających się wyjaśnić za pomo­
cą logiki ludzkiej, patologicznych autosu­
gestyj, doprowadzonych do grozy niepo­
kojów duszy, wstrząsających wypadków, 
w których wola jednostki ulegała niewy­
tłumaczonym mocom, - cały zgoła świat 
„dziwów życia", które się najczęściej lek­
ceważy, a które niekiedy stają się źródłem 
potężnych, tragicznych przeżyć. Przeżycia 
t<' niezawsze rozwija p. Stycz tak natural­
nie i składnie, jak w wybornie napisanej 
„Dziewczi;cej nocy" lub w tytułowej opo­
wieści „Czarny pies", w których autosuge• 
stja „nieczystej siły" ma dla czytelnika 
urok artystyczny. W opowiadaniach in­
nych („Djalog o zmroku") regulatorem 
wzruszenia chce być „literatura" t. j. kom· 
binacja wyrozumowana, ku sztucznym efek­
tom dążąca. W stylu Poego napisana, nieco 
makabryczna „Zbrodnia", obok szczerego 
talentu narracyjnego, ujawnia zamiłowanie 
w sensacji jaekrawej, ostrej, skompliko­
wanej nieraz naiwnej. 

Najbardziej znamienne, objawiające cie­
kawe możliwości talentu p. Stycz-Nagle-

rowej wizje zawierają opowiadania „Przed­
ranie" . i „Tępiciel bezruchu". Obie wy­
nły również z „literatury'', ale posiadają 
niemało szczegółów wybitnych, w których 
irracjonalny żywioł wypromienia fantazja 
dość bogata i niezwykła. 

P. Stycz-Naglerowa pisze zajmująco, ży­
wo, ma zawsze na usługi metafory, ŚNieże 
i malownicze poczuc;e plastyki w naj-

· ]. STYCZ 
autorka „Czarnego Psa" 

subtelniejszych obrazach. Polszczyzna 1e1 
niezawsze jest pewna („w poszukiwaniu 
za pokojem", „uładzi bryczkę", „fizjogno­
mie markantne" i t. d.). Drobiazgi te na­
prawić może wzmożone poczucie powagi 
własnego talentu, bo poczucie takie budzi 
czujność i zwiększa wymagania pisarza wo­
bec samego siebie. J, L. 
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LIRYCY FRANCUSCY. Wybór poezyj. 
Wydał Leopold Staff. 
Być· może Staff lepiejby uczynił, gdyby 

zebrawszy tylko swoje przekłady w jednej 
mniej obfitej książce, podał nam w ten 
sposób kwiat swojego smaku i owoc swej 
pracy. Rozproszone te przekłady pomię­
dzy innemi-nietrafnie nieraz dobranemi­
nie dają czytelnikowi ani części tej przy­
jemności, którą by dać mogły. 

Znaliśmy dotychczas Staffa jako poetę; 
pamiętamy uniesienia i<'go, walki i uspo­
kojenia, kwitnącą gałęź młodości i pełne 
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zamyśleń przechadzki przez proate ścieżki 
polne. 

W tej książce ataje poraz pierwszy przed 
nami Staff tłumacz, który nietyllco wnika 
w przekładane utwory do głębi i, że tak 
powiemy, przystępuje do transpozycji ich 
od wewnątrz, ale zawaze u kaźd„go poety 
znajdzie jakąś blioką •obie, co za tern idzie 
bliaką nam nutę. Pomaga to mu tworzyć 
arcydziełka, które się czyta, jak włHne 
Staffa poematy. · 

w. Źmy, naprzykład, suchą dość „Pocie­
chę dla V eruz'a po stracie i<'gO córki" -
Malherbe'a. Ile z niej Staff potrafił wydo­
być wdzięku i, stylu epoki nie zatracając, 
przydać j<'j rumieńca. Tak Hrno zachwyt 
wzbudza oddanie stylu tego Watteau poe­
zji-Ewarysta Parny: 

Niech nasze Życie płynie samotnie i skrycie, 
W tajf"mnicy pod skrzydłem zacisznem MiłoSci, 
Jako strumień. co. ledwo szept wydajiic , płynie 
I w łożysku śo1eśniaiaac awoich fal r~iłewy. 
Szuka starannie cienia pod aęstemi krzewy 
I nie waiy się jawnie pokazać w dolinie . 
Prawdziwej szczęśliwo1ci szlak nieznany, niemy, 
Skryje nas przed zawi ści spojrzeniem zuch"Wałem; 
I ludzie rzeko!\• kiedy już iyć nie b ę dziemy: 
Kochali się i to ich Życiem było całem. 

Zdaje aię, Że jednak najbliższy Staffowi 
jeet Alfred de Yigny; w goryczy jego i du­
rnie znajduje St11ff tak pokrewne dźwięki, 
że żałować przychodzi, iż dwa tylko poe­
maty ( „Róg", „Gniew Samsona") zn&jdu· 
jemy tu w jego przekładzie obok piękne­
go tłumaczenia „Mojżesz" pióra Miriama. 
Prawdziwą ozdobą tego tomu są utwory 

Kościelskiego, Mieczysławskiego, Ostrow­
skiej, Zawistowskiej. Szkoda, Że pominię­
to przekłady Tuwima i Słonimskiego. 

ji. 
SO:: 

.RÓŻOWA MAGJA" PANI PAWLI­
KOWSKIEJ. Pocóż jechać do Turcji, kie­
dy w naszym kraju, który wiatr północny 
nieco bledszym czyni, pachnie tak up„ja­
jąco bez turecki? Taką ałodyczą dysz!\ 
wiersze, jak ws:celkie sorbety i rahat-ło­
kumy Wschodu? Tak pachną mocno kwia­
ty i uata, do rymu i nie do rymu? 

Pocóż jechać do Turcji, kiedy wonie, 
smaki i dźwięki zdałyby się tam może 
zbyt słodkie i nazbyt pieazczotliwe-pod­
czas gdy tu wszelka ostrość woni, pocią­
głość smaku, czułość struny łagodzi ten 
wiew stepowy arnutku, lubujący się, jak 
w zwierciadle, w oczach pani Pawlikow· 
skiej? 

Wiatr ów od stepów i od dawnych cza­
sów, ten stepowy, ten hajdamacki. a szla­
checki, a pełen barw przywiędłych, napo­
ły nieznanych, na poły zapomnianych • krzy­
czy nam głośniej, niżeli krzyczący Derwi­
sze I" 
Być może, że bez tego wiatru polszczy­

zny stałyby się poezje pani Pawlikowskiej 
li tylko „flakonami perfum na półkach 



PA N I 

MAR/A Z KOSSAKÓW 
PAWLIKOWSKA 

księgarskich", jak to po komiwojażersku 
określił ktoś gdzieś. Niechybnie wiersze 
różowej czarownicy pachną - ale pachną 
upojnie i świeżo: a więc ziemią, liściem, 
deszczem, bzem, emutkiem, • . 

Jeśli jest w nich coś z perfum-to mo­
że owa kobiecość subtelna i smutna, zre­
zygnowana a zaborcza. Powiadają o sno­
bizmie .Różowej magji"-nie, wierzcie mi, 
to tylko naprawdę wytworność. Nie boi 
się ona śmiałych slów i zestawień, nie 
boi się nawet czasami przesady w poufa­
łości, jak wówczas kiedy to "j3óg częstu· 
je mocnym papierosem - z gwiaździstej, 
czarno-złotej swej papierośnicy". 

Jeżeli mamy porównywać już, to porów-. 
najmy wiersze zawarte w tym mszale 
„magji współczesnej" do kolibrów, które 
są klejnotami-a przecież żyją. 

Nie są to bowiem szlifowane i w mi­
sterne oprawy przez długie godziny wpra· 
wiane klejnociki, są to pół-ptaki, mające 
wszystkie barwy i blaski klejnotu i jeszcze 
coś, Życie ukryte, Życie pełne niepokoju, 
smutku może, jednak niezmiernie piękne. 

Jak dziad jej-ów dziadzio, co to „strzą­
sał jedwabny popiół w popielniczkę starą, 
ślad ołówka wycierał kawałkami chleba, 
a po kobalt przez okno sięgał aż do nie­
ba-" jak dziad jej był malarzem koni­
tak pani Pawlikowska, zdaje się, jest ma­
larką ptaków; nietylko bowiem wiersze 
jej są podobne do tych klejnotów bożych, 
ale wracają do malaukiego tematu ptaka 
raz poraz, jak do zasadniczego leitmotivu, 
jak do znaku znamionującego pochodze· 
nie. Ptak jeat podpisem Pawlikowskiej -
jak piesek Tiutozebta. 

Jak cudownie, jak odmiennie umie ma­
lować swe japońskie ptaszki pani Pawli­
kowska - inny jest .Słowik i świt", inny 
„Ranny ptak", inny „Ptaszek" poprostu;­
aż gdy niepokoje swego ludzkiego serca 
zechce zakląć w najwyższy zamarły py­
tajnik, zwrócony ku czarnej" nocy, słowi­
kowi każe pytać „szklanie, sucho i nie­
śmiało" - "„. i znów jeszcze raz się py­
tać", aby pytanie owo wieczne, na które 
zawsze "Bóg zwleka z odpowiedzią", zo­
stało jak mroźny kielich, jak kryeztałowy 
znak .zapytania nazawsze w naszej litera· 
turze lirycznej. 

Zapewne, to co mówię to jest takie so· 
bie ględzenie, Opowiadanie poety o po­
etce--inni wyliczą te majstersztyki, chwy-

ty, obroty ·rymów. rytmów i olliteracyj -
znajdą się tacy zapewne, a jeżeli nie znaj· 
dą, niewiele stracimy. 

Ja chciałem powiedzieć tylko, Że ta cza· 
rownica poezji, w swej różanej lcsiążeczce 
dała nam amalgamat wonnej róży, czar· 
nego ptasiego piórka maczanego w tuszu 
biegłej rysowniczki i ludzkiego, bardzo 
ludzkiego serca. JAROSŁA W J\VASZKlb'WlCZ 
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DJALOGl TAŃCUJĄCE. Wiele się mówi 
o sztuce rozmawiania, lecz jakże mAło lu­
dzi sztukę tę posiada I A przecież to sztu­
ka bodaj najniezbędniejsza dla człowieka, 
bowiem przez nią obcowanie towarzyskie 
staje s · ę roskoszą, czyli człowiek człowie­
kowi staje się miły. Dzięki umiejętności 
djalogowania najobojętniejsi ludzie, któ­
rzy dopiero zawarli znajomość, znajomość 
przelotną, unikają tak zwanej pily Jive· 
o'clock'owej, czy innej, i nawet zdołają 
przyjemnie wybrnąć z niejednej trudnej 
sytuacji Życiowej, ku zadowoleniu wła­
snemu i strony przeciwnej. Umiejętność 
prowadzenia djalogu-to jeden z najpięk· 
niejszych wdzięków ludzkiego współży­
cia. Jeżeli umiemy rozmawiać, to nawet 
rozmowa na przykre tematy staje się dla 
nas przyjemnością. W własnym i ogól· 
nym interesie powinniśmy się starać po­
siąść uroczą sztukę prowadzenia djalogu. 

Lecz jakże ją posiąść} 

Do prowadzenia interesującego dialogu 
potrzebna jest przedewszystkiem bystra 
inteligencja. Im bystrzej (ostrzej, jaśniej, 
przenikliwiej) myślimy, tern bardziej gibki 
i bardziej interesujący ie•t nasz djalog. 
Więc. „ najpierw bądźmy inteligentni, 
miejmy coś do powiedzenia, a potem . .. 
zwróćmy się po wzory do najświetniej­
szych mistrzów djalogu. Do genialnego 
Platona, do Lucjana, do Cycerona, do 
Fćnćlona, Fontenelle'a, Diderot'a, Macchia· 
vella, Gozzi, Lessinga, a z pomiędzy Po­
lalców, do Orzechowskiego, Krasickiego 
i Klaczki. Między pisarzami polskimi przed­
ostatniej i ostatniej doby Stanisław Brzo· 
zowski napisał godny uwagi djalog p. t. 
„Katarakty", a Wacław Grubiński filozofię 
w jednym akcie p. t. Diogenes z Synopy 
i Aleksander Wielki, albo Sławienie próżniac­
twa (grana w Rozmaitościach w 1915 r. 
przez pp. Frenkla, Osterwę i Rolanda). 

Redakcja naszego piema zwróciła się 
do autora Diogenesa, aby zechciał ofiaro· 
wać Pani cykl djalogów, w przeświadcze· 
niu, Że w dziedzinie dialogu trudno jest 
dzisiaj rywalizować z twórcą Kochanków, 
Lenina, Pięknej Heleny i wreszcie, tak nie­
dawno oklaskiwanej w Teatrze Polskim, 
Lampy Aladyna. W odpowiedzi Wacław 
Grubiński nadesłał nam Rzecz zdrową 
i rzecz tę nazwał pierwszym dialogiem 
z cyklu, zatytułowanego Dialogi tańcujące. 
Rzecz zdrowa ukaże się w najbliższym ze• 
szycie Pani, ilustrowana prz<!z p . Gronow· 
skiego, artystę-malarza, jak powszechnie 
wia<J.omo, nietylko pełnego talentu, lecz 
również pełnego wykwintnego smaku. 

WIELKI DZIENNIK TYGODNIOWY 
„LES NOUVELLES LITTERAIRES, AR­
TISTlQUES ET SCIENTIFIQUES" za· 
mieścił w jednym z ostatnich numerów 
sylwetkę literacką Cezarego Jellenty (pió· 
ra znanej pisarki francusko-polskiej p. Marji 
Kasterskiej). Autor polski scharakteryzo­
wany tam zoatał jako symbolista, wywo· 
dzący aię z linii Cypriana Norwida. Traf­
nie wyróżniono tei niektóre punkta boga· 
tej działalności Jellenty, a powieści „Linie 
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Hofera" i .Jasny Hu bert'', oraz krytyki za­
liczono do najświetniejszych w polskiej 
literaturze. Również podnoszą .Lea nou· 
velles littćraires" oryginalną ideę druidyz· 
mu w zastosowaniu do Juliusza Słowackie· 
go, or&z koncepcję prometeizmu poetyc· 
kiego w pierwszej połowie dziewiętnaste· 
go wieku. 

~ 

KSIĄŻKI CIEKA WE. W Książkach Cie­
kawych ukazał się ostatnio zajmujący ro­
mans Antoniego Ossendowski.-go p. t. "Za 
chińeki.m murem". 

Znany i rozgłośny podróżnik rzucił tu 
na egzotyczne tfo Wschodu szereg orygi· 
nalnych typów, dał fabułę intrygującą 
i opisał przy tej sposobności chińskie zwy­
czaje, nieznane przeważnie europejczykom. 
Cała akcja ześrodkowała się jednak na 
romansie dyplomaty z piękną hrabin!ł wło· 
ską, romansie pełnym ekstatycznych unie­
sień i perfidji ze strony tej kobiety. Ossen­
dowski, znany dotychczas jako podróżnik, 
daje się tu poznać jako powieściopisarz 
bardzo zręczny. Obok bowiem akcji po­
wieści, Żywej i zwartej, utwór jego posia­
da karty przepięknych opisów, które mo· 
gły wyjść tylko z pod pióra autora tak 
obytego ze W schodem, jak właśnie Ossen­
dowski . To też romans jego „Za chińskim 
murem" należy zaliczyć do najbardziej 
udatnych jego książ~k. 

Ś. p. KONRAD OLCHOWICZ 
nn. 21 czerwca b. r. zasnął w Bogu jeden 

z nojlepszych synó"' Polski, redaktor naczel­
ny „ Kurjera Warszawskiego" ś . p . Konrad Ol­
chowicz. 

Zmarły był jednym z tych pracowników 
na niwie społecznej, którzy na każdy zew Oj­
czyzny stawali zawsze gotowi do czynu. 

Jako kierownik nawy redakcyjnej był praw­
dziwym ojcem dla swych współpracowników, 
i potrafił wytworzyć śród nich nastrój ro­
dzinnej zażyłości. Zawsze gotowv do wszel­
kiej współpracy, żywo odozuwający zarówno 
bóle jak i radości tych z któremi prsoował, 
wystawił sobie jut z1 tycia pomnik w ser­
cach swych bliskich. 

Powołany przez Bo g-a, zbyt wcze ~ nie opu­
ś cił placówkę dziennibrską . na której od lat 
wielu, jak czujny żołnierz, stał zawsze gotowy 
bronić sprawy ojczystej. 

Za trumną zasłużonego społecznika szedł 
do grobu powszechny hl i smutek. 

Cześć Jego pamięci! 



KSIĄŻKI I CZASOPISMA NADESŁANE 

DO REDAKCJI: 

Wydawnictwa Wielkiej Biblioteki. War­
szawa- Instytut Wyda w . „Bibljofeka Polska" 

]. /. Kronewski: Historia o Janaszu Kor· 
czaku i pięknej Miecznikówni„, Powieść. 

William Shakespeare: Juliusz Cezar. Dra­
mot. Spolszc zył Jan Kasprowicz. 

Eurypides: 1fige11j„ w Aulidzie. Przełożył 
Jan Kas ·lrowicz. 

Jerzy Gordon lord Byron: Korsarz. Prze· 
kłHd A. E. Odyńca 

fuljusz Słowacki; Mazepa. Tragedja w pię­
ciu aktach. 

Molier: Mizantrop. Komedj„ w 5-ciu ak· 
tdch. Przełożył Boy 

Franciszek Zablocki: Fircyk w zalotach. 
Komedja w trzech aktach. 

Zygmunt Krasiński: Psalmy przyszłości. 
fulju•Z Slawacki: Do autora trzech psal­

mów. 
John Keah: Hyperion. Przełożył Jan Ka· 

sprowicz 
Persy Bysshe Shelley: Epipsychidjon. Prze­

łożył Jan Kasprowicz. 
fan Wolfgang Goethe: Elegje Rzymskie. 

Przełożył Staff Leopold . 
Seweryn Goszczyński: Król Zamczyska . 

Powieść. 
William Shak„peore: Romeo i Julja . Spol· 

szczył Jan Kas;>rowicz. Lady Makbet. Tra­
gedj •. Spolszczył Jan Kasprowicz. 

Jerzy Meredith: Historia Generała Ople 
L„dy Camper, wydawnictwo „Ignis" 1924. 
Roman Leitgeber: Listy z H~lu z 8 iłustra· 

ciam1 i mapą wybrzeża . Wielkopols''a 
Księgarnia Nakładowa, Karol Rzepecki. 
Poznań 1924 r. 

Antoni Ossendowski. „Cud Bogini Kwan­
Nou." Z Życia Japonji. Wielkopolska Księ­
garnia Nakładowa. Karol Rzepecki Poznań. 
1924 r. „Za Chińskim Murem". Romans 
Wyd. „Książki Ciekawe". Warszawa, 1924 r . 

Pisma Boleslawa Pru•a.' „Faraon". Tom Ili. 
Bibljoteka • Tygodnika Ilustrowanego". 

]. Stycz. „C.rnrny Pies". Powieść . „Lektor" 
1924 r . „Otwarte Oczy". Poezje. Wyd. 
„Gospody Poetów". 

Tadeusz ŻeleńsH (Boy). „Molier" Biblio­
teka Historyczno • Literacka. Warszawa 
1924 r. Instytut Wyd . . ,Biblioteka Polska" 

LiryclJ Francuscy. „Wybór Poezyj". Wyd. 
Leopold Staff. Instytut Wydawniczy „Bibljo· 
teka Polska". 

Balzac. „Komedia Ludzka" -„Jaszczur". 
Przełożył Boy. Warnawa. Nakładem „Bibl­
ioteka Boy'a. 

Tadeusz Mey„hold. „Arlekinada". Cykl 
fragmentów karnawałowych. 

Cza•opisma polskie: .B 1 ok" Czasopismo 
awangardy artystycznej Nr. 3/4, Warszawa 
1924 r .; „Świat" Tygodnik, Warszawa; „Ty­
godnik Ilustrowany" Tygodnik Warszawa; 
.Bluszcz", Tygodnik Warszawa; „Młody 
Robotnik''. ~Tyg. Przemysłu i Handlu", 
Tvgodnik - Warszawa; .Nurt"; „Twórczość 
Młodej Polski''; „Orle Loty"; „Głos Re­
ze~.wisty"; ·:Sz~.uka i Ar~yst.~"; „Ekran i ~c~­
na ; „Stadion ; „Kobieta ; „Południe ; 
„Kultura Słowiańska"; „Nowe Drogi" -
Łódż; „Przegląd Warszawski ' '; „Lot Pol· 
ski"; ,,Przeglą.d Polityczny", Dwutygodnik, 
Zeszyt 6; „Ilustracja", Tygodnik, Zeszyt 1, 
Warszawa; ,,Stolica" Dwutygodnik, zeszyt 
2, Warszawa; „Lewart" Tygodnik, zeszyt 1, 
Lubartów. 

Czasopisma francu•kie: „La Femme de 
France", Paris; La Revue , .Eve", Paris; 
„ Chiffons" , Paris; „Le The >tre et Comoe­
dia illu1tre", Paris. 

CzasoPi•ma wtoskie: „Lidel" Milano; „La 
Donna" Milano. 

ŚRÓD TEATRÓW PARYSKICH. Odra· 
zu łączę „Przybytki Melpomeny" - przy­
było ich w ostatnich czasach w Pa· 
ryżu kilkanaście jeśli nie kilkadziesiąt -
z wielkiemi teatrami Varietes, które dla 
więcej muzycznego brzm ienia, zwą aię 
„music-hallami" . Rozdzielać je bowiem, to 
znaczyłoby popełniać niesprawiedliwość 
względem tych ostatnich, zaś oddawać nie­
zasłużone honory teatrom dramatu i ko­
medj i, które w przeważnej swej ilości czy­
nią wszystko co można, ażeby wyglądać 
raczej na świątynię Merkurego. 

Takie to już prawo wielkiego miasta, 
że zawsze i wszędzie wysuwa ku widzowi 
swe chciwe macki . Musisz - płacić za to, 
że ci wskazano miejsce, które przecież do 
ciebie nale:iy, i musisz płacić za to, Że 
w programie firma Cit1 oen o gł a sza swoje 
auta, Pina11d swoje perfumy, zaś któraś 
tam restauracja swoje ostrygi i homary. 
Musisz płacić za druk trójbarwny i welin 
kredowy prospektów, wreszcie za każdy 
szczegół ubrania, które zostawiasz w szatni. 
Całe szczęś .-ie , Że nie zostawiasz guzików. 

Pod tym względem różnic niema. Ani 
Comedie franfaise, ani nawet Opera, gdy wy­
stawia Parsifala i uroczystość wieczoru 
zaznacza frakami, nawet dobrze skrojone­
mi, kontrolerów i woźnych (ci są w sty­
lowych, tradycyjnych pończochach), ani ide­
owy Vieux Colombier z miną spartańską -
nie ustąpią nic z swoich praw do różno­
rodnych podatków, ściąganych od publicz· 
noś ci. 

Ale nie trzeba brać tych rzeczy ani do 
serca ani wątroby. To w;eczny common 
sens - bez którego ni„masz wielkich or­
ganizacyj i olbrzymich przedsięwzięć ar· 
tystycznych. Paryż jest pod tym wzglę­
dem szczery, otwarty, realny, jak cała je· 
go produkr.ja artystyczna. Gdy przenikam 
jego ekonomię - to lepiej rozumiem i styl 
gry i reżyserię przcdstawie:n - ten szla· 
chetny, czysty natural izm dykcji i frazo­
wania. W teatrach odciętych od starego 
pnia konw"nansu i retoryki, sama mowa 
zwykłych artyśtów jest roskoszą. 

Cóż dopiero, gdy Jacques Capeau gra 
wicekróla peruwiańskiego w „Karocy dla 
świętych sakramentów" Prospera Meri· 
meego i ze skro.mnych desek Starego golębni­
ka czyni estradę wspaniałego, iście królew· 
sk1ego tonu, żartu, gniewu, namiętności? 
Albo gdy Lucien Guitry {ojciec) całą skałę 
bólu obrażonego męża i osieroconego ko· 
chanka, całą złość dla wiarołomnej Żony 
i miłość dla dziecka z lewego łoża, wy· 
powiada bez jednego ćwierć tonu patosu 
lub deklamacji, a przecież wzrusza do głę­
bi? Co za cudowna gradacja akcentów 
i ekspresji! Wielki artysta, mężczyzna, 
król stworzeni~, niezrównany snycerz mo­

. wy francuski„j. Ale czyż tylko on? Czyż 
takimi samymi snycerzami nie są wszyscy 
inni? Czy głośny Signoret w Comedie Cau· 
marlin mniej zadziwia niż tamtem w Wo · 
dewilu! Tamten ma pomóc do przepro· 
wadzenia tezy, Że zamiast jednego nieko­
chającego się już małżeństwa lepiej, żeby 
Francja miała dwie pracowite choć niele­
galne sypialnie, żeby i mąż i żona każdy 
na swoją stronę powstrzymywali depopu· 
lację . {Apres l'amour - Wolfa i Duver­
nois). Ten zaś, Signoret, budzi salwy śmie­
chu, jako prokurator najwyższego trybu­
nału, nie rozśmiawszy się sam ani razu, 
nie wychodząc z fasonu ani na sekundę. 

Sztuka sama mogłaby być u nas śmiało 
graną . Jakże piękna jest ta sytuacja, gdy 
sztywny dygnitarz sądowy nie może zrozu­
mieć, aby stenotypistka, którą spotyka w do-
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mu syna, była jeR'o synową. Jak młodzi oszu­
kują go i jak w końcu syn, dostawszy od 
ojca mnóstwo pieniędzy na zlikwidowanie 
rz~komych miłostek, żeni się w końcu na 
własne jego życzenie z własną swoją Żo­
ną. Tu wszy scy grają, nie grająr, tu wszyst­
kim w pomoc przychodzi czysty, wesoły 
kult mowy francuskiej, którą się haftuje, 
pointe'uje, cieniuje i z którą się różne nie· 
dziwne dziwy wyprawia, nie uciekając 
się prawie wcale do koziołkowania, do 
akcji pola wyścigowego lub sali bilardo­
wej. Aktor francuski tylko wydobywa z te ­
kstu wszystką treść i to jest jego, tajemnicą, 
tylko przędzie nić pięknej mowy i tern 
daje satysfakcję. U nas - mowę się szpeci, 
kaleczy, nie wymawia się kilka spółgło· 

. sek, a frazesy wymawia nieraz jakgdyby 
mowa polska należała do najgminniejazych 

I to samo w teatrach kabaretowych, 
Kult mowy prostej i naturalnej ale boga­
to modelowanej lśni nawet w teatrzyku 
Deux unes {Dwa osły) . Część druga, rewiu­
eta, jest strasznie wesoła i zabawna, ale 
weselsze i dowcipniejsze rzeczy widuje 
się w Qui pro Quo. Za to część pierwsza, 
którą wypełniają chansonierzy, jest szczy· 
tern artyzmu. Tu się dopiero widzi wyż· 
szość muzykalności Francuzów, w porów­
naniu z Niemcami, Każda melodia jest ze 
zdaniem i zwrotką spleciona jak miłosne­
mi ramionami. Wszyscy pieśniarze mają 
głosy - to znaczy: żaden niema głosu śpie­
waczego, ale jakże swym materiałem ope­
ruje I A tapeur? Niby 11ic, - a na finał wy­
sokie si najszlachetniejszego brzmienia. 
Tych pieśni nikt nie napisał, nikt nie 
skomponował, nikt nie wyRiadywał. nie 
ciąży nad niemi niczyje ciels ko żmudy ; 
są lekkie, dowcipne, mądre, urodziły się 

same, szczęśliwe bastardy wielkiego gen­
iusza Monmartru . 

P . MARJA STROŃSKA 

P. Marja Strońska objęła z za•lęP•lwie chorej 

p. Malickiej rolę „Kropeczki" w „Świerszczu 
za kominem" i, mimo paroletniej przerwy (kreo · 

wala tę postać aJ 1917 roku, w teatrze Arty­

stycznym), odegrala ją z wielką silą wyrazu, 

zdobywając uznanie prasy i publiczno.łci 
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To samo potwierdzają i inne teatrzyki 
i teatry, takie jak Alhenee, EJouard VII, 
Les Capucines, Cara i t. d . Jest ich tyle, że 
nie uwierzylibyście, gdybym twierdził, że 
byłem we wszystkich. Na to potrzebaby 
conajmniej, prawdziwych napoleońskich 
Stu dni. 
Zastanawiającem jest, Że i operetka opie­

ra się na takich eamych przedewszystkiem 
aubtelnośdach mowy, Alboż to są śpie­
wacy? Np, w Teatrze Daunou (przy ulicy 
Daunou). Wobec nich nasze gwiazdy ope· 
retkowe i operetkowi premierzy uważani 
byliby za marnotrawców głosu. Tu trze­
ba tylko umieć rysować kwestje lub stro­
fy jak auchą igłą (pointe aeche). Tańce, 
shimmie? Są tylko zlekka markowane; 
nie przestają być nigdy dalszym ciągiem 
estetyki salonu. 

W Operetce „La goese de riche " Yvai· 
ne'a (Coś niby: Posażny podlotek) elegan· 
cja z prostotą na scenie tworzą związek, 
rywalizujący z elegancją w krzesłach. 
W odwiedziny do muzy lekkiej chodzi się 
bowiem awiątecznie, jak do komedii fran­
cu•kiej, lub Thiolre nalional Je l'Opera, to 
znaczy, że na każdych dwóch widzów 
w krzeełach czeka jeden samochód. 

Ale gdzie •ą te krzesła? Jest ich strasz­
nie mało. Same balk.ony i galerje. Z „dwu­
dziestu kroków wzdłuż i wszerz" zrobiono 
scenę. widownię, foyer . . . Przepraszam, 
foyer jest na ulicy. Tam panowie we fra­
kach, a panie z boskiemi dekoltami-palą 
papiero•y. 

Eksperymentalny teatr L'Atelier na aa· 
mym Montmartrze jest jednym z niewielu, 
którym zależy na nowych formach insce­
nizacji i struktury scenicznej . Paryż w grun­
cie rzeczy nie lubi aymboliatów, choc tylu 
genjalnych wydał. Trzeba zobaczyć, jak 
teraz wyszydzają klub Huyamansiatów 
i wszystkie wogóle kapliczki literackich 
modernistów. Nawet Jacques Copeau skar­
ży się na brak wdzięczności, choć prze­
cież jego teatr tyle innych odświeżył -
i wyru1za w świat, jak szeroko tłumaczy 
w .Nouvelle• litteraires" („ Wiadomości li­
terackie•). 

Ale nie trzeba sądzić, że tu, w bliskości 
zdrowego rozsądku i jego konserwatyz· 
mu, niema ryzyka; niema hazardu i niema 
•zaleństwa. Ow•zem, Pirandellę i jego 
„Sześć postaci " przyjmują z entuzjazmem. 
Na balet rosyjski wysilają •ię wspaniali 
malarze i dekoratorzy w wielkim teatrze 
na Champs Elysees. Oryginalna koncepcja 
zawsze weźmie nagrodę. 

Teatr paryski,-to wszystko małe i wazy· 
stko wielkie, to jednoaktowa impre1ja i ma­
jestatyczny tors Parsifala. W żadnym tea• 
trze niemieckim nie iipiewaJę tak. jale tu­
taj-wielkiego pokutnego dzieła Wagnera. 
Nigdzie tak nie są żędni oglądania zbliaka 
klasycznych, dostojnych zespołów obcych. 
Zaprosili cały wiedeński Burgtheater i całą 
wiedeńską operę. Będą grali i śpiewali po 
niemiecku-tu w Paryżu, słyszycie? W Pa­
ryżu ubóstwiany Mozart zagra na swo­
im zaczarowanym flecie i · wywoła z za 
grobu kamienny posąg Komandora. 

A . kto jeszcze większych pragnie sza­
leństw i wzlotów wwyż - niech zobaczy, 
jak wszystkie wielkie teatry otwierają swe 
wrota muzyce, zwłaszcza muzyce przy­
szłości. Jaki tu orgiazm sztuki wielkiej I 

Paryż je1t w tym roku pijany bóstwem 
teatru · i muzyki. 
Miałem mówić o Mu1ic-hallach, i nie 

powiedziałem nic. A przecież to są wido· 
wiska nadzwyczajne, i tak zasobne w Środ­
ki artystyczno-malarskie, jakgdy'by każde 
zoaobna wzięło w dzierżawę całą, jaka 
istnieje na świecie, nawałnicę barw .. Było 
to zawsze dźwięczne: Casino Je Paris, Folies 

.,NIEBIESKI PT AK" W WARSZAWIE 
Inscenizacja •ta rej francuskiej piosenki „ Le roi a /ait battre au lambour" 

Bergere.•, ale teraz fest już niemal niepraw· 
dopodobne. 

Bo i tu obowiązuje prawo nietykalności 
mowy francuskiej-i smaku we wszystkiem, 
nawet . .. w dresurze fok . 
Więc może jeszcze słówko o tych igrzy­

skach, nie olimpijskich, jak tegoroczne, 
ale na pewno ciekawych . . . 

Cli!ZARY J ELLENTA 
Paryż, w maju 1924 r. 

• 
POCHWAŁA WESOŁOŚCI I PO­

CHWAŁA REZYSERJI. Przetl niedaw­
nym czasem. w teatrze Reduta przesunął 
•ię przed nami, dzięki staraniom p . Szył· 
lera, staropol•ki, fidrygalsko-pijacki świa­
tek w pieeni i tańcu. Poprzez ze1tarzałe 

BRUNO WINAWER 
autor „Promieni F. F." (Rys. E, Glowackl) 
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(niestety) lcostjumy i mizerne głosy prze· 
świetlały, jak brylant omazany gliną, nie­
ocenione wartości humoru sarmRckiego 
i zgoła osobliwe fizjonomje naszych pra· 
dziadów zawadiaków o czułem sercu i sze· 
rokim geście. Przybyły teraz teatr rosyj­
ski „Siniaja Ptica", który również opad 
swój progtam na starorosyjskiej piosence 
i tańcu, mając znacznie mniej różnorodny, 
mniej cenny materjał, mógł ucieszyć oczy 
i uszy widzów o "'(iele lepazemi wraże· 
niami artyatycznemi. Ale co jest harakte­
ry•tyczne właśnie u nas, ludzi „o c.zułem 
sercu i szerokim geście", Że specjalnie 
umiemy z bardzo „czegoś " nic zrobić, 
a inni z niczego coś. Artyści rosyjscy po­
kazali nam szkołę reźyserji. Zwalczyli 
szczęśliwie monotonię i melancholię pieś­
ni rosyjskiej zapomocą inscenizacji. Ży­
wemi barwami grające kostiumy i deko· 
racje, znakomita tresura figur, dociągnię· 
cie każdej twarzy aktorskiej do jaknaj­
wytworniejszego typu jest cudowne. Zwię­
zło ' ć ruchu, zjednoczenie z dekoracją. 
ścisłość w y powiedzenia się--oto arcyzalety, 
dzięki którym śmignął teatr rosyjski na 
niedostępną nam wysokość. 

Pomimo więc, Że pios„nki wybrane przez 
p . Szyllera były o wiele ładniejsze od 
rosyjskich , zawierały więcej sensu i uczu­
cia-zgasły, prawie Że z~asły w n remoźli· 
wych warunkach tandety teatralnej, wi­
docznie z powodu trudnoeci pieniężnych. 

Gdyby jednak oziębłym oczom publicz­
noś ci, którą zawsze więcej zachwycać bę­
dzie przepyszny paw, aniżeli bury $wojski 
słowik - ukazał ktoś zlekceważonego sło· 
wika w mieniących cudnemi promieniami 
piórach rajskiego fenixa, wtedyby i uszy 
otworzyły się na jego śpiew. 
Byłby to prawdziwy początek polskiego 

Teatru, którego przyszłość nadcl.odzi. 

Z. S TR Y.JEY S KA • 
TEATR LETNI. „PROMIENIE F. F." 

SZKIC KINEMATOGRAFICZNY BRU­
NONA WINA WERA. Począw9Zy od pierw· 
szej swej sztuki przez ~zereg następnych, 
jak „Księga Hioba", „Roztwór Pytla'', „Ry· 
cerz z Łabędziem„, „lnżyn;er R. H.„. usiło­
wał Winawer z3 wszelką crnę odseparować 
się od teatru naturalistycznego. Niechęć je­
go do tego teatru, niejednokrotnie zdecy· 
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TEATR „WODEWIL" „MARIETTA" 
Scena baletowa uJ palarni opium 

dowanie i jawnie głoszona, miała iródło 
w stwierdzeniu niedoskonałości aparatu od­
twórczego teatru ilekroć przed teatrem sta· 
wiano zadanie inne, niepodobne do tego, ja· 
kie przynosili z sobą autorzy naturalistycz· 
ni . Umysł Winawera, wykoztałcony na ide­
alnej doskonałości nauk przyrodniczych, 
buntował się poprostu wobec połowicz· 
ności Środków, jakimi teatr t. zw. „ivcio· 
wych prawdopodobieństw„ rozporządzał. 
Ograniczoność Środków teatru, wynikają­
ca z ograniczonej ilości ewentualnoś: i Ży• 
ciowych, wprawiała go w gniew i oto, na· 
przekór teatrowi , .możliwości„ - stwarza 
on wła.ny teatr - „n 1emo.iłiwośc1". 

W uciecze" tej od teatru naturalistyc z­
nego, od „temacików" - zupełnie „ jak 
w Życiu'', od tego przebrzydłego artysty cz­
nego kopjowania życia, podpatrywania ty­
pów nie jest Winawer odosobniony w li­
teraturze dramatycznej ostatniej doby. Już 
przyjęła się „paradoksalność" Shaw· a i sta· 
ła s ię niemal klasycznem zaprzeczeniem 
minionego teatru francuskiego . Anarchicz· 
ność pomysłów scenicznyrh czy to An­
drejewa (filozof w cyrku - „ Ten, którego 
biją po twarzy"), czy Cherstertona {„Ma­
gja"), czy wreszcie Wedekindowska aro· 
gancja pomysłu, matka niemieckiego współ· 
czesnego ekspresjonizmu scenicznego -
wszystkie te minione już objawy zrewol­
towanego stosunku autorów dramatycznych 
do rzeczywistości sprawiły, ie miejsce tych 
właśnie „życiowych możliwości„ na sce­
nie zajęła nieograniczona, nieokiełznana 
fantastyczność pomysłu, najdalej posunię· 
ta pogarda dla „psychologizmów" i, co za 
tem idzie, najswawolniejsza parodja rze· 
czywistości. · 

Pirandello, Jules Romains, Czapek, Jew · 
reinow, sztuki których widzieliśmy w War· 
azawie, przekony'jll'ują o zdecydowanej woli 
najnowszych pisarzy zerwania z zadaniem, 
które zostało im nauucoue przez niewy· 
bredną publiczność, zdemoralizowaną da­
wnym teatrem, teatrem kultu aktorskiego, 
z pominięciem autora. 

I ten właśnie protest pisarza przeciw 
aktorowi - najdobitniej, wypowiedziany 
u Pirandella - •prawił, ie w nauem piś · 
miennictwie dramatycznem, bardziej od 
innych zaleinem od warunków teatr al· 
nych - głos tego protestu był bardziej 
nikły. 

Gdyby ch~dziło o jakąś anal·ogję Wi­
nawer.. z dzisiejszymi polskimi drama• 
tycznymi pisarzami - nie wahałbym się 
znaleić ją jedynie u Witkiewicza . Jedynie 
on walczy o to samo prawo , którego wy­
razicielem są wszystkie sztuki Wi aawera 
plus smutek stwierdzania błahości usiło­
wań ludzkich wobec ogromu zagadnień 
i możl iwości naukowych, czego u W1tkie· 
wicza niema. 

W stwarzaniu tej odrębnej placówki, 
niesłusznie odsądzanej przez krytyków od 
uczuciowości - Winawer z całym spo· 
kojero, rozwagą i n :imysłem gromad zi 
obok absurdalnoś c i pomysłu log ic zne w y­
niki raz powziętego założe n i a . I to roz· 
kładanie, p arcelowanie absurdu, odwaio· 

F. Jl. Fu."!is 

U10cza „papużka" p. Z. Pogorzel.ka w rzwji 
„Pipman Sr.aleje". Teatr Nowo3ci 
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nego precyzyjnie na najbardziej czułych 
ważkach rozumu stwarza specyficzną ce­
chę utworów Winawera i przyjemność ob­
cowania z pisarzem mądrym i pobłaili· 
wym. 

Stwarza się arcy komiczna sytuacja. Cały 
utwór, nabrzmiały powagą absurdu, logiką 
nonsensu, w inien działać, jak nailepsze 
dowcipy, w których lubować się może 
jedynie mądry i dowcipny człowiek. 

Tymczasem, subtelna i irracjonalna nieo­
mal pointa takiego dowcipu opowiedziana 
przez kogoś, przyzwyczajonego do opo­
wiadania niezawodnych „tłustych kawa· 
łów" - rozpada się i gmie. 

Tak też bvło i z ostatnią premierą Wi­
nawcra ,,Promienie F. F.". 

Doskonała w pomyśle, arcyzabawna 
warszawska rzeczywistość v• rebours" -
podana została w so•ie zawiesistych zra· 
zów z kaszą .. . Rezultat zgóry wiadomy. 

Sztuka, polegająca na reiyserji, na zna· 
lezieniu dowcipnego wyjścia dla obłąka· 
nej mary śpiącego referenta , została przy­
ozdobiona w tramwaj, nagie, „dzikie da· 
my". Reżyseria była przekonana, ie tak 
niezawodne „kawały" p"omogą sztuce i nie 
zatroszczyła się już wcale ani o obsadze­
nie sztuki, ani o wykonanie i oprawę sce· 
niczną ... 

Inaczej być nie mogło! Teatr warszaw­
eki, wychowany 'na przedpotopowych me­
todach, deprawowany maszynami wszela­
kiego rodzaju, nie jest w stanie udźwignąć 
dowcipu, lżejszego od p. Chaveau w py· 
jamie. 

Jedynie Jaracz zrozumiał swą rolę . Wło· 
żył w nią Żarliwość obłąkania (szkoda ie 
nie użył tych eamych argumentów wobec 
Dyrekcji, która obdarzyła go nieprawdo· 
podobnymi partnerami), natchnienie praw· 
dziwego wynalazcy i naiwną bezradność 
wobec druzgoczących, niezbitych dowo· 
dów, ie to wszystko tylko gra i udawanie. 
Sam był już bliski uwierzenia, ie istotnie 
można przesunąć szerokość geograficzną 
Warszawy! 

O, Boże, gdyby to było istotnie możli­
we - jak wdLięczni bylibyśmy Winawe­
rowil j. br. • 

PIPMAN SZALEJĄCY Zeszły się dwa 
„ogórki" : czas feryjny w „Qui pro,Quo" i ka­
nikuła w Nowościach na scenie teatruprzy 
ul. Bielańskiej i, oczywiśo:ie, nie urodziły 
nic ciekawego. „Pipman szaleje", to typowe 
zmęczenie-upałem, no i sanacją, stabiliza­
cją i asymilacją. Paryż skąpany w sosie 
Żargonowym nie poznał siebie i nikt go 
nie poznał. Zwłaszcza, ie ci z artystów, 
co mieli zadanie najwdzięczni•jsze, n . p. 
p. Pogorzelska romantyczna papu~a i p. Bo· 
do jako prestidiRitator, wykonywali numery 
niemające nic wspólnego z całością Re­
vue. Zresztą tej całości nie było, była 
wesoła, niezawsze - łatanina, w której 
doskonały zespół Qui pro Quo, z Tomem 
na czele, zasilony nawet ładnym śpiewem 
p. Chorjana i niedobitkami z trupy p . Hel· 
!era - nie mógł się „wyznać", jak pięknie 
mówią prawodawcy małopolscy. Paryż 
więc nie „zaistniał„ wcale . 

* 
MĄRJETT A. W przeciwstawieniu do 

„Pipmana'' - fragment daleko prawdziw­
szego Paryża dała operetka „Wodewil". 
Cała wkładka p. t . „W palarni opium", 
ułożona podobno przez p. Własta, zapo· 
iyczona została z F olies Bergeres i wy­
stawiona z przepychem iście nadsekwań· 
skim. Prawda, ie niektóre biusty były wię· 
cej nagością swą śmiałe, niż kształtami 
piękne, Żf'! niejeden „Wicek i Wacek", 
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jak ktoś dowcipnie na­
zwał piersi kobiece, 
był zbyt ciężkiego ka· 
libru, ale w ogólnej 
fantasmagorii świateł 
i kostjumów widać by­
ło, Że je ktoś prze· 
szmuglował z auten· 
tycznego Paryża. 
W pływ paryskich mu­
sic-hal I ów znać też było 
i z aparycji pań : Nie· 
wiarowakiej i Soko· 
łowskiej, złożonej z na· 
gości niekompletnej, 
a więc naprawdę este· 
tycznej, i ozdób na 
głowach odpowiednio 
niebosiężnych. 

wei poezji, kunszt dra­
matyczny efektowny 
i kulturalny wyłaniał się 
z poza gęstego. przysła­
niającego woalu przed­
stawienia . 

Sama operetka W al­
tera Koiło patroszę ze­
szła wobec tych wspa­
niałości na drugi plan, 
a patroszę wstała zre­
habilitowana. jest bo· 
wiem organicznie słabą 

· i dyr. Szczawiński, za• 
wsze przytomny i za-

„WYWCZASY DONtUANA" KAZIMIERZA WROCZYŃSKIEGO 

Sztuka Ogrizovića 
jest wielostronnie i war­
t ości owa i efektowna. 
Epicko-o bycz aj owa 
część, ściśle z drama­
tycznym wątkiem zwią­
zana, pociągać może 
wielki teatr, lubujący 
się w rozwiązywaniu 
barwnych, obfitych, de­
koracyjnych z ag ad­
nień. Treść jest naprę· 
żająca, pełna drama­
tycznej energji. Dusze 
nastrojone są na ton 
n a j w y ż s z e g o we­
wnętrznego wysiłku. 
Pod kostjumami kryją 
się i okazują prawdzi­
wi ludzie, w żywem, 
pełnem powietrza śro-

bie6li wy, wiedział, Że ten cienkusz trzeba 
wzmocnić alkoholem. O statecznie też„Mar­
jetta·· stała się widowiskiem bardzą ma­
lowniczem, o wystawie okazałej i dającej 
domyślenia, że p . Szczawiński podałać umie 
i najtrudniejsz)m zadaniom. Widoma też tu 
była pomoc: dobrego malarza w rozwiązaniu 
kwestyj kolorystyczno-kostjumowych. 

Jedno słówko o treści, i drugie o muzyce. 
Piękna prawdziwa sprzedawaczka po­

marańczy wzięta została za księżnę, która 
miała właśnie ukazać się w przebcaniu 
„pomarańczarki„; oryginał demokratyczny 
wzięto za arystokratyczną maskaradę. Obie 
panie gwiazdy „Wowewilu" były pełne 
wdzięku, a w dodatku p. Niewiarowska 
czarowała werwą . Do uświetnienia zaba­
wy przyczynili się: Rufin Morozowicz, 
w nowej odmi •rnie Me:ielausa bardzo lek­
ko tańczącego, oraz Redo, Szczawiń~ki, 
Luziński i kapelmistrz Kochanowski. 

Walter Kolio jest muzykiem - tego 
mu od nówić nie można. W Marjecie od-

KAZIM!EHZ WROCZYŃSKI 
autor „ Wywczasów Donżuana'· 

Teatr miejski w Łodzi 

wała się nawet na kilka partyj muzycz­
nych o więkozym rozpędzie, jak np. walc 
w drugim akcie. Ale ten znacznie więcej 
obfituje w reminiscencje niż w inwencję. 

Z powodu niesłychanej ciężkości czasów 
„ Wodewil" był niemożliwie przepełniony 
publicznością i samochodami. 

CEZARY ,JBLLBNTA 
~ 

TEATR MIEJSKI W ŁODZI grał w ma -
ju r. b. najnowszą komedię pióra Kazi­
mierza Wroczyńskiego p. t. „ Wywczasy 
Donżuana„. Autor „Dzie.jów salonu u i „Onej" 
ostatni swój utwór owiał atmo•ferą pogody 
i przemiłego humoru. „Wywczasy Donżua­
na są lekką komedią. gdzie, ostro naryso· 
wane i jakby w krzywem zwierciadle od­
bite, typy ludzkie pozostają ze sobą w dość 
drażliwych stosunkach. 

Treść jej wzięta wprost z Życia, podpa· 
trzona bystrem okiem obserwatora, ujęta 
zgrabnie talentem człowieka świetnie ze 
sceną obeznanego. Dialog toczy się wart­
ko, miarowo i dowcipnie pnie się ku 
szczytom linia konfliktu. 

Jeżeli idzie o s,nawdzian zewnętrzny, to 
trzeba zaznaczyć, Że widownip. przez cały 
czas miło się uśmiecha, wybuchając czę­
sto śmiechem. „W) wczasy Donżuana„ przy· 
jęte zostały przez prasę i publiczność 
łódzką z wiełkiem uznąniem i cieszyły się 
przez szereg wieczorów olbrzymiem po­
wodzeniem. Po akcie trzecim autorowi 
i dyrektorowi teatru jednocześnie urzą· 
dzon_o wspaniałą owację kwiatową. 

Wszyscy artyści wywiązali się ze swych 
ról ni et) !ko bez zarzutu, ale i często 
bardzo dobrze. Komedia ta w najbliższym 
czasie wystawiona będzie w Teatrze Le­
tnim w Warszawie. 

~ 

Z TEATRÓW LWOWSKICH. Dwie 
premiery urozmaiciły w ostatnich czasach 
repertuar teatrów lwowskich i dały po­
wód do głębie(sięgaiących, nieraz rozbież· 
nych, krytycznych roztnąsań . 

Pi„rwazą z tych sztuk jest „Żona Hassa· 
Il.Il . Agi", dramat zmarłego niedawno poety 
jugosłowiańalciego Ogrozovića, czerpiący 
temat swój z chorwackiej pieśni 'ludowej. 

Dramat ten nie znalazł uznania w oczach 
części krytyki, która, · opierając aię praw· 
dopodobnie na danym mu przez teatr 
lwowski niezadawalaiącym kształcie sce· 
nicznym, odmówiła sztuce większej wartości 
Niesłusznie, gdyż oblicze żywej, prawdzi-
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dowisku zmagają się 
ludzkie serca, krwawiące się w miłcze- . 
niu. Jest to dramat hardych dusz, niewy­
powiedzianych uczuć, milczenia narzuco­
nego przez dumę. 

Tragedia Zygfryda i Brunhildy. Małżon­
kowie Hassanaga i Hassanaginica stworzyli 
sobie ideał miłości najwyższej, żądają· 
cej wszystkiego, zaborczo wyłącznej. Wszel­
kie żądanie, prośba, tłumaczenie byłoby 
ubliżeniem dla serca własnego i dumy. Głos 
mitości bez słów powinien dochodzić, po­
przez oddalenie, przebijać i wyjaśniać mil­
czenie. Miłość sama ma pr7emówić; po· 
moc słów ubliża i poniża. 

Ten ton najwyższy sprawia, Że serca 
najbliższe, tęskniące ku sobie, rozchodzą 
się w mę 'e i bólu, choć jeden gest nie­
wykonany - złączyłby je nazawsze. Są to 
dwie samotne tragedie dwojga silnych ludzi, 
w których uczucie zmaga się z dumą. Ideał, 
przekraczający ludzką miarę, zrealizować 
się może-poza Życiem. Dopiero w chwili 
gdy śmierć sięga po Hassanaginicę, mał-

EMIL Mł. YNARSKJ 
dyrektor opery waruaUJ3kiei 



żonkowie wyznają aobie nie­
ziemską moc swej miłości, 
którą zadawali sobie śmiertel­
ne rany. Posiadanie najwyż· 
sze, ostateczne staje się możli· 
wem dopiero w obliczu śmierci. 

Z pośród grających tę sztu· 
kę zasługuje na wymienienie 
pani Barwiń•ka, która grała rolę 
Hassanaginicy ze szlachet­
nym umiarem, docierając 
w wielu momentach do praw· 
dziwej głębi ucl.ucia. 

* * * 
„Myśl" Andrejewa-druga 

ze wspomnianych na wstępie 
sztuk - jest udramatyzowa­
niem niesamodzielnem, ·nie· 
wystarczającem - choć do­
konanem przez autora -
noweli tego aamego pisarza. 
Przepastnie trudną jest rola 
d-ra Kerżencewa - zimnego, 
zdawałoby się, analityka, któ­
rego samotność, nieszczęśli­
wa miłość, ustawiczna wew„ 
nętrzna wiwisekcja doprowa­
dzają do morderstwa, do 
zwątpienia o wszystkiem, o si· 
le własnego rozumu, który 
uważał się za wszechpotężny. 
Domaga się ona zupełnie no· 
wych wyrazów scenicznych, 
produktów genjuszu, o ile ma 
aię dotrzeć do głębi probie· 
mu. Kerżencew udaje obłąka­
nego, by zamordować męża 
kochanej przez siebie, nie· 
szczęśliwej kobiety. Rozwa· 
żającemu czyn swój mordercy 
nasuwa się wątpliwość: czy 
może plan morderstwa, zimna 
kon1ekwencja i doskonałość 
udania nie aą wynikiem -
prawdziwego obłąk a n i a? 
I wątpliwość ta doprowadza 
go - do obłąkania rzeczywiste· 
go. Światełko myśli, tak zrazu 
dumnej i pysznej, zagasa. Świat 
zalewają żółte, zdradliwe mgły. 
Problem z z:awa1temi w nim wątpli­
wościami, grząskością gruntu psy­
chicznego, końcową negacją jest 
zupełnie niedramatyczny. 

P.Żytecki, który reżyserował sztu· 
kę, grał rolę dr. Kerżencewa. Grał 
ją wyłącznie po aktorsku; oderwał 
ją od gruntu problemów i przeżyć 
postaci, ograniczył się do bardzo 
uesztą inteligentnych, precezyj­
nych aktorskich wyrazów-ogólni· 
ków. Przedstawił zrazu obraz-ogól· 
nikowy-człowieka 1ilnego i smut· 
nego, póżniej dał-można powie­
dzieć - wirtuozowski popia sceny 
obłąkania. Niezbyt wielu jest u nas 
aktorów, którzyby scenę obłąkania 
oddać potrafili w sposób tak praw• 
dziwy, urozmaicony, umiejętnie 
skonstruowany, miejscami groźny. 
Ale, gdy człowiek obłąkany w in­
terpretacji genjalnej Adwentowi· 
cza - Oswald Alwing z .Upio­
rów", czy „Ojciec" Strindberga -
to właśnie i jedynie ta dana po­
stać, która - w walce tragicznej 
z ogarniającemi ją ciemnościami 
rozw11a najgłębaze, najskrytsze, 
najboleśniejsze tęsknoty awej du· 
szy - u Żyteckieeo dr. Kerżencew 
był obłąkańcem ogólnikowym, nie 
tym jednym człowiekiem, którego 
pokazuje nam Andrejew. P. Ży· 
tecki dÓ głębi prawie że niedostęp· 

LOUISE LLEWELLYN JARECKA 
znakomita interpretatorka pidni poi.kich w Ameryce 

TADEUSZ JARECKI 
(Jlys. (}astolia Gwo2deckiego) 
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nej problemu nie dotarł, lecz 
dla wysokiej miary aktorskie· 
go kunsztu, wykazant'go w tej 
roli, zasługuje na wielkie 
uznAnie. 

WŁOJJZIJJ.JEftZ JAMPOLSKJ 

EMIL MŁYNARSKI, dy· 
rektor opery warszAwskiej, je­
dyny dyrygent, który ma za 
sobą publiczność całkowitą 
i wobec którego milkną zwy­
kłe dysonanse natury towarzy­
skiej i politycznej-zwiększył 
swój dorobek kompozytorski. 
Juz z powodu wykonanej przez 
orkiestrę Filharmo ... ji symfonii 
Emila Młynarskiego mieliśmy 
sposobność wypowiedzieć kil· 
ka słów wyraźnie pochlebnych, 
teraz zaś, po wystawieniu ope· 
ry „Noc letnia•, dodać może· 
my pochwałę dla znakomi­
trgo talentu orkiestraeyjnego. 

Mam wraienie, że Młynar• 
ski, po dłuższej przerwie wrÓ· 
ciwszy do pracy twórczej, nie 
ud.,"rzył odrazu w ton najmoc· 
niejszy, lecz zaczął od kom· 
pozycji mniej intensywnej, 
zawczasu zresztą skazanej na 
pewną anemiczność przez li­
bretto niedość tęgie i fascy· 
nujące. 

W chwili obecnej Emil Mły· 
narski zaczyna podlegać Io· 
sowi wszystkich ludzi o wyż· 
szej ku I turze artystycznej 
i wyszkoleniu w pracy. Poja· 
wiają się i coraz głośniej krzy· 
czą ci, co uważają,Że każdego 
takiego człowieka po dwóch 
latach działalności trzeba ko· 

niecznie „wysadzić z siodła". Wy· 
aadzacze podobno się już nawet 
zorganizowali. Robota ich wkrótce 
pewnie przybierze charakter na· 
ganki. Obyż się to stało czemprę· 
dzej I W.nelka jawna naganka za· 
wsze jest testimonium pauperta· 
tis dla naganiaczy i - przeciw· 
nie-dowodem wybitności i talentu 
upatrzonej ofiary. Z naganki tej 
niewątpliwie dyrektor Opery war· 
szawskiej wyjdzie cało. 

Nieraz, nawet z pod piór brzy· 
dzących się wszelką ko!'spiracyj· 
ną robotą w rzeczach sztuki -
wvchcdziły słowa krytyczne lub 
złośliwe pod adresem Emila Mły­
narskiego. Jednak dowcip złośli· 
wy, a. godzenie w talent to dwie 
rzeczy różne. Podobnie dwiema 
rzeczami różriemi są osobiste żale 
lub zawiści-a godzenie w ciągłość 
pracy opery, której dotkliwszego 
ciosu zadać nie można, jak przez 
politykę wysadzania z siodeł. 

Młynarski nie umiał może dość 
energicznie walczyć z finansowym 
rozgardiaszem n•szych stosunków 
i wstrętem do poważniejszej mu· 
zyki, panującym. u nas nagminnie, 
ale czyż np. F1lharmonja umiała 
walczyć? Czy wogóle z temi cho· 
robami można się borykać? Mu· 
szą one same ustać i ustaną, gdy 
wróci normalny ład Życia. 

c. J. 
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BENVENUTO 
F R A N C 1 - głośny 
śpiewak baryton wło· 
ski, wstępnym bojem 
zdobył sympatię pu· 
bliczności operowej, a 
samą operę dzielnie 
przed jej ułożeniem się 
do letargu letniego gal­
wanizował. Wielką za­
letą Franciego jest 
świeżość i żywość ty­
pu, jako artysty, przez 
nią bowiem związał oię 
odrazu z widownią kon­
taktem gorętszym. Za­
panowała w sali Te­
stru Wielkiego atmo­
sfera sympatycznego 
choć nieco mało kry­
tycznego entuzjazmu. 

Gło1t B en v e n ut a 
Franci należy niewąt·. 
pliwie do najpiękniej­
szych, jakie słyszeli­
śmy. Ma w sobie me· 
tal, wspaniale dźwię- SALON CZ. GARLIŃSKIEGO FIGURKI 

pieśni polskich, jakby 
wybranych z kol„kcyj 
ludowych, lub też z po­
śród naszych najlep­
szych kompozycyj jak 
to Karola Szymanow­
skiego, Eugenjuna Mo­
rawskiego, Tadeusza 
Jareckiego i tylu in­
nych, z których Pol­
ska może być dumną. 

Słuchając tak i ego 
koncertu, trudno się by­
ło oprzeć myśli, że mo­
że u nas nie wszyscy 
wiedzą o istnieniu tych 
pieśni i że tutaj, w New­
y orku, sztuka nasze 
znalazła odgłos, jaki 
tylko mogła by mieć 
we własnym kraju. 

czący, i jest znacznej Z Wy1lawy Szkoły Przemysłu Drzewnego w Zakopanem 

Mój s4siad zwrócił 
się do mnie z uwa­
gą: - Poland must be 
wonderful country to 
give to the world such 
music. - She is Polish, 
is'nt she? To ostatnie 
tyczyło się narodowo­siły. Jako Rigol~tto 

śpiewak ten robi rzeczy wybitne. Jako Cy­
rulik Sewilski, zwłaszcza w wielki~j arji 
akLu pierwszego, zadziwia ponadto i gięt­

kością głosu. Jednak jako aktor, w partii 
tej nie dorównywa Wacławowi Brzeziń­
skiemu pod względem smaku, wdz.ięku Fi­
garowego i umiarkowania w swawoli. Orzy· 
wiście zestawienie to dotyczy tylko gry 
i inteligencji artystycznej . Jako śpiewak, 

Franci posiada mnóstwo zalet rasy swo­
jej, z niesłychaną swobodą obraca się w re· 
jestrze górnym aż do tenorowego, pięknie 
parlanduje i zdobi arje klejnocikami ka­
dencji, zawraca śpiew do jego naturaln~RO 
źródła, silnej dramatycznej mowy. Może 
nawet improwizuje akcenta. Wtem jest 
jeszcze nieustatkowany i nie wyobraża 

jeszcze wielkiej stylowej szkoły barytonów 
jak Battistini, Stracciari, Titto Rufo i im 
podobni. 

Jest to, jak w „Balu maskowym" i Prolo­
gu „Pajaców", wielki, bujny talent, ale jesz­
cze nie wielki mistrz. 

l'l>'ZAlłY J E LLEN TA 

MUZYKA POLSKA W NEW-YORKU. 
Trud no o bardziej ożywiony sezon mu­
zyczny jak w New-Yorku, gdzie w powo­
dzi koncertów ukazały się nieomal wszyst­
kie nazwiska słynnych wirtuozów euro· 
pejskich. Zda się, Że Europa przysłała 
najlepszych swoieh przedstawicieli muzyki 
do tej nowej, może, stolicy świata. Prze· 
suwają się typy artystów różnych narodo­
wości, przynosząc nowe dzieła muzyczne 
z Angji, Francji, Włoch, Polski, H1szpanji, 
Niemiec, Rumunji, Czech i Rosji. Im bar­
dziej modernistyczny i postępowy artysta, 
tern więcej powtarza się objaśnienie: „po 
raz pierwszy", dodawane do kompozycji 
na programie. 

Polska jest licznie reprezentowana i wy· 
bija się na czoło znakomitością swoich 
artystów wirtuozów. Naturalnie nasz Chopin 
dominuje na koncertach pianistów, Wi.-­
niawskiego zaś utwory spotykamy na pro­
gramach skrzypcowych, ale gdzież nasza 
muzyka symfoniczna, kameralna, lub wo­
kalna? ... 

Tylu tu wspaniałych artystów polskic-h: 
pianistów, skrzypków i dyrygentów, którzy 
przywieźli do Ameryki w darze mistrzow· 
skie odtwarzanie Beethovena, Lista, Cho­
pina, Schumanna, lub też doszczętnie zgra-

ny repertuar skrzypcowy, ale współczesne 
dzieła polskie gdzieś zawsze •ą jakby 
usuwane. Nawet stowarzyszenia muzyczne 
z charakterystycznym przydomkiem • Inter­
national", których celem jest zaprezento­
wanie utworów euTope1skich z ostatniej 
doby, . zamieściły tylko raz jeden w ciągu 

ostatnich dwóch lat polską muzykę na 
swoich programach, a mianowicie Szyma­
nowskiego „Etudes" na fortepian, a także 
Tanzmana kwartet. 

Trudno sobie wyobrazic moje zdziwienie 
kiedy, b~dąc na koncercie danym przez ame· 
rykański zespół kameralny, „"f.he Cham­
ber Enseble of New-York", usłyszałem 

cały szereg polskich utworów, wykonanych 
przez kwartet na który składał się głos, 
skrzypce, wiolonczela i fortepian. Louise 
Llewellyn, słynna tutaj śpiewaczka o wa• 
lijskiem aazwisku, śpiewała po polsku 
i z trudno•cią można było uwierzyć, że ta 
wielka śpiewaczka, zdająca się oddychać 
szczerością i prostotą pohkie!{o uczucia 
i polskiej pieśni, może nie być Polką. Tak 
się śpiewa i tak się rozumie tylko pieśni 
swojego rodzinnego kraju. 

A było w programie przeazło dziesięć 

TRÓJCA ŚWIĘTA 
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sc1 śpiewaczki. - No, ehe is your country­
woman, - była moja odpowiedź, ale z wy­
razu twarzy Amerykanin można było po­
znać, Że trudno mu uwierzyć, iż artystka 
nie jest Polką. 

Louise Llewellyn - Jarecka, bo takie jest 
pełne nazwisko tej artystki, poświęciła 

od lat wieJu swoją sztukę muzyce słowiań­
skiej, n nczególnie polskiej. Mężem jej 
jest Tadeusz Jarecki, młody, a już sławny 
kompozytor, dyrektor Chamber Ensemble 
of New-York, który pracował nieustannie 
od czasu powrotu z wojny bolszewickiej, 
to jest od lat trzech, nad nową formą mu­
zyki kameralnej, łącząc głos ze skrzypca­
mi, wielonczelą i fortepianem i tworząc 
w ten sposób kwartetowy zespół, w któ­
rym głos jest instrumentem od którego 
wymaga się skończonego wirtuozostwa pod 
wzgędem frazowania, intonacji i rytmu. 

Jarecki sprowadził z Paryża hiszpańskie 
trio del Pulg'ar, wyróżniające się tut„j swo­
jem zgraniem i które zdradza swoją krew 
południową namiętnością w grze, przy 
równocześnie mistrzowskim spokoju w wy­
konaniu. Całość jest niezwykła. 
Piękna artystka, Louise Llewellyn, jest 

zakochana w muzyce polskiej i na moje 
szczere komplementy odpowiedziała, że, 
choć jeszcze po polsku nie umie (miała 
idealnie czystą dykcię w pieśniach pol· 
skich),-jednak kocha Polskę, polską twór· 
czość i jok tylko skończy swoje występy 
artystyczne w Stanach Zjednoczonych, to 
potem wraz z Ensemblem jedzie do Euro· 
py i z pewnością zawita do Warszawy, -
na co ja w imieniu mojego rodzinnego mia­
sta pozwoliłem sobie zapewnić ją o gorą· 
cem przyjęciu, jakie jej niewątpliwie War-
szawa zgotuje. 

New-York w maju 1924 r. 
GUSTA W li WO Z DECKI 

KRONIKA ARTYSTYCZNA. Poza 
„Rytmem", który w zeszycie niniejszym 
omówiony 70stał na innem miejscu, zasłu­
gują z ubiegłego miesiąca na szczególną 
uwagę dwie wystawy, urządzone w Salo­
nie Garlińskiego, mianowicie polichromii 
kościoła w Starachowicach, oraz pokaz 
zakopiańskiej państwowej szkoły przemy­
słu drzewnego. 
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PLAKAT A . DZIERZB/CK/EGO(/ nagroda} 

podtrzymywać i rozwijać 
tradycje podhalańsk iego 
przemysłu drzewnego. Nie· 
lltety jednak zrozumienie 
lłztuki ludowej i jej cha­
rakteru było w owych cza· 
sach zbyt jeszcze nikłe. 
Zamiast umiejętnell'O kie­
rowania po.czuciem arty· 
stycznem ucznia.narzucano 
mu ideał suchej poprawna· 
ści, niwecząc w ten sposób 
całą świeżość i cały wdzi<;,k 
jego naiwnej twórczości; 
podsuwano mu pozatem 
obce wzory, zacierając 
przez to piętno odrębności 
rodzimej. Wpływ Stanisła­
wa Witkiewicza wprowa· 
dził tu dosyć znaczną po· 
prawę, usuwając przede­
wszystkiem tyrolszczyznę 
i padkreślając charakter 
rodzimy i ten jednak wiei· 
ki entuzjasta, wahający się 
przez Życie całe między 
skra i ny m naturalizmem, 
a zapałem dla zakopiań· 
szczyzny, nie posiadał do· 
statecznego zrozumienia 
techniki, materiału i deko· 
racji, a prz„nosząc naprzy · 
kład formy drzewne na 
porcelanę, lub ornamenty 
haftowane na dekorację 
drzewną, wywoływał zu-

PLAKAT W . HUSAH.SKIEGO (Jl nagroda} 

Kościołek w Starachowicach, wystawio­
ny u Garlińskiego w modelu plastycznym, 
zaprojektowany został przez Jana Borow­
skiego z dobrem zrozumieniem tradycji 
naszego budownictwa drzewnego. Jego 
sylweta, o stromy m dachu i rozłożystym 
rzucie poziomym, ma w sobie wdzięk, sen· 
tymenty i malowniczość właściwą polskim 
kościołom wiejskim, a szczegóły dekora· 
cyjne szczęśliwie wiążą się z całoicią. 

Polichromja wnętrza powierzona została 
pani Zofji Baudouin de Courtenay i He· 
lenie Scbrammównie. Artystki w projek­
tach swoich opierają się dosyć ściśle na 
tradycjach malarstwa bizantyńskiego, zlek· 
ka je tylko modernizując pod względem 
kolorystycznym. Powstaje stąd pewna 
dysharmonia między typowo polskim sty­
lem budowli, w którym tradycje gotyku 
wiążą się z reminiscencjami baroku, a cha· 
rakterem dekoracji malarskiej; powstaje 
poza tern wrażenie zbyt wyraŻnej archai­
zacji. Sądzę, Że należałoby dalsze projekty 
pod względem stylistycznym bardziej spo· 
lonizować i uwspółcześnić; mogłoby to 
dać ciekawe nzultaty, sądząc na podsta­
wie innych prac tychże artystek, gdzie 
technika, oparta na tradycjach przedgo· 
tyckich, w połączeniu z Żywą obserwacją 
Życia współczesnego, wytwarza całość 
o charakterze zupełnie swoistym. 

Pokaz państwowej szkoły przemysłu 
drzewnego w Zakopanem dowodzi, Że szkol­
nictwo naaze artystyczno-zawodowe wkra­
cza na właściwe tory. Szczęśliwą myśl 
miało Ministerstwo Oświecenia, powierza­
jąc kierownictwo szkoły Karolowi Stryjeń· 
skiemu. Wybitny ten architekt, łączący 
doakonale poczucie dekoracyjne z wysoką 
kulturą, w przeciągu jednego roku uczy­
nił ze szkoły tej to, czem być miała w in­
tencjach założycieli, a czem przez długi 
czas stać się nie mogła z powodu zupeł­
nie wadliwego pod względem artystycz. 
nym i pedagogicznym prowadzenia. Stwo• 
rzona w r. 1878 dzięki inicjatywie Towa· 
rzystwa Tątrząńą~iego, ęzkoł' ~a niiała 

pełne pomieszanie pojęć 
w dziedzinie przemysł u arty stycznego . 

Stanąwszy na czele szkoły, Stryjeński 
ro2począł od odrzucenia wszystkich wogóle 
wzorów, paczących wrodzone i tradycyjne 
poczucie artystyczne ucznia. Metoda je· 
go polega na umiejętnem wyczuwaniu in­
dyw i dualności ucznia, jego zalet i wad, 
na rozwijan·u jednych, a tłumieniu drugich, 
słowem - na kierowaniu jegc- rozwojem 
indywidualnym. Polega ona dalej na opa· 
nowaniu techniki i zrozumieniu materiału. 
wreszcie na wskazaniu zupełnie podsta· 
wowych zasad kompozycji i dekoracji . 

Otrzymane w ten sposób rezultaty są 
istotnie doskonałe, zważywszy zwłaszcza, 
że osiągnięte zostały w przeciągu jednego 
roku. Dekoracje, wykonywane pod kie­
rownictwem Stryjeński„go, mają w sobie 
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ową „ nieomylność wyczucia ornamentu , 
właściwą naturom pierwotnym. 

Statuetki drewniane, zawne doskonale 
wyczute w masie i w proporcji, nacecho­
wane istotnem wyczuciem materjału drzew­
nego, ujmują swą miękką, gładką po· 
wierzchnię. Jeżeli próby kolorystyczne są 
nieco jeszcze surowe w barwie, to nato· 
miast drzeworyty, oparte na zestawie11iu 
jednostajnych płaazczyzn czarnych i bia­
łych, sę pod względem dekoracyjnym bez 
zarzutu. 

Jest rzec:rą niewątpliwą, Że uczeń, w y · 
chodzący ze szkoły zakopiańskiej, ma 
wszelkie dane na dobrego, kulturalnego 
pracownika w dziedzinie przemysłu drzew­
nego. 

Z dzieł. wystawiony<"h w Za<"hęcie, na 
uwagę zasługuje przedewszystkiem „Prze· 
gląd kawalerii na placu SHkim" Jana Ro­
sena, wraz z dodanym przez autora sze· 
regiem studiów gwaszowych, przedstawia­
jących wojsko polskie w r . 1810. 

Rosen jest przedstawicielem odrębnego 
zupełnie typu malarstwa, posuwające11;0 
realizm do ostatecznego stopnia dokła· 
dności zarówno pod względem ścisłości 
historycznej, jak i technicznego wykona­
nia. Rodzaj ten, wywodzący się bodaj 
z Gerarda Dow i pokrewnych mu holen· 
drów, reprezentowany był w w. XIX we 
Francji przez Meissoniera; podobnie, jak 
malarz francuski, rozmiłowany jest Rosen 
w obrazach Życia wojskowego z epoki 
napoleońskiej i z bliskiego jej okresu Kró· 
lestwa Kongresowrgo. „Przegląd kawalerii" 
jest popisowem dziełem artysty. Znaczne 
rozmiary obrazu nie przeszkadzają dokład· 
ności wykonania, posuniętej do ostatnich 
granic. Jest to, w swoim odrębnym rodza· 
ju, dzieło bez zarzutu. 

* * * 
Z wystaw na uwagę zasługuje ponadto 

doroczny pokaz Warszewskiej Szkoły Sztuk 
Pięknych. Szkoła postawiona jeat na wy· 
solcim poziomie nietylko pod względem 
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postępów w poszczególnych pracowniach, 
ale także z powodu planowego kierunku 
ogólnego, w którym zrozumienie sztuki, ja­
ko dekoracji, zdaje się być myślą przewo· 
dnią. Tak przynajmniej wnosić wypada 
z tego, że na dziewięć pracowni pię6 po­
święconych jest sztuce dekoracyjnej w ca· 
łości, lub w części, i Że w tych właśnie 
pracowniach panuje największa jednoli­
tość usiłowRń . Doskonale postawione jest 
projektowanie płaszczyzn i brył przez pro­
fesorów Jastrzębowskiego i Mieczysława 
Kotarbińskiego. 

Projekty dekoracyjne uczniów, oparte 
na istotnem pogłębieniu współczesny"h za­
gadnień artystycznych, przekraczają prze­
ważnie poziom prac szkolnych. Toż samo 
da się powiedzieć o kilimach i projektach 
wnętrz, wykonanych pod kierunkiem 
prof. Czajkowskiego. Prof. Troja-
nowski umi„jętnie zapoznaje ucz· f 
niów z techniką temperową. Prof. ~ 
Tichy, obok akademickiego „aktu", 
wprowadza również projektowanie 
dekoracyj. Tak zwane niegd1'ś ,.ma­
larstwo czyste" prowadzi prof. Prusz­
kowski, a bogaty i swobodny tem­
perament kierownika dodatnio od­
bija się na poziomie prac uczniow­
skich, pozbawionych doktrynerstwa 
i wyją'tkowo różnorodnych. Zupeł­
nie europejską kulturę wykazują 
wreszcie prace graficzne, wykonan, 
ood wytrawnem kierownictwem prof. 
Skoczylasa. Rzeźba prowadzona jest 
przez prof. Breyera z istotnem zro· 
zumieniem bryły . ' · 

Ogólny kurs rysunku, pod kie­
runkiem Kotarbińskich, Miłosz a 
i Mieczysława, dopełnia całości, któ­
ra pozwala spodziewać się po szkole 
jaknajlepszej przyszłości. 

W A CŁA W H USARSKI 
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EX-LIBRISY JÓZEF A TOMA. 
27 odbitek z klisz oryginalnych. 
Z prz ..,dmową Edwarda Chwalewi­
ka. Nakładem drukarni L. Bogusław• 
skiego. Skład główny w księgarni 
F. Hoesicka. War•zawa 1924. Str. 
10+6 ni. Tablic 27. 

Jak wszystkie prace graficzne To­
ma, posiadają również jego ex-libri­
sy własny owój typ, w którym wy-
raźny, prosty pod względem gra· 
ficznym ornament zrę~znie wiąże się z ry · 
sunkiem liter, stwarzając umiejętnie shar· 
monizowaną całość. Książka, reprodukują­
ca cały dorobek artysty w tej dziedzinie 
grafiki, poprzedzona jest wstępem Edwar· 
da Chwalewika, w którym autor zwraca 
uwagę, Że jest to trzecie dopiero w tym 
rodzaju wydawnictwo, jakie posiadamy w 
Pol~ce. Strona drukarska opracowana sta-
rannie. w 

PRZEGLĄDOWA WYSTAWA POL­
SKIEGO PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNE­
GO PRZED WYSTAWĄ PARYSKĄ. Za­
rząd T-wa „Zdobnictwo Polskie" w ści· 
słem porozumieniu z polskim komitetem 
międzynarodowej wystawy nowoczesnych 
sztuk dekoracyjnych w Paryżu w 1925 r. 
organizuje w Warszawie w grudniu r. b. 
Wielką Wy.tawę Pol1kiego Przemy1lu Arty­
•lycznego. 

Powyższa wystawa byłaby generalnym 
przeglądem prac z całego kraju i konkret­
nym materiałem z którego nastąpi wybór 
okazów mających być wysłanemi na wy· 
•Ławę paryską. · 

Zwracamy · •ię do . wszystkich artystów, 
firm wytwórczych i osób pracujących w pol­
skim przemyśle artystycznym z apelem, 
aby w przeglądzie tym wzięli udział . 
D ! ieli nas bowiem czas krótki od terminu 
wystawy w Paryżu '--- kwiecień 1925 r. 

Praca w obecnej chwili musi być zde· 
cydowana i intensywna, aby w tym wszei:h · 
światowym pokazie stanąć z najlepszemi 
eksponatami, świadczącemi o naszej kul­
turze i rozwoju rodzimego przemysłu ar­
tystycznego. Komitet wystawy paryskiej, 
pragnąc ułatwić wykonanie ek1ponatów 
na wystawę przeglądową w Warszawie, 
zaproponował przedwstępną kwalifikację 
projektów na przedmioty, które na wyżej 
wvmienioną wystawę zostały wykonane. 
Kto zechciałby mieć takowe wcuśniej 

Grupa lekkoatletek „Polonji" 

ocenione przez Komisję rozpoznawczą, ko· 
mitetu wystawy paryskiej, zechce rysunki 
i wzory nadesłać pod adresem: Komitet 
w y konawczy w ystawy paryskiej - War· 
szawa, Tarnka I . 

Przed otwarciem Wystawy Przeglądowej 
w Warszawie, Komisje Kwalifikacyjne oce­
niać będą wszystkie nadesłane prace, za­
równo i te, których projekty poprzednio 
nie były przedstawione Komitetowi. 
Zarząd T.wa „Zdobnictwo Polskie" ko­

munikuje, iż regulaminy i deklaracje wy· 
stawy przeglądowej w najbliższym czaoie 
będą rozesłane, gdyby jednak wskutek 
braku adresów pominięto kogoś z zainte· 
resowanych, druki wystawowe otrzymać 
będzie można w biurze delegata rządu 
polskiego na wystawę paryską, p . J. War­
chałowskiego, Kraków, Smoleńska N2 9; 
w sekretariacie Komitetu wystawy pary· 
skiej u p. C. Młodzianowskiego - War­
szawa. Tarnka I i w Towarzystwie „Zdob­
nictwo Polskie" u p. N. Bobrówny-War­
szawa, Szczygła 1, między godziną 4- 5, 
gdzie stałe udzielane będą wszelkie infor­
macje w sprawie wystawy przeglądowej. 
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SZTUKA I ARTYSTA. Miesięcznik 
Rok I. Nr. 4- 5. Kwiecień-Maj 1924. 

01tatni numer tego miesięcznika wyka­
zuje znaczne postępy zarówno pod wzglę­
dem graficznym, jak i w doborze treści. 
Szwankują jeszcze niektóre reprodukcje 
w tekście, oraz szpecą stronę drukarską 
niepotrzebne zupełnie i brzydkie przery­
wacze i zakończenia w dziale kroniki; na 
ogół jednak widać coraz większą dbałość 
o stronę zewnętrzną pisma. 
Treść poświęcona jest malarstwu i rzeź­

bie. obok artvkułów zasadniczych zawie­
rając obfitą kronikę h cia artystycznego 
w kraju i za gra11icą. Obok licznych ilu­
stracyj w tekście i na planszach, numer 
zawiera autolitografię Tadeusza Pruezkow­
skiego p. t. „Głowa rycerza". W. 

• 
POŁUDNIE. Kwartalnik ilustro­

wany, poświęcony sztukom plastyrz­
nym i krytyce artystycznej. I. War­
szawa 1924. Wydawnictwa rok trze· 
ci . 

Pierwszy numer „Południa", prze­
kształconego z miesięcznika w kwar" 
talnik i przeniesionego do Warszawy' 
przedstawia się prawdziwie impo" 
nująco . Imponuje zewnętrznie do" 
skonałem opracowaniem strony dru" 
karskiej, oraz licznemi i dobrze od" 
bitemi r„produkcjami. Imponuje ob· 
fitością i doborem treści, imponu· 
je zaś przedewszystkicm tą ilo­
ścią zapału, jaką zarówno redaktor, 
jak i komitet redakcyjny, jak wresz­
cie poszczególni współpracownicy 
włożyli w swe prace . Treść zeszy­
tu, zgodnie z brzmieniem karty tytu­
łowej, poświęcona jest przeważnie 
sztukom plastycznym z inscenizacją 
sceniczną włącznie, obracRjąc się 
w dziedzinie teorii i estetyki, z wy­
jątkiem pracy Siennickiego o koście­
le 8w. Trójcy w Lublinie, która no­
si charakter historyczny, oraz arty­
kułu Lorentowicza o t<'atrach w sto• 
licy, ujętego w formie obszernej kro-

. niki. Wszy_stkie te prace potrakto­
wane są z rzadką u nas źródłowością 
i powagą. Poza wspomnianymi au­
torami złożyli się na całość nume­
ru: Woźnicki, Dąbrowski, St. Za­
horska, Fr. Siedlecki. oraz kilku in-
nych autorów w dziale kroniki. Kro­
nika ta, zawierająca szereg bardzo 

ciekawych wiadomości , jest jeszcze cokol­
wiek chaotyczna, co zresztą spostrzegła i 
sama redakcja, tłumacząc się brakiem miej ­
sca. 

Nowy, czy też wznowiony kwartalnik 
zdaje się mieć przed sobą bardzo poważną 
przyszłość. 

W. 

SZKOŁA BALETOWA. Jeden z najbar· 
dziej pouczających i najsympatyczniej­
szych egzaminów. Popisują się na scenie 
Teatru Wielkiego przyszłe koryfejki i kory­
feusze. Są śród nich dziewczynki od lat I O do 
14, z doskonale wyrobionym słuchem i orien­
tujące się w zmianach rytmu nagłych 
i szybkich. Trzeba mieć wysokie uznanie 
dla tych nauczycielek i nauczycieli, jak 
panie: Spałkowska, SznRrowska, Lucas, pa­
nowie: Śliwiński (szkoła ze1połowa chłop­
ców), Socha i mistrz Zajlich. W ich kla­
sach są istne fenomeny gracji, wdzięku 
sprawności technicznej. 
Powt~rzać nu;wiaka} Robić relda~ę cizii: 
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dotychcżesowego dorobku, mieł być wiel­
ką manifestacją na rzecz sportu . 

Tak jednak nie było . .. Nie zelektryzo· 
wał on szerokich mas naszego epołeczeń· 
stwa, nie obudził drzemiących wsteczni· 
ków .. Brak było ufnośei we własne siły, 
brak aerca i żapału, 

Pierwszy w naazej Ojczy:źnie „Pochód 
sj:)ortowy"-to „wielkie słowo", o którem 
nawet marzyć nie Śmieli nasi ptaojcowie­
jakże wypadł biadoli 

Zamiast ty•iąc7.nych rzesz naszych soko­
łów, harcerzy, piłkarzy, lekkoatletów ..•. 
, .. przeszła ulicami garstka ludzi bez za· 
pału, bez entuzjazmu . •. 

Czas obudzić się z letargu I Czas prze• 
konać nasze drzemiące spoteczeństwo, Że 
sport to jedna z najważniejszych dziedzin 
naszego Życia I Czas .od słów przejść do 
czynu!! 

Znune lekkoatletki „Polonji": Kielichówna - KwafoieUJ$1ca - SmfdlóUJna. - Warzyń$ka 
PIŁKA NOŻNA. Obecny sezon piłker· 

ski przedstawia aię niezmiernie bogato. 

ciom, które się mają ie· 
szcze uczyć; utrudniać dal · 
oze zadanie kierownikom~ 
Dajmy pokój. Wymieńmy 
tylko nagrodzoną z mi„j­
sca dyplomem pannę Sabi­
nę Szadkowską, już dzie­
wicę dorosłą, z której Zaj ­
lich może być dumnym, ja­
ko u skończonej tancerki . 

Wszy s cy wspomniani 
profesorowie to pracowni­
cy-artyści; nie szukający 
rozg.foau; nie "aranżowali„ 
oni głośno tego popisu, nie 
szukali doraźnej nagrody 
w prasie-tern większy był 
efekt i tern silniejsze bra­
w~ towarzyszyły niektó­
rym u c zniom i ucz~nni ... 
com, wprost zastanawia­
jącym precyzją i werwą, 
a nawet fantazją . 

Kierunek szkoły baleto­
wej (przy operze warszaw­
skiej) jeat połączeniem za­
sad baletu klasycznego, 
operowego i jego całej ko-
loratury piruetowej, z no· 
woczesnemi wymagania~ 

mi ekspresji indywidualnej i ansamblowej. 
Z tej szkoły wychodzący tancerze i tancer­
ki mają wszystkie podstawy techniczne 
i zarazem przygotowanie do choreografii tek 
zwanej symfonicznej i kemeTalnej, t. j . tej, 
co dzisiaj podbija świat i najlepiej realizu­
je czarodziejstwo zjawy teatralnej. Są przy· 
tern systematycznie umuzykalniani przez 
naukę solfeggia i śpiewu, a w pewnym za­
kresie kształceni ogólńie. 

Szkoła baletowa jest rzeczywiście chlubą 
nasz~j opery. Zasługuje na jakn„jwięks7ą 
pieczołowitość. C . .r. 

Oatatniemi czasy stolica żyje i oddycha 
sportem. 

Chciwi wrażeń zwolennicy tej pięknej 
dziedziny naszego życia w trudnem byli 
położeniu : wielka ilość imprez i zawodów 
nie pozwalała wszędzie być i wszystko 
widzieć .. . A wszyatko odbywało się pod 
znakiem Olimpjady. 
Zakończony niedawno Wielki Tydzień 

Olimpijski miał by~ przegl~dem naszego 

.Akademicki Zaklttd Fntng1·afic?.ny 

Świetny kick$ Czulaka przed przeru·ą 

Niedawne porażki sto­
liry z Łodzią, oraz z Kra• 
kowem i , przejście pięk­
nego puharu „Komispolu" 
w ręce podwawelskiego 
grodu - zdawałyby się 
świadczyć, Że warszaw· 
ski sport piłkaraki· chyli 
się ku upadkowi, że dru-

{Żyny stołeczne nie są 
. w stanie pokazać pięknej 
i „fektownej gry . . . 
Miel i śmy jednak miłą 

niespodziankę ... Tą nie· 
spodzianką były spotka · 
nia naszej Polonji z do· 
skonałym klubem szwedz­
kim Kamraterną . Triumf 
Po I o n j i nad Szwedami 
3 : I (I : I ) i 4 : 3 (3 : I) 
jest pewnego rodzaju re· 
h1>bilitacją za nasze po­
rażki w Sztokholmie. 
Drużyna s z w e d z k a 

wstępnym bojem zyskała 
sobie o g ó I n ą sympatię 
stołer7nej publiczności . 
Tak karnej na boisku dru· 
Żyny, takich gentlemanów 
sportowych -nie widzie· 

..,. _ - .· 

.!.tkademicki Zaklaa Fotograficw11 

Drużyna „Ameryki" ~ ,'.American Football Auociation „ The Soccer" 
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zmiernie miło Zf'S" 

my was pobili". Po­
za prawym obrońcą 
i Środlr.owym napast­
nikiem bramkarzem 
-reszta graczy ame­
r y Ir. a ń s k i c h była 
wcale przeciętna . 

Z drużyny po 1-
skif'j jedy01e niestru­
dzony Wacek Ku­
char, oraz poczęści 
Styczeń i Adamek 
zasługują na pochle­
bne słowa, broniąc 
honoru polekiej dru­
żyny. 

Z zawodów 

Amerykanie wy· 
nieśli n ie z atar te 
wspomnienia z Pol­
ski . . . przyjmowano 
ich zaiete z polską 
gościnnością. 

F ot. T. G. 
eliminacyjnych}>rzedolimpijokicn: rzut dy•kiem 

Sportowa Amery­
ka i •portowa Pol­
aka zadzierzgnęły 

między eobą oerdeczny węzeł przyjażni . .. 

DLACZEGO PRZEGRALIŚMY 
W OSTATNIM MECZU PIŁKI NOŻNEJ­
.,POLSKA- AMERYKA"? W meczu tym, 
rozegranym w dniu 10-ym b. m. na boisku 
w Agrikoli, „Polaka", jak się to mówi, 
łyknęla jeszcze jedną „gorzką pigułkę". 
Krótko mówiąc, przegraliśmy. Zreeztą nie 
poraz pierwszy. Nasza drużyna piłki noż­
nej, uległa już na boiskach w Sztokhol­
mie, . uległa drużynie olimpijskiej węgier­
skiej ... Ale o ile porażki poprzednie są do 
pewnego stopnia ueprawiedliwione dobo­
rem ludzi, to tego właśnie nie da się po­
wiedzieć o drużynie .Ameryki". Drużyna 
ta nie należy jeszcze do najlepezych zeopo­
łów amerykańskich, a przytem piłka noż­
na w Stanach Ziednoczonych nie jeet tak 
znowu świetnie postawiona. I tylko nieu· 
dolności i „ambicyjkom" naszych mało­
polskich ,aranżerów" puypisać należy 
porażkę „Polaki". Dość powiedzieć, że 
w ..Joborze ludzi kierowano się szowi­
nizmem dzielnicowym, chciano bowiem, 
aby ~w~cięst~o było zasług'ł wyłącznie 
„swoich ludzi. Kozie/ (A. Z . S. Lublin) 

ła Warszawa. Niechże drużyny polskie bio­
rą przykład ze Szwedów. 

Nadzwyczajny •pokój w gru, doskonała 
technika, dobry otart do 
piłki - oto pierwszorzędne 
zalety t e j sympatycznej 
drużyny. 

Szwedzi nauczyli n a o 
czegoś I Nauczyli nao, jak 
należy wytwarzać atmoefe­
rę wśród widzów, jak na­
leży zachęcać do gry dru­
żynę ... 

Swemi bojowemi okrzy­
kami na trybunach •powo­
dowali kontrakcję publicz· 
ności miejocowej . Wy· 
tworzyła się b aj e cz n a 
wprost atmosfera... Gdy­
by ktoś był obecny rok te­
mu i dziś w stolicy na me­
czu - nie poznałby war­
szawekiej publiczności. 
Zapał i okrzyki widzów 

udzielały •ię graczom Po­
lonji I 

Jakiś nowy duch zupeł­
nie wstąpił w szeregi „Po­
lonii". Gracze poczuli 
się nagle odmłodzeni. 

Parci niesłychaną am-
bicją naprzód - pokazali nam grę zaiste 
piękną. 

Koncertowo wprost grał pierwszego dnia 
Bułanow Il w pomocy, dotrzymywali mu 
w zupełności miejsca Czyżewski, Gebeth­
ner I, Hamburger i Zantman. Nawet za· 
zwycza) niepewny Walczak zmienił się nie 
do poznania. 

A ulubieniec publicznoiici, Janek Loth, 
ten gracz z bożej łaski, pokazał nam jak 
grać powinien napastnik. Niepohamowa­
ny niczem pęd na bramkę, oetry silny 
strzał-oto pierwszorzędne zalety tego uni­
wersalnego •portowca. On to głównie spo­
wodował wygraną Polonji. 
Niechże Polonia nie spocznie na laurach, 

niech dalej broni honoru piłkarskiego 
stolicy, 

Jakże odmiennie wyglądał mecz Polska-· 
Ameryka. T .rudno jest naprawdę i hole· 
śnie wywlekać przyczyny przegranej. 

A moglibyśmy tak śmiało wygrać ... 
Mówili to sami Amerykanie .•. 

Na bankiecie jeden z ich mówcow 
oświadczył wprosti „przyjechaliśmy do 
Polski, aby prze~rać, jednak jest nam nie-

Zyskaliśmy nowych dwudzieotu kilku 
oportowych druhów. 

W opinji bezstronnych rzeczoznawców 
ten dobór wyrobił sobie miano „skanda­
licznf'go". 

Organizatorzy dopięli wprawdzie awego­
nie dopuszczono do me­
czu nikogo z poza progra­
mu partykularzy, ale też 
musiano łapać lud7i wprost 
z pociągów, zmęczonych 
daleką podróżą i meczami 
po przednio roz~ranemi. 
Tak schwytano Kuchara 
i Stalińakiego. Byli i tacy, 
na których liczono, a któ­
rzy wcale się nie pokazali! 

Tyle o stronie moralnej 
meczu. 

Niemniej „p od psem" 
przedstawiała się strona 
techniczna. Sędziowanie, 
arbitraż, sposób walki, a 
nawet usposobienie wido­
wni było "tres obscure". 
Amerykanie trzymali się 
taktyki szybkości i •ilnych 
wypadów. Grę naszych 

Akademicki Zaklad Fotografic•ny 
można określić, jako nPar 
ex ce 1 en ce" defenaywn11. 

Podcza• treningu 

Obyśmy tak umieli zwyciężać, jak umie­
my ugaszczać! . .. 

Niezwykle miłą 
nowością było zja­
wienie się na boi­
slrn parku Sobie· 
skiego . .. pierwszej 
w stolicy drużyny 
piłki nożnej artystów 
teatr u Polskiego i 
Małego. 

Przyjmowano dru­
żynę entuzjastycz­
nie. Ulubieńcy War­
szawy - zagrali .•. 
ale tym razem na 
zielonej murawie ... 

Drużynie Życzymy 
powodzenia I 

Brawo! panowie 
artyści 11 

Trzeba przyznać, Że o ile 
amerykanie, jako drużyna 

byli słabsi, o tyle, indywidualnie wzięci. 
okazali się lepszymi graczami . Skład dru. 
Żyny był naetępujący: 

Fot. T. G. 
WACU. W SIKORSKI 

Z zawodów eliminacyjnych przedolimpijskich: •kok o tyczr:ę 

Ądamc;a/< (/(. S. Pentatlon Pozna(!) 
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"Ameryka": Douglas; O;Connor, 
Mullboland, Johnson, Hornberger, 
Demko, Hart, J o n es, Strad a n, 
Wells i Davies; 

„Polska": Domański, Kaczor, Mar­
kiewicz, Styczeń, Kuchar, Amiro­
wicz, Adamek, Czulak, Chruściń­
ski, Kowalski i Balcer. 

Już po kilku pierwszych minu­
tach inicjatywa przechodzi do ame­
rykanów, a stosunek ten wyraża 
się, jak 1 :O - Kilka doskonałych 
ataków aranżuj!\ Czulak i Adamek. 
Nieotety, nie wykorzystano tego 
napadu. W 5-ej minucie gra to· 
czy się na połowie gości. Czu­
lakowi udaje się wyrównanie 
s7ans. Naszej drużynie naogół 
brak szczęścia, a przytem Kowal­
ski „pudłuje" strzałowe „kicksy", 
które w 30 ·ej minucie wyrówny· 
wa Chruściński, korzystając z dłu­
giego „kicksu • obrońcy. Stan bra­
mek do przerwy 2: 2. W przerwie 
orgieetra gra hymny narodowe obu 
państw. Strony zmieniają się. Upłynęło je­
dnak 40 sekund, a przeciwnik zdołał do te· 
go stopnia wykorzystać błąd niefortunnego 
Markiewicza, że decydująca bramka dnia 
została przez amerykanów zdobytą. Nasi 
przeszli całkowicie do beznadziejnej obro· 
ny. Po naszej stronie zmieniały się jeszcze 
osoby, ale nie sytuacja. 

Napięcie nerwów wśród kilkunastoty· 
sięcznej publ1rzności-nadzwyczajne . Jesz· 
cze liczono tu i owdzie, chyba na „zrzą· 
dzenie losu", ale przeciągły gwizdek sędzie· 
go węgierskiego, p. lvancicsa kończy nie· 
fortunne dla nas zapasy. Mecz skończył 
się 3:2 na korzyść „Ameryki". 

CIT-US. 

LEKKA ATLETYKA. Wielki triumf 
odnieśli nasi lekkoatleci, bijąc na zawo· 
dach o mistrzostwo okręgu warszawskiego 
szereg rekordó..., polskich. Jest to rezultat 
ciągłej i usilnej pracy. 

Zdaje się, Że ta dziedzina naszego sportu 
weszła już na racjonalną drogę rozwoju. 

Ni„co bladziej wypadły przedolimpij· 
skie zawody eliminacyjne. 

Wina, być może, leży w złej stroni.., 
organizacyjnej; mimo to uzyskano szereg 
wyników pierwszorzędnych i ustanowiono 
nowe rekordy polskie. 

Nazwiska Weissa, Kostrzewskiego, Sze· 
najcha, Sosnickieg.:>, Cajsika, Ziffera i dłu­
giego szeregu innych są już dzi~ powszech­
nie znane sportowej Polsce. 

Znana lennisistka pani Kowalewska 

WŁADYSŁAW SZWEDE 
wielokrotne nagrody 

Nasze dzielne lekkoatletki zdołały usta· 
nowić dwa nowe rekordy polskie: pani 
Smidtówna (Polonia) w rzucie dyskiem -
21 .015 mtr. (dawny rekord należał do pa· 
ni Jabłczyńskiej), oraz pani Woynarow· 
ska w biegu na 80 mtr, w czasie 11.9 se· 
kund. 

Wielka szkoda, że w zawodach nie brały 
udziału zawodniczki Sokoła-przedstawia· 

Na przystani A. Z. S. „fa•kólka" 
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jące doskonały materiał; mielibyś­
my wówczas walkę zę.ciętą., . 

Nie wiadomo również co się sta· 
ło z doskonałą sprinterką, p. Ru· 
znicką? Czyżby już spoczęła na lau· 
rach? 
Słowo uznania należy się sekcji 

lekkoatletycznej pań Klubu Po­
lonj•. 

Dziś już nie dwie lub trzy, lecz 
kilkanaście sympatycznych zawod­
niczek Polonii wybiega na boi­
sko w Parku Sobieskiego. Radość 
i zdrowie tryska z twarzyczek na­
szych dzielnych niewiast. Wre w 
sekcji usilna i racjonalna praca! 

Życzymy powodzenia! 

lilii 

TURNIEJ LA WN-TENNISOWY. 
Tegoroczny turniej o mistrzostwo 
stolicy zgromadził pokaźną liczbę 
zawodników z całej Polski. Brakło 
jedynie przeszłorocznej mistrzyni 

pani Richterówny, oraz znanego gracza, 
pana Mendy z Gdańskl)l, a mielibyśmy wów­
czas pzegląd najlepszych sił polskich. 

Wzięcie udziału w turni„ju świdnego 
tennisisty, p. Kleinadla, wzbudziło zrozu• 
miałe zainteresowanie; to też liczne rze­
sze zwolennikó~ tego pięknego sportu 
z wielkiem zaciekawieniem śledziły prze­
bieg poszczególnych spotkań. 

Na pierwsze miejsce wybił siq wielo­
krotny mistrz Kleinadel, który i tym razem 
pokazał swą klasę . Jego spotkanie z „we­
teranem•, p . Kowalewskim, stało na wyso­
kim poziomie. Gra prowadzona z obustron­
nem zdenerwowaniem wykazała z początku 
lekką przewagę p. Kowalewskiego, który 
zwycięża w pierwszym secie ó: 4. 

Ambitny jednak Kleinaclel nie daje za 
wygraną i w następnych setach odnosi 
piękne zwycięstwo 6: 2, 6: 2, 6: Z-zysku­
jąc tytuł mistrza Warszawy. 

Piorunujące obustronne uderzenia, świe· 
tna technika i zwrotność p. Kleinadla, oraz 
rutyna p . Kowalewskiego złożyły się na 
prawdziwą ucztę sportową. 

Tytuł mistrzyni stolicy w grze pojedyń­
czej pań zdobyła pani Żochowska, bijąc 
w finale p. Kowalewską 6: 4, 6 : I. 

Spotkanie to było obrazem dwóch róż­
nych temperam„ntów, podobnie jak ze• 
szłoroczne między p. Richterówną a p. Żo­
chowską. 

Zasłużone zwycięstwo zawdzięcza p. 
Żochowska swemu kolosalnemu spokojowi 

Fot. T. G. 
Podczas lekcji plywania 
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Fot. Wytw. Doświadcz. Z. A. S. K. 

I Narodowy Zlot Harce„ki. 
Fot . Wytw. Doświadca. Z. A. 

Ogólny widok obozu mę•kiego I Narodowy Zlot Harceroki. Obóz żeń•kt w Świdrze. Sztandary 

i pewnemu uderzeniu . Pani Kowalewska zaś 
przewyższała awą rywalkę zwrotnością. 

Mistrzoatwo w grze podwójnej panów 
zdobyła świetna para Kleinadel - Kowa· 
lewski , bijąc w finale graczy lwowskich 
p . Kuchara i Stahla 6 : 2, 6: 3, 6: 1. Spot· 
kanie to należało do wyjątkowo pięknych 
i nie powstydziłyby się go niejedne korty 
zagraniczne. 
Również koncertową grę pokazała para , 

Żochowska-Kleinadel, bi1ąc pańtwa Ko­
walewskich 6 : 2, 6 : O. 

Tegoroczny turniej wykazał, Że ten pięk­
ny aport tennisowy stale krocz}! naprzód, 
zyskując coraz to nowych zwolenników. 

• 
ZLOT HARCERSTWA. 

W piękny poranek niedzielny udałem 
aię do obozu harcerzy na Siekierkach. 

,Przy bramie odrazu dostaję się pod opie­
kę Szefa Biura Prasowego, druha Gra· 
'bowskiego, który oprowadzał mnie po 
obozie, pokazywał i objaśniał. Rozpoczę· 
liśmy wędrówkę od serca i mózgu obozu­
Namiotu Komendy, w której ruch, stukot 
Remingtonów i t . d. sprawiały wielkie 
wrażenie i . •. wielki hałas. Idziemy dalej, 
zwiedzając kolejno namioty poszczegól­
nych drużyn. Czego tam nie było? 

W samym środku obozu, kilka namio· 
tów zgrupowanych dookoła masztu, na 

~ rktórym powiewały flagi różnych pańatw 
Europy, gościło harcerzy zagranicznych, 

i
. budzących ogólne zaciekawienie. Wyró· 

; żniali się pomiędzy nimi szkoci swemi 
f. oryginalnemi spódniczkami. Węgrzy przy· 

1 f byli pod wodzą dr. Molnara, który swą 
~.· f modą i monoklem podbijał serca zwiedza-
1 jących obóz warszawianek. 

Fot. Wytw . Doświadc„ Z A. S. K. 

I Narodowy Zlot Harce„ki. 
Obóz żeń•ki w Świdrze . Trębacz 

Tuż obok goaci rozłożyły aię polskie 
drużyny zagraniczne, a za niemi , jak 
okiem sięgnąć, namioty, namioty, namioty. 
Po przeszło dwugodzinnej wędrówce odpo­
częliśmy w goapodzie urządzonej omal 
nie z komfortem, pocnm zwiedziwszy ki· 

Fot . Wy tw. Doświadc•. Z. A. S. K. 

no obozowe, żegnam uprzejmego cicero· 
ne i wracam do Warszawy. 

*** 
Po południu w parku Sobieskiego odby­

wał się przegląd harcerzy przez p . Prezy­
denta Wojciechowskiego. Przeszło 4000 
harcerzy stanęło na boisku. P. Prezydent, 
obszedłszy wszystkie chorągwie, zajął miej· 
sce w loży, poczem rozpoczęły się popisy. 

Wieczorem w salonach miejskich odbył 
się bankiet na cześć gości harcerzy 
polskich. 

* * * 
Poniedziałek 7 lipca - dzień śliczny, 

jedziemy do Świdra, do obozu harcerek . 
Na dworcu w Warszawie oczekują nas 

druhny pod komendą p. Śliwowakiej, 
naczelniczki chorągwi warszawskiej, przy· 
byłe w celu „bezpiecznego" dostawienia 
nas do obozu. Bo przecież bez nich z pe· 
wnością nie doatalibyśmy się do obozu .. . 

Obóz wyglądał bardzo malowniczo; na· 
mioty, każdy upiększony, odrazu mówiły 
koao mają za mieazkanki. Łowickie lt1limy 
i samodziały, hafty wołyńskie, poznań!kie, 
pomorskie i wiele, wiele, innych repre· 
zentujących cał'ł Polskę przez 1000 uczest· 
niczek zlotu. 

Podejmowani nadzwyczaj gościnnie po· 
dwieczorkiem, •pędziliśmy miłą godzinkę 
na pogawędce z której dowiedzieliśmy aię 
wielu szczegółow z życia obozowego. 
Dużo trudu i pracy poniosły harcerki 

w obozie, lecz wspomnienia wyniosły na 
całe życie - pobyt p. Prezydenta Woj­
ciechowskiego, który długie godziny spę­
dził w obozie, pozostaną na długo w pa· 
mięci tych młodych istotek. 

ES. 

Fot . Wytw. Doświadca. Z. A. 8. K. 

I Narodowy Zlot Harcerol?.i· Obóz żeń•ki w Świdrze. Naczelnictwo I Narodowy Zlot Harcer.ki. Obóz żeń.ki w Świdrze. Kantyna 
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Z KONSULATU ARGENTYŃSKIEGO 

Pan konsul republiki argentyńskiej An­
drzej Jose Wallace powrócił wraz z mał­
żonką po półrocznym pobycie w ojczyźnie 
do Warszawy i objął urzędowanie. Pań­
stwo konsulostwo zdołali pozyskać sobie 
w Warszawie szczerą sympatję najwytwor­
niejszych sfer towarzyskich. Podajemy w 
numerze bieżącym fotQgrafję pani kon­
sulowej Amandy A. Gomboa 
de Wallace. 

~ 

ŻYCIE TO W ARZYSKIE 

W „Kurierze Porannym" z dn. 
12-go b. ro. czytamy: „W gościn­
nych salon~ch poety Jana Le­
chonia odbyło się wczoraj ze­
branie towarzyskie na cześć ro­
syjskich gości z „Niebieskiego 
ptaka". Przybyli pp.: Jużnyj, 
Nelidow, Chenkin. Jarossy i Ko­
gan, prócz tego bawiący stale 
w Warszawie p. Fiłosofow. Wi­
tał ich „Skamander" w kom­
plecie: pp. Tuwim, Lechoń, 
Słonimski, Iwaszkiewicz i Wie­
rzyński, dalej pp. Franciszek 
i Ludwik Fiszerowie, p. Or­
dyński, Baliński. Boy, Wasowski, 
Kramsztyk i Rentgen. Śliczne 
mieszkanko, położone w jednym 
z najcharakterystycznieiszych za­
kątków Stare go Miasta, istne 
mieszkanie poety (który w niem 
podobno rzadko bywa), tonęło 
w kwiatach i owocach. W śród 
ożywionej gawędy zabawa zmie­
niła się w turniej pieśni: p. Wi­
ktor Chenkin rzucił parę klejno­
cików ze swego repertuaru, po­
czem p. Rentgen zachwycił ro­
syjskich gości, roztaczając przed 
nimi skarby naszych pieśni i pio­
senek ludowych. Pod najmilszem 
wrażeniem opuścili wszyscy ze­
branie, dziękując serdecznie p . 
Lechoniowi, który tak szczęśli-
wie wskrzesił ginące niestety tra-
dycje dawnych salonów, skupiających 
życie umysłowe i artystyczne stolicy". 

LECHOŃ 

To przyzna każdy znawca, 

Że gdyby Leuka ubrać u angiel•kiego krawca 
Naprzyklad Prick•a lub Poola, 
Toby się rozległ wielki krzyk podziu·u 
I nie bylobtJ w 3wlecie •alonu a„ez chic 
Dla lego lncroyabla, Un•cadina, petil-mailrea, 
Którym byłby Jan Lechoń w jedwabnych ko•zulach, 
Cylindrach, •mockingach i zamuowych getrach. 
Aż Wilde by z grobu wy•koczyl, 
By z nim pomówić prędko w cztery oczy 
I George• Brummel, choć na nim poro•la już trawa, 
Rozwiązałby i związał •WÓj hal.ztuk na nowo, 
Byron za3 •pojrzałby mu na duszę I krawat 
I krzykną/ „O.talnie •Iowo". 

MARJA Z KOSSAKÓW PA WLIKOW8KA 

JERZY V AXELA/RE 

Jerzy Vaxelaire, konsul polski w Bruk­
seli, jeden z większych przemysłowców 
swego kraju, położył wielkie zasługi w 
sprawie zbliżenia ekonomicznego Polski 
i Belgji. Przy nawale swych różnorodnych 
zajęć znajduje zawsze czas na działalność 
literacką i dramatyczną. Napisał on już 
kilka sztuk wybitnych, które były grane 

P. JERZY W AXELA/RE 
Kon•ul pol•ki w Bruk•ellf 

z powodz.eni'em w teatrach brukselskich, 
jak „Elles en veulent", „Incognito", „Deux 
Medaillons" i revue „Chacun son Pa­
cquet''. Pozatem je~t p. Vaxelaire dzien­
nikarzem; jego artykuły polityczno-eko­
nomiczne o Polsce i Belgji drukowane 
były w najpoczytniejszych pismach bruk­
selskich. 

Dn. 3 maja zorganizowało Towarzystwo 
Les Amities Belgo-Polonaises, pod egidą 
p. Vaxelaire'a, widowisko na dochód i:iie­
zamożnych Polaków, przebywających w 
Bdgji. Między innemi wykonano hymn 
polski, tańce polskie i sztukę p. Vauxe-
1.iire'a „Deux Medaillons". 

W wieku lat 48, ma przed sobą Jerzy 
Vaxelaire świetną karjerę, która mu za­
pewne pozwoli oddać Polsce, którą kocha 
jak swoją drugą ojczyznę, duże usługi. 

~ 

PRZEDSTAWIENIE FRANCUSKIE WE 
LWOWIE 

Kolonja francuska we Lwowie sprawiła 
ostatnio miastu nader miłą niespodziankę 
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w postaci przedstawienia w Teatrze 
'N'ielkim; wieczór, urządzony z inicjaty­
wy państwa Didier na dochód komitetu 
,,Chleb głodnym dzieciom", składał się 
z trzech części: z lekkiej komedji Tri­
stana Bernard p. t. „L'anglais tel qu'on 
le parle", z udramatyzowanego poematu 
Franciszka Coppee „La greve des forge­
r< ns" i ze stylowej komedji historycznej 
Teodora de Banville: „Gringoire". 

Całość wypadła nadzwyczaj 
udatnie, gdyż amatorzy potrafili 
się zdobyć na wysiłek prawdzi­
wie artystyczny. Jest w tero 
przedewszystkiem wielka zasłu­
ga doskonałego reżysera p. La­
me, który równocześnie i jako 
aktor (zwłaszcza w tytułowej roli 
Gringoire'a) osiągnął prawdziwy 
sukces. Konsul belgijski p. Spi­
taels w roli Ludwika XI i w od­
tworzeniu wspaniałego poematu 
Coppeego uzyskał ogólne uzna­
nie. Panie: Didier i Goblot. pan­
ny: Quoniam, Bouroze i G. Di­
dier, jak i panowie: Charpantier, 
Goblot, Gabaret. Didier i CoolT'bs 
inteligentną grą zasłużyli w rów­
nej mierze na pochwałę za utrzy-. 
manie poziomu artystycznego. 

J. K. 

REDAKCJA „ŚW/A TA" OGŁA­
SZA KONKURS FOTOGRA· 

FICZNY 

na trzy zdjęcia amatorakie na na­
•lępujących warunkach 

1) Scena· rodzajowa na tle ży­
cia polskiego (krajobraz polski, 
typy ludności polskiej). 

2) Portret kobiecy ze szcze­
gólnem uwzględnieniem chara­
kterystycznych rysów urody pol­
skiej. 

3) Scena sportowa. 
W każdym z trzech działów 

przyznane będą dwie nagrody. 
Zatem: 

3 pierwsze nagrody po 150 zło· 
_ tych każda, 

3 drugie nagrody po 50 złotych każda. 
Ogólna suma nagród wyniesie 600 zło­

tych, t. j. z górą miliard marek. 
Konkurs przeznaczony jest wyłącznie 

dia miłośników-fotografów. 
F otografje, nadsyłane na konkurs, nie 

mogą mieć mniejszych wymiarów, niż 

13 X 18 cm. · 
Ostateczny termin nadsyłania foto­

grafij: 
31 SIERPNIA r. b. 

Skład jury będzie ogłoszony później. 
F otografje, zaopatrzone w godła lub 

inicjały, winny być nadsyłane do redak­
cji „świata" (Szpitalna 12). Przy foto­
gr i>fjach winna być dołączona zarnkniębt 
koperta z nazwiskiem miłośnika. 

F otografj e nienagrodzone, lecz przez 
jury wyróżnione, będą uinieszczone w 
, świecie"; autorzy dostan~ zwykłe ho­
norarjum za prawo repro<{hlccji. 

Konkurs dojdzie do skutku, o ile wr;­
żmie w nim udział przynajmniej 15-u 
uczestników (5-u w każdym dziale). 

~ 

·' 
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KONGRES C. I. E. 

We wrześniu r. b. odbędzie się w War­
szawie II Międzynarodowy Kongres mło­
dzieży akademickiej, zrzeszonej w Con· 
federation Internationale -des Etudiants, 
połączony z Olimpjadą Akademicką. 

Ze względu na to, że jest to moment 
najodpowiedniejszy dla propagandy Pol­
ski, młodzież akademicka oczekuje od 
społeczeństwa wyd at­
n ej pomocy finanso­
wej p r z y organizacji 
kongresu. 

IV MIĘDZYNARO­
DOWY RAJD AUTO­

MOBILOWY 

W ostatnich dniach 
odbył się jeden z naj­
ciekawszych ko n kur­
s ów sportowych, do­
roczny raid automobi­
l o wy. zorganizowany 
staraniem Automobil­
klubu Polski. 
Szczegółowym opi­

sem tych, bodajże naj­
ciekawszych zawodów 
sportowych, zajmiemy 

• się w następnym nu­
merze naszego czaso­
pisma, pragnąc obecnie 
zaznajomić naszych 
c z y t e l n. i k ó w tylko 
zgrubsza z charakterem 
i organizacją raidu. 

Raid samochodowy, 
jako próba wytrzyma­
łości i przystosowania 
samochodów do wa­
runków terenowych da­
nego kraju, jest z pun­
ktu widzenia technicz­
nego niezmiernie wa­
żnem doświadczeniem. 
pozwala bowiem z ze­
branych obserwacyj, 
wypośrodkować typ 
mas z y n y najbardziej 
dla danego terenu od­
powiedni. 

W tym celu route'a 
raidu jest zwykle wy­
bierana w ten sposób, 
aby po drodze traliały 
się wszelkie możliwe 
rodzaje terenu, jak rów­
nież wszelkie gatunki 
szos. 

szczający jezdnie ulic, przez które jecha~ 
wypadło, z wozów i przeszkadzających 
przechodniów. 

Route'a prowadziła dokoła całej prawie 
Polski, przecinając po drodze, puszczę 
Białowieską, Kobryń , Brześć Litewski. Za­
mość ,Przemyśl, Zakopane, Morskie Oko, 
Myślenice, Kraków, Katowice, Częstocho­
wę, Wieluń, Poznań, Bydgoszcz, Kartuzy, 
Puck, Gdańsk, Grudziądz, Skempe, Mo-

Nagrodę firmy Oleum p. Janssen 

" 
p. Kostewicza p. W erzmirzowski 
tirmy R. Bosch p. Uerdak 

„ p. Kaplińskiego p. Mrajski 
Nie wdając się w tej chwili w ocenę 

konkursu, ani też jego uczestników, pod­
kreślić musimy tylko jego doskonałą or­
ganizację, oraz pomoc wykazywaną prz~z 
władze · państwowe przy organizowaniu 
przejazdu po szosach i postoju na etapach. 

W ostatniej chwili 
dowiadujemy się. że 
Automobilklub Polski 
nosi się z myślą zor• 
ganizowania w najbliż· 
szym czasie konkursu 
w rodzaju biegu my­
śliwskiego na satnocho· 
dach, oraz dwudziesto­
czterogodzinnego biegu 
na ilość przejechanych 
kilometrów. Oba te kon· 
kursy nad wyraz cie· 
kawe mają się odbyć 
w najbliższym czasie. 

N a zakończenie pod­
kreślić jeszcze należy 
d o b r ą bardzo formę 
maszyny komandorskiej 
Laurin & Klement.która 
przybywając wszędzie 
na etapy pierwsza, ni­
gdzie niereperowana, 
odbył a raid bez za· 
rzutu. 

jo. 

SAMOLOTEM DO 
PRAGI 

Podróż przez Niemcy. -
Wystawa lotnicza.-Ko­
bieta-pilot .- Powrót nad 

Wisłę. 

PANI AMANDA A. GAMBOA DE WALLACE W roku bieżącym 
trassa wiodła dokoła 
Polski, natrafiając po 
drodze na tereny: le­

ma/żonka konmla Republiki Argentyńskiej w Warszawie 

O godzinie 2-ej i pół° 
siadamy, żegnani lito­
ści wem powiewaniem 
chustek. Samolot ska­
cze chwilę po ziemi. 
wreszcie, pchnięty w 
górę d łon i ą pil ot a, 
w ś r ó d ogłuszającego 
huku motoru opuszcza 
lotnisko warszawskie. 
a mknąca mętnie pod 
nami ziemia ginie z o­
czu. gdy pędzimy ku 
białym obłokom, na po­
godne m, niebieskiem 
tle, odbywającem swo­
ją podróż na wschód. 
Wiatr potężny wieje w 
nas zatem z zachodu, 
prosto w dziób samo­
lotu, podrzuca skrzy­
dła i tar!!a korpusem. 

siste, płaskie, górskie, drogi złe i dobre, 
ostre zakręty i t. p. Pozatem raid, wyno­
szący 2500 kilometrów, odbyto w ciąJ!u 
sześciu dni ze stosunkowo krótkiemi od­
poczynkami na noclegi, co było także spe­
cjalną próbą dla kierowców. 

Raid był zorganizowany z:upełnie po­
prawnie, tak pod względem noclegów jak 
i zaprowiantowania dla uczestników, co 
zawdzięczać należy sprężystej organizacji 
komisji gospodarczej. 

Jeżeli chodzi o obsługę szos, to była 
ona naprawdę bez zarzutu, dzięki współ­
pracy Ministerstwa Robót Publicznych i 
Policji Państwowej. Na każdem skrzy­
żowaniu drogi stał policjant i dróżnik, 
~skazujący drogę, w miastach zaś oczy-

dlin, Jabłonnę i zakończyła się na moście 
Księcia Józefa w Warszawie. 

W czasie raidu odbyły się cztery różne 
próby, a mianowicie: kilometr lance gór­
ski. na górze mo.gilańskiej. próba ela­
styczności motoru pod Poznaniem, kilo­
metr lance płaski pod Jabłonną, oraz pró­
ba prężności motoru na moście Ks. Jó­
zefa w Warszawie. 

Zasłużoną pierwszą nagrodę otrzymał 
inż. H.- Liefeldt, który okazał się bodajże 
najlepszym kierowcą raidowym. W dai­
szym ciągu nagrody otrzymali: 
Nagrodę M. S. Wojsk. p. Dzierliński 

p. Jana Morowa inż. Bettague 
p. R. Bermana inż. Zeydowski 
drogą losowania p. J~bło,ńską 

Wzbijamy się na odpowiednią wysokoś<', 
poczem mamy jeszcze małą chwilkę cza­
su, aby obejrzeć niknącą w dali War­
szawę, która odrazu też jakoś staje się 
czemś dalekem, drogiem, niedocenionem. 
Siedziałoby się teraz właśnie na obiadku, 
spokojnie, bez awantur, czytało kurjerka, 
miast szukać dziury na calem.„ niebie. 

Jeszcze miałem w oczach nieprzyjemną 
wizję swego własnego nekrologu, opa­
trzonego (na pociechę) licznemi tytułami, 
gdy już., minąwszy PruszUów i Skiernie­
wice, szybowaliśmy nad Łodzią zamgloną 
fabrycznym dymem, Zduńską Wolą i po­
lami, mokremi jeszcze i błotnistemi po 
wylewie Warty. Pod nami płynęły w tył 
i płynęły pasma i rr~~tokąty pól, o lc:;-



Fut. Z. Alujchersk• 

Inż. T. Tań•ki wraz z inż. Cabeau po powrocie z Olimpiady i odbyciu drogi Warszawa -
Paryż na najmniejuym typie •amcchodu „Malhi•"· Z loku J ani inż. Gobeau oraz p. Tańska 

dwie dostrzegalnem falowaniu zbóż, ucie­
kały białe taśmy szos, zmieniały się wsie, 
miasteczka, widne jak otwarte przez bart­
nika ule. O godz. 16 m. 10 ukazało si~ 
Kępno. potem zaś st u kniecie pilota 
w szybkę dało znać, że płyniemy nad te­
rytorj um Niemiec. 

Jakiś też nieprzyjemny wicher wiał 
z dołu ku nam, bo już za Wrocławiem, 
cudownie, malowniczo rozrzuconym po 
obu brzegach Odry, zaczęło naszym sa­
molotem rzucać. To z lasów i przedgórz 
Karkonoszy i Sienicy szedł prąd po­
wietrzny, zawsze podobno niepokojący 
lotników. 

By nie obserwować tych podejrzanych 
podrygów i nie irytować się niepotrze­
bnie, napisałem parę lhtów do kochanych 
człowieczków, łażących gdzieś po bruku, 
·wyczyściłem cy~arniczkę, obejrzałem ze 
świetnie udanem zainteresowaniem za­
w«rtość własnego pugilaresu, podziwia­
łem później dość szczerze ruiny zamku 
Waldenburl!a i piękne okolice Schatzla­
ru, wreszcie doliczyłem do stu, zastana­
wiając się nad treścią i znaczeniem każ­
dej liczby - i nie wiedziałem już czemhy 
się zająć - gdy nasz samolot zatoczył 
nagle, cały pochylony na bok, piękne pół­
kole, przeleciał nad całem miastem han · 
garów, dotknął ziemi i popędził, zawró­
ciw~zy niby strzała, w stronę tłumnie 
stojących ludzi. Na hangarze, który wy­
rc\sł przed nami przeczytałem z radością: 
Pr aha. 

Zainteresowanie wystawowej publiczno­
ści wzbudzają najnowsze modele „Spad", 
bejowy samolot czeski „Aero" o· 3-ch 
motorach i takiż o 2 motorach, unoszący 
pod sobą 1500 kg. bomb, a pomalowany 
n.i czarny kolor. Używany będzie do noc­
n" ch ataków - objaśnił mnie jedzn 
z polskich lotników. 

Ogląda się też z zaciekawieniem typ 
XIX „Bregueta", który odbył lot z Pary­
ża do Szanghaju (86 godzin lotu, 16,000 
kilometrów), „Potez 15 a 2", potężny 
a straszny torpedowiec angielski „Black­
hl'rn", następnie motor 1,000-konny (nai· 
silniejszy jaki istnieje na świecief Na­
pier'a, dalej jeszcze nowsze typy samolo­
tów niemieckich, precyzyjne motory .. Roh­
Royce'a'', modele francuskich „tuneli" do 
studjów aerodynamicznych i t. d., i t. d . 
Największą bodaj sensację wśród nie-

PA N I 

fachowców wzbudzał malutki samolocik, 
na którym przyleciał do Pragi jakiś ta­
jemniczy pilot, wykonywując nad lotni­
skiem mnóstwo ewolucyj. ł'o szczęśliwem 
·wylądowaniu i rozebraniu pilota z 1ego 
„r:ombinaison" lotniczego, c,kazało się, 
że pilotem jest pewna urocza sports­
menka, która aż z Niemiec wybrała się 
samotnie na wycieczkę do Pragi. A u nas 
pl.wnemu obywatelowi, który zamierzał 
udać się„ . na wystawę modeli lotni­
czych - żona zagroziła rozwodem. I jak 
tu propagować lotnictwo! 

Samolotem też odbyliśmy drogę po­
wrotną do Warszawy. Siedząc przy pi­
locie i czując potężny pęd żywio'.u, ob­
s.:rwując manipulacje tego dziwnego czło­
wieka, umiejącego latać z miną najnie­
winniejszą w świecie, czuje się pasażer 
zupełnie inaczej niż wewnątrz, w kabi­
nie. Pogrążony w rozpamiętywaniu tysią­
ca szczegółów wystawy i tysiąca słysza·­
nych wersyj, opinij, anekdot i opowie­
ści - wszystko na temat lotnictw~ - ­
ani się obejrzałem, gdy oszołomionemu 
hukiem motoru, kołysaniem i wichrem, 
pokazał mi pilot wieże kościelne War· 
szawy i błękitniejącą wstęgę Wisły. 

Po 3 i pół godzinach lotu wylądowali ­
śmy na lotnisku i tymże pędem samolot 
wjechał do hangaru Towarzystwa „Frau­
co-Roumaine", zupełnie tak, jak koń idzie 
do stajni. 

A p. pułkownik X., który 
z Pragi pociągiem , będzie tu po 
nach podróży„ . 

wyjecha ł 
23 godzi­

ST/? . 

„A STR EA" 
CZASOPISMO MIESIĘCZNE POŚWIĘCO­

NE LITERATURZE, SZTUCE 
I SPRAWOM KUL TURY. 

NUMER PIERWSZY ZA MIESIĄC 

LIPIEC WYSZEDŁ Z DRUKU 

Adres Redakcji i Administracji: 
Warszaw-o, ul. Widok 19, telefon 234-84. 

Wystawa lotnicza w Pradze (zamknięta 
me.dawno) jest trzecią z rzędu międzyna­
rodową wystawą lotniczą. Mieści się we 
w!Opaniałych halach oszklonych. przezna· 
czonych specjalnie na wystawy. Flagi pra­
wie wszystkich państw świata zdobią 
dziedziniec, a wnętrze udekorowane 
kwiatami i emblematami przedstawia się 
bnrdzo estetycznie. Trzy wielkie państwa. 
Francja, Anglja i Niemcy, posiadają tam 
swe działy, prócz tego rozwijający się 
szybko przemysł czeski zajmuje dui;o 
miejsca i jest p.ajlepil}j rękl!J,mowany. 

W oczekiwaniu otwarcia Ił yslawy Lotniczej w Pradze. 
(x) p. Karol Bader, po•el pol•ki w Pradze. (xx) Pulk. Trza•ka Du„ki, pol•ki ollache woj•kow!ł 

(xxx) Lord T~qm•on. o,nę_iel.ki min. awjacji. 
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ZWYCIĘSTWA POLSKIE 

W LUCERNIE 

W pierwszej połowie lipca b. r. 
odbyły się w Lucernie 12rzedolimpij­
skie konkursy hippiczne. 

Na konkursy te została również 
zgłoszona polska equipa konna, któ­
ra ma następnie reprezentować Pol­
skę na olimpjadzie w Paryżu. 

Equipa polska święciła w tych za­
wodach tak olbrzymie sukcesy, że 
pod koniec, na prośbę komitetu, wy­
cofała się z konkursu „Pocieszenia", 
gdyż i tak już zajęła wśród dziewię­
ciu reprezentowanych narodowości, 
pierwsze miejsce, zdobywając trzy 
pierwsze nagrody, jedną drugą, dwie 
trzecie, cztery czwarte i dwadzieścia 
jeden następnych. Ogółem Po I ac y 
zdobyli trzydzieści jeden nagród. 

Oczywiście największe triumfy 
święcił tym razem jak zwykle por. 
Królikiewicz, który też, miejmy na­
dzieję, nie zawiedzie naszych ocze­
kiwań na Olimpjadzie. 

Po triumfach lucerneńskich, nasi 
dzielni jeźdźcy jadą do Paryża, aby 
ratować nieco szarpniętą opinję pol­
skiego sportsman'a w zawodach Olim­
pijskich. 

jn. 

I) por. Szo•land, 2 p. ulanów Grochow•kich, zdobyrl'ca I nagrody „Prix de• Hótel• de Lucerne". 
2) ppulk. Rómmel I p. •zwol., komendant Hippicznej Grupy Olimpij•kiej. 31 p. Magdalena Rómmlowa. 

4) por. Dziadu/ski, I p. uwol., zdobywca I nagrody „Prix de• Ku„aal" 

Storturowany przez męczarnie nieuleczalnej choroby zmarł w Parytu ,śmiercią 
tragiczną J<lerownik literacki naszego pisma, krytyk, malarz i powielciopisarz 

Ś. p. JAN ŻYZNOWSH.I 

W świecie artystycznym Wa1szawy był jednostką najtywotntejszą i najhar­
dziej czynną: - jak mało komu byli mu rodziną wszyscy artyści. W ostatnich właśnie 
czasach świetnie roz,,.1nął się jego talent pisarski-mocna rnsowa powieść: .Knmlenle 
ugorne•, oraz klika nowel, zagubionych dotąd po pismach, zostawiły Żyznowskiego 
trwale w literaturze. 

ś. p. Jan Żyznowski był znany szerokiej publlczności polskiej, nietylko jako 
beletrysta, ale głównie, jako kryiyk artystyczny. Zwrócił on na siebie powszechną 
uwagę, drukując doskonale feijetony w .Rzeczypospolitej", • Wiadomościach literoc­
klch" I • Tygodniku Ilustrowanym•. Tragicznie zmarły artysta podpisywał przez pół­
tora roku miesięcznik .Pani·, zasilając nasze pismo sweml pracami. 

Odprowadza go do grobu tal serdeczny i wspomnienie o prawdziwym artyście 
Najdelikatniejsze i najgłębsze współczucie wszystkich jest przystrasznem nieszczęściu 
narzeczonej jego - Stanisławy Umińskiej. 
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ODPOW1EDZI UD REDAKCJI 

SIOSTROM. Wielbicielce „Piękna dla 
Piękna" radzimy Chypre Coty'ego, zaś 
„Pokuśnicy" Coty-Paria. Jako barwnik 
nieszkodliwy na włosy możemy jedynie 
polecić Henne-Chabrier, lub Oreal (brun). 

Co zaś do porad kosmetycznych radzi­
my zwrocić się listownie z polecenia na­
szej redakcji do pani Kreczmarowej, Wil­
cza 47, która ma cudowne spoeoby i środki 
na wszystkie braki kosmetyczne. 

„SZTUKA I ARTYSTA" 
MALARSTWO, RZEŹBA, ZDOBNI­
CTWO, KOLE KC /ONE RS TWO 

Mie•ięcznik 

Wydawnictwo Sp. Akc. „DOM SZTUKI" 

(Hotel de• Vente•) w Woruawie 

Redakcja i Admini•tracja: 
Wa„zawa, ulica Nowy Świat 21, 

oraz „DOM SZTUKI" 
Waruawa, ulica Chmielna 5 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 

Warszawa, Wspólna 33, m. 3. Tel. 180-20. 

Konto Czekowe P. K. O. Nr. 8292. Godz. 

biurowe od 10-ej do 3-ej. 

Oddziały Redakcji i Administracji: 

we Lwowie, J. Kuczabińaki, ul. Turecka 2; 
w Zakopanem, M. Mieczysławski, willa 
„Orawa"; zastępstwo na Wschodnie Stany 
Ameryki, The Polish lmporting Co. New 
York, 16 St. Marks Place; w Chicago. 
Księgarnia Ludowa, 956 Milwauke Ave. 
Fotograficzne zdjęcia robił St. Brzozowski, J. Malar­
ski i A Jaworski. Klisze wykonały zakłady cynko-

a:'ra{iczne .Helios• i GłówC"zewski. 

Nakładem TOW. WYDAWN. „PANI" 

Kierownik literacki JAN ZYZNOWSKI 
Kierownik art. TADEUSZ GRONOWSKI 

Odbito w drukarni J. Buriana, M„zowiecka li 



LABO RA TORJUM 

„P ER FE CT I O N" 
WARSZAW A, SZPITALNA I O. TEL. 124-94 

WŁAŚCICIEL 

STEFAN PIKULSKI 

Poleca 
duży wybór 

p e r f u m f i r m: 

"COTY, HOUBIGANT, 
ROGER & GALLET, 

LEUTHERIC, GUERLAIN" i innych. 

Pozatem: Przeciw piegom i opaleniźnie 
,,K R E M P R E C I O Z A" 

Prócz tego znane od lat 30-tu 
KREM, PUDER, MYDŁO, 
PŁYN I OTRĄBKI. 
„ABARID„ do pielę· 

gnowania cery. 

IX 

Zatwierdzony przez Ur~ąd Zdrowia 

GABINET MASAŻU 
KOSMETYCZNEGO I LECZNICZEGO 

MARJI KRETCZMEROWEJ 
(Długoletnia praktyka w ,Paryżu i Kijowie. Dyplomy . Ecołe 

Superieure de Message" i „Academie Scientifique de Beautć") 

W A R 5 Z A W A, W I L CZ A 47 /49 
mieszkania Nr. 1, 1-sze piętro 

NAJNOWSZE METODY PIELĘGNOWANIA 
TWARZY i WŁOSÓW 
Z apisy od godziny 1-ej do 5-ej 
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MATEDJAŁV NA UBIODY MEjk'IE 

L. 3]· O ·S Z 
W I E R Z B O W A Nr. 2 

P ' O LEC A 

Z OSOBISTYCH ZAKUPÓW W PARYŻU I WIEDNIU 

W Y K W I N T N E K A P E L l) s· Z E 
O R Y G I N A L N E N O W O Ś C .I 

W DZIALE 

RĘKAWICZEK 

SPECJALNY DZIAŁ 

KAPELUSZY ŻAŁOBNYCH 
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MATE.RACE 
SPRĘŻYNOWE 

KNIPPENBERGA 
ANI KURZU, ANI MOLI, ANI ROBACTW A 

HYGIENICZNE, ELASTYCZNE, TRWAŁE 

Żądać we wszystkich magazynach 

FABRYK A : OK OP O WA Nr. 14, TELEF O N 290-94. 

cy;ykota3e 
~ońs3ochy 

/ 
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FU. TRA 

POLECA 

R. G A C Z E Ń S K I 
DŁUGOLETNI WSPÓŁPRACOWNIK FIRMY 

F. S C H N E I D E R 

UL. KOPERNIKA Nr. 18 M. 18 
TELEFON 270-66 

WtYYwI J\T'T N C 
k cl p ~ 1 tl sz c 

J. MŁOD~OWcfk'J 
PLAC O 1012_2_ V l_ Y 1o 
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PERwrUME'R:J i 
1-. S ł..U 2 E.WSX Ą 

WARSZAWA BRAC><A 23. 



Jl! lllKESST I C~ 
CIDIAC 

JENERALNI PRZEDSTAWICIELE: 
DOM HANDLOWY 

EO.· KOCH iW.BORMANN 
Warszawa· Boduena 1 ·Tel. 7.5-61. 

CUDOWNY KREM, DELIKATNY I PACHNĄC'Y 

DO USUWANIA NIEPOTRZEBNYCH WŁOSÓW 

VYTT 
Współczesny rod z aj pi11kności kobiecej 

wymaga zupełnego usuni11cia wszelkiego puszku 

i zbytecznych włosów. 

Jak temu zaradzić? 

Zwykłe brzytwy i rnne środki służqce do 

ściągania włosów działają p o w i e r z cho w n i e: 

VYTT przeciwnie-usuwa włos W KO­

RZENIU, 
Krem VYTT, delikatny i o przyjem ny m 

z_apachu używa si11 z taką łatwością, jak krem 

toaletowy. Należy używać go w mian; jak wy­

chodzi _z· tubki - spłukać w kilka chwil potem, 

a niepotrzebny włos zniknie zupełnie. VYTT, 

pozbawiony przykrego zapachu, jest bardziej po-

żądanym od innych środków podrażniających na­

skórek lub od brzytwy, która łatwo zacina skórc;. VYTT daje nam 

zawsze zadawalniający rezultat. 
Nabyć go można we wszystkich aptekach, perfumeriach i u fryzje­

rów, a szczególnie w perfumerii Hotelu Bristol, u Ewa1ysta, u Ga­

lardy, w składzie aptecznym Jamnickiego, w Kalotechnice u Mazur­

kiewicza, u Natalji Aliny, u Władysława i Konstantego, w Aptece 

Treutłera i t. d. 

JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO 

PARIS-VARSOVIE 
Foks a 1 Nr : 14 m. 9 

SPRZE'DAŻ TYLKO HURTOWNA 

STOPA - WYDRĄŻONA 

Lekki pewny i elastyczny chód jest niezbędnym wa­
runkiem eleganckiego wyglądu szykownej Pani. 

Ale szykowna Pani nosi w y s ok i e o b ca s y - a te 
zmuszają stopę do spadzistego położenia, wskutek czego 
wiązadła na górze ro z ci ą g_a j ą się, st a wy s k 1 e­
p ie n i a w dole stopy p o d 1 e gaj ą u cis ko w i, ko ś­
c i e c wyg i n a si ę . ku górze, i tym sposobem powstaje 
STOPA WYDRĄZONA. 

Przy stopie wydrążonej cały c i ę Ż a r c i a ł a o p i e r a 
si ę n a pa 1 ca c h, co powoduje wykręcenie nogi w kost­
ce i obdarza Panią odcisk am i i n ag n i ot kam i. 

A te oczywiście nie dodają wdzięku ruchom Pani. 
Ale nie dosyć na iem. ' 
Naruszoną zostaje czynność mięśni podudzia, a więc 

zjawia się uczucie silnego p r z e m ę cz e n i a, b ó 1 e re u­
rn at y cz n e, drętw ie n ie łydek i b ó 1 w ścięgnie 
A c h i 'li e s a. 

Po upływie pewnego czasu do 1eg1 i w ości te st a­
j ą s i ę n i e d o z n i e s i e n i a. 

Ale oto z j a w i a s i ę p o m o c dla pięknej Pani. 
Pomoc tę przy n o si wkładka do ob u w i a 

„P NEUM E TT E", 
która dzięki swej anatomicznej miękkiej poduszeczce po­
wietrznej ust a 1 a s k 1 e pie n ie i podtrzymuje je lekko 
i bez bólu. 

Po użyciu „PNEUMETTE" z n i ka ją z niebywałą 
szybkością o d c i s k i i n a g n i ot k i, u ś m i e r z a j ą s i ę 
b Ó 1 e i Pani, dotychczas z wysiłkiem chodząca na czub­
kach wykrzywionych palców, stąpa teraz pewnie i ela­
stycznie, a uśmiech, goszczący na jej twarzy; wykazuje, 
Że Pani dzięki „PNEUMETTE" nie doznaje więcej ani 
bólu, ani zmęczenia. ' 

„PNEUMETTE" nosi się zupełnie niedostrzegalnie 
i nie wymaga zwiększenia numeru obuwia; noga Pani, 
.z y s k u j ą c na e 1 e g a n c j i i 1 e k k o ś c i, nie traci zu­
pełnie przyrodzonego wytwornego kształtu. 

Niech piękna Pani, która cierpi na wyżej wspomniane 
dolegliwości, zechce w celu otrzymania tak niezbędnej dla 
siebie „PNEUMETTE" udać się do: 

Centrali Handlowej pow. Warszawskiego S. A. 
Oddział „PNEUMETTE", Długa 50, 

lub: Firmy „F. GRĘDZI~SKI i S-ka" ,Marszałkowska 130, 
„ „ „F. GRĘDZINSKI i Ska", Wierzbowa 9, 

„ASTRIS", Orogerja i Perfumerja, Nalewki 39. 
Z piśmiennemi zapytaniami należy zwracać si11 do: „CENTRALI 

HANDLOWEJ" pow Warszawskiego S, A., Oddział „PNEUMETTE" 
Wanzawa, Długa 50. 



WYKWINTNE 

KAPELUSZE 

PARYSKIE 

MODELE 

Skład fabryczny 

Jl MAISON DE SPORT" 

WARSZAWA 

N O W V $ W I A T 70. 

TEL. 228-16 

poleca 

na s ezon jesienn y 

wielki w y bór wyrobów trykotowych 

i pończoszniczych 

, . 

POLECA 

SALON MÓD 

,,QUATRE 

SAISONS" 

ALE0E 0EROZOLIMSKIE 43 

M . 20 

TELEFON 224-78 

fi· B0'1A.1'0Wnll 
04 .' ~ MARSZAŁKOWSKA ~ 64 ·f!!]. TE.L: 251- &5 

CZYTAJCIE I PRENUMERUJCIE 
Mie•ięcznik Ilustrowany 

LOT POLSKI 
jest jedynem pismem lotniczem wydau:anem przez Ligę Obrony 

Powietrznej Pań•lwa 

Belgijskie opony dętki samochodowe 

Englebert 
Chevron Corde 

Jeneralne przedstawicielstwo 

ALEKSANDER 

RIEDELiS-KA 

WARSZAWA 

U L . K R E O Y T O W A 1 6 

TEL. 291- 45 



JEDWABIE 
WIELKI WYBÓR NOWOŚCI 

N A 

Suknie i Kapelusze 
VEL O UR Y, VEL V E TY, DA MA S 

Bogactwo kolorów i deseni. 

WEŁNY 
DZIAŁ NOWOZAPROWADZONY 

'DOM HANDLOWY 

W POPOWICZ 
MARSZAŁKOWSKA {J\(,r. 147 

TELEF O N 22-29 

F. KIZYK 
WARSZAWA 

M arszalkowska 119 
TELEFON 155-86 

POLEC A 

FU ·T. R A 
NA SEZON JESIENNY I ZIMOWY 
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@@ FARBO WANIE 

WŁOSÓW 
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@NA WSZYSTKI E KOLORY 

„HENNĄ L'OREAL" 

TYLKO W FIRMIE 

BOLESŁAW MAZURKIEWICZ 
NOWY-ŚWIAT 40 (GDZIE KINO „PAN"). TEL. 233-60 

, 

WYTWORNIA 
FU T .E R 

HERTEN 

MIODOWA Nr. J. TEL. 266- 95 

MI ODO W A Nr. 6. TEL. J 32 -99 

ZAKŁAD KRAWIECKI 

W. U LE N I EC KI I S-K A 
B I E LA Ń S K A 6. T E L. 34 - 3 7 

Zawiadamia Sz. Klijentelę, że wszystkie transporty 

towarów a n g i e I s k i c h i f r a n c u s k i c h nadeszły 

WIELKI WYBÓR SPORTEXÓW, GABARDIN, FRESCO 

OBUWIA 

nie kupuj nigdzie 

dopóki nie obejrzysz 

na W I L C Z E 0 27 

LEON 

[/\(_OWY ŚWIAT 48 

LINOLEUM 
POLECA 

fiNGLOPOL 

TRĘ BA CK A 13. TELEF O N 118-51 



ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 

MY~ł~ z -M~~ll~ 
WYTWÓRNI 

PARFUMERIE „MARQU IS E DE SAVI G NY" 
NAJLEPSZEGO GATUNKU 
O B AR D Z O M I Ł Y M .z A PA C H U. 

KAŻDY KAWAŁEK MYDŁA ZAWIERA 
MONETĘ ZŁOTĄ, SREBRNĄ LUB BILON I 



SINGER SEWING MACHINE COMPANY 
ZARZĄD: W ARS ZA W A, MARSZAŁKOWSKA 115, (DOM WŁASNY). TEL. 34-82 i 61-41 

MASZYNY DO SZYCIA 

RĘCZNE I NOŻNE 

MASZYNY ELEKTRYCZNE 

MASZYNY RZEMIEŚLNICZE I SPE-

CJALNE DLA FABRYKANTÓW 

MOTORY DO MASZYN 

CZĘŚCI ZAPASOWE DO MASZYN 

OLIW A DO MASZYN 

NICI I JEDWAB 

KURSY 

HAFTU ARTYSTYCZNEGO 

SPRZEDAŻ ZA GOTÓWKĘ 

I NA KRÓTKI TERMIN 

ODDZIAŁY: 

WARSZAWA 

ulica Marszałkowska Nr. 137 
(Oddział dla fabrykantów). 

Telefon 12-71 

ulica Marszałkowska Nr. 137 
(Sklep) Telefon 44-35 

ulica Chłodna Nr. 23 (sklep) 

ulica Puławska Nr. 33 (sklep) 

ulica Nalewki Nr. 38 (sklep) 
Telefon 86-47 

WARSZAW A-PRAGA : 

ulica Targowa Nr. 65 (sklep) 
Telefon 118-15 

Łódź, Baranowicze, Będzin, Białystok, Brody, Brześć nad Bugiem, Bydgoszcz, Częstochowa, Garwolin, Gniezno, Grójec, 
Jędrzejów, Katowice, Kielce, Kraków, Królewska-Huta, Krzemieniec, Lublin, Lwów, Łowicz, Łuck, Miechów, Ostróg, 
Piotrków, Pińsk, Płock, Poznań, Przemyśl, ;Radom, Równo, Siedlce, Sosnowiec, Stanisławów, Suwałki, Szczebrzeszyn, 

Tarnów, Tarnopol, Toruń, Tomaszów Mazowiecki, Wilno, Włocławek, Żyrardów. 

Sous-Bois 
Petite Fłeur Błeue, ' 

Exquisite 

~ P auu1. les Fleurs 

POLEC A MY RÓWNIEŻ 

WYTWORNY PUDER 
WE WSZYSTKICH 

ZAPACHACH 

DO NABYCIA 

TYLKO W PIERWSZORZĘDNYCH 

PERFUMERIACH 



[MAH JONG.] 
T~ Najmodniejsza 

starochińska 
Gra towarzyska 

Poleca wielki wybór podarków okolicznościowych 

o 
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POLSKI MONOPOL TYTONIOWY 
WYRABIA WYKWINTNE PAPIEROSY 

WSZEDZIE DO NABYCIA 
\. 

PERSKIE VYWANY, 

GOBELINY, KILIMY 

RESTAURUJE 

'DRABIK 
Piękna ;A{r. 49 

Siwe włosy 
giną bezpowrotnie po jed-

norazowem uzycm 

WODY PELANIN. 
W oda .ta nie farbuje lecz 

przywraca naturalny kolor 

siwym wlosom, nie bru-

dzi, nie tluści. 

Zmarszczki 
piegi, żólte plamy, znaki 

po ospie, usuwa radykalnie 

CREME DEPELICE 

DR. LAFERRIERE. 

SKŁAD GŁÓWNY 

PG 'l(F U~ G 'ił! .Jl 

]. W'l(Ó:f3L6WSKI6J 
N I E C A Ł A R Ó G W I E R Z B O W Ej. 

W.JJSELJN.Jl LIBERTI 
Z LISTKIEM 

AMERYKAŃSKA , BIAŁA, ZÓŁTA, BORNA I TOALETOWA 

Cold~Cream Liberti. Creme de beaute Liberti 
Creme V aseline Liberti 

Sprzedaż w aptekach, drogerjach i per/ umerjach 

SKŁAD FABRYCZNY: 

WARSZAWA. MARSZAŁKOWSKA 62, TEL. 224-39, 



:J\[_afnowSze modele fu ter 
KTÓRE BRAŁY UDZIAŁ W POKAZIE 

NA TARGU AUTOMOBILÓW 

PALTO KARAKUŁOWE Z KOŁNIERZEM 
CHINCHILLE'OWYM. 

PALTO Z KRETÓW. PALTO SOBOLOWE. 

M. APFELBAUM·i S-KA 
MARSZAŁKOWSKA Nr. 125. TELEFON 198-97 



łJK IE ItN 

~llIMIAN§KA 
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DRECOLL 
136, At'. des Champs-Elysees 

Paris 



AZEBY ZOSTAC MlfTllZEM NALEZY !!! 

MIE~J'NIE DOB R.ZE 
MA..l"OWAC ,,V I TA LEMN 

p RZ ED .J'N IA DA IEM 
ew1czve sol(J 

ALE Pll..ZEDEW./ZVYTKIM ZA OPATR.VWAeJIĘ. 
W PIERW.l'ZOR.ZEDNE A~T • .l'POR.TU '_V)(OMlfPOLU/'' 



TOWARZYSTWO . AKCYJNE 

FRANASZEK" 
WARSZAWA 

Istnieje od roku 1829 

ul. K r a k o w s .k i e P r z e d m i e Ś c i e Nr. 1 5. T e 1 e f o n 1-'7 2 

Ogólny widok fal.ryki 

OBICIA PAPIEROWE 
(TAPETY) 

OD NAJSKROMNI EJSZYCH DO NAJWYTWORNIEJSZYCH 
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ZIEMIANS~A· 
WARSZAWA - MAZOWIECkA 1Q. 


